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Tom poset HIadki powiedział !;Z S R Ed o m O G a  S I©
Nie wystarcza nam sk>wa\ • • «jasnego postawienia sprawy

W  związku z przyjazdem do 
W arszaw y delegacji socjalistycz­
nych parlam entarzystów  czesko- 
słowackich, w spółpracow nik „Ro 
bo tn ika” przeprowadził rozmo­
w ę z prezesem klubu socialistycz 
neg® w parlamencie czechosło­
wackim, Jarosławem Hiadky .

—  Jakie sa osiągnięcia socjąl- 
demokracji czeskiej w dobie po­
wojennej na drodze do zbudo­
wania ustroju socjalistyczngó.

—  Partia socjaldemokratyczna 
jest najstarszym stronnictwem  w 
Czechosłowacji. Pierwszy jej 
zjazd po w ojnie odbył się w r. 
1945; na zieździe tym nakreślo­
no  wytyczne, w edług których 
miało być zbudow ane odrodzo­
ne, dem okratyczne państwo cze- 
skcsłowackie.

Stronnictwo nasze, m ówił pos. 
H iadky, uległo ostatnio pew­
nym zmianom strukturalnym . 
N ie  jest ono dzisiaj wyłącznie 
stronnictw em  robotników  fa­
brycznych , lecz również rolni­
ków, rzemieślników, drobnych 
kupców. Partia nasza pozostała 
nadal w ierna zasadom nauko­
wego socjalizmu marksistowskie 
gc i m iędzynarodowej współpra 
cv socjalistycznej.

Dzieło nasze nie jest jeszcze 
zakończone.
nv przemysł przeszedł iu i dwa 
wielkie etany przebudowy; usta­
wodawczy i organizacyjny. T e­
raz przystępujemy do realizacji 
trzeciego etapu, a jest nim usu­
niecie wszelkich przeszkód, sto­
jących na drodze rozwoju upań­
stwowionego przemysłu.

Tesli chodzi o program  naszej 
działalności na przyszłość, to 
można to krótko sform ułować: 
chcemy, by nasza republika była 
państwem demokratycznym o u-
stroju socjalistycznym.

—  Jak oceniacie projekt po­
mocy amerykańskiej dla Europy, 
om"""'any na konferencji parys­
kiej ?

—  W ita m y  każde dążenie, idą 
ce z pomocą dla zniszczonej Eu­
ropy. W id o k  W arszawy u m o c ­
nił nas w p rz e k o n a n iu , że iest to 
rzeczą konieczna. N ależałoby sie 
spodziewać, że bedzie to pomoc 
gospodarcza, która me naruszy 
polityczne’ wclnośai zaintereso­
wanych państw.

—  T?k odbywa sie u W as 
współpraca stronnictw robotni­
czych?

U  nas w Czechosłowacji nie 
ma —  jak u was w Polsce —  
fo rm a ln e j umowy o iednośoi 
d z ia ła n ia  miedzy so c ja lis ta m i a 
k o m u n ik a m i.  P a r tie  ro b o tn ic ze
UZ'

—  Przyjechaliśmy do Was, by 
wzmocnić przyjaźń obu naszych 
narodłnw oraz bratnich stron­
nictw . Chcemy poznać W asze 
bolączki i uświadom ić się o spo­
łecznym  życiu Polski. N ie  chce­
my, by przyjaźń nasza ograniczy­
ła się tylko d o  słów; chcemy pra 
cować i dążyć do tego, by przy­
jaźń nasza wzmocniona została 
realną, gospodarczą współpracą. 
Rokowania, odbywające sie mie­
dzy naszymi rządami, wskazują, 
że wstępujemy istotnie na d ro g ę  
tej współpracy.

(w ł. rd.)
Dalsze wywiady z członkami dele­

gacji socjalistycznych parlam entarzys­
tów czeslioslowackieh ukażą sic ' r  naj 
bliższych num erach ^R ^botnika1.

przez Stany Zjednoczone
Wyjassd
ł o w .  irurs. M in c a

do Pragi
_ D nia 28 bm. wyjechał do Pra­

gi przewodniczący delegacji pol­
skiej do rokowań gospodarczych 
z Czechosłowacją m inister Prze­
mysłu i Handlu H ilary Minc. Ce  
lem wyjazdu jest finalizacja ro­
kowań gospodarczych między 
Polską a Czechosłowacją.

Jednym  z najw ażniejszych zadań, k tó re  m usi zrealizo­
wać cały naród polski, jest szerzenie świadomości, że Pol­
ska stać si ę m u si k rajem  m orsk im . W rozw oju  P o lsk i jako  
k ra ju  morskiego, zain teresow any jest każdy obyw atel nie 
tylko w G dańsku, Gdyni, Szczecinie czy .Elblągu, ale także 
w .W arszaw ie, K rakow ie, W rocław iu, Opolu, L ublin ie czy 
Rzeszowie.

BOLESŁAW  BIERUT 
P rezy d en t Rzeczypospolitej Polskiej

® Na Jakich w arunkach  
udzielany b ed z ie  kredyt

#  Do jakiej wysokości
•  W jakim terminie

M O SK W A  (SA P). Paryski korespondent „Praw dy’1 pisze: 
„K onferencja paryska debrze zrobi, jeżeli g^w $tgp ie swych prac 
zwróci się do rządu amerykańskiego o wyjaśnienia dotyczące de­
klaracji M arshalla.”

K orespondent daje wyraz przekonaniu, że ministrowie, któ­
rzy zebrali się na konferencji, powinniby zapytać rząd am erykań­
ski, w jakiej mierze kraje europejskie m ogą liczyć na pomoc go­
spodarczą Stanów Zjednoczonych, na jakich warunkach udzie- 

 ̂ lany będzie kredyt amerykański, do jakiej wysokości itp.
Jeżeli te pytania nie zostaną postawione — dodaje kores­

pondent „Praw dy", —  to konferencja paryąką może się znaleźć 
w kłopotliwym  położeniu, nikt bowiem nie będzie wiedział, na 
co może liczyć ze strony USA.

M O SK W A  (SA P). Agencja„TASS” donosi, że min. Moło- 
tow dom agał się na pierwszym zebrami- konferencji paryskiej 
ażeby trzej m inistrowie, zwrócili s:ę do Stanc r/ Zjednoczonych o 
wyjaśnienie, ile pieniędzy i w jakim  term inie Ameryka zechce 

wydać na realizacje projektu  M arshalla.

Nasze jest morze i
N a p i s a ł  A d a m  R a p a c k i

będzie
Byt® przed w ojną taka Liga Mor­

ska i Kolonialna. Była, m iałs swoje 
zasługi i błędy.

Nia o je j działalności chcę pisać, 
chcę pisać o sam ej nazwie. B© nad 
nazwami się myśli. Nazwy się dobie­
ra. Dobiera się albo do własnego gu­
stu, albo do gustu publiczności. D la­
tego nazwy byw ają charakterystyczne. 
Pełna charak teru  swego czasu i swo- 

N a sz  U p a ń stw o w io -• icb ludzi — owych intelektualistów  — 
społeczników z otoczenia i z powieści 
Żeromskiego jest nazwa „Społem", peł 
ne charakteru  są  pospieszne 1 rzeczo­
we skróty  ezasów dzisiejszych, pełne 
charak teru  byty te różne „Towarzy­
stwa", „Kólek“ 1 „Spółek Zarobko­
wych", „Ludowych" I Mieszczańskich1*
zrodzone w dobie pozytywizmu.

idn ia 'a  jednak, w razie no- 
traeh" sw o:- w :oó!ną taktykę.

— Cz- pcb’7 W asz w  Polsce 
ma również cele polityczne?

Nie monopol, ale dostateczna siła —
żeby była ryw alizacja sprawności

tw arde — dla cudzej korzyści. Bez Nie po to musimy mieć parły  1 Ho- Zeb,V ta rywaUzacja prow adzl-
nadziel byłoby to życie, gdyby nie tę, aby szukać cudzej ziemi i zwozić . , . c<> d5’k in j« interes p raco­
wnika społeczna. do k ra ju  wydarte obcym ov.oee Jch n!e ** łrg0.'. we.

Niby nasze 1 niby nie nasze było pracy, ale po to, aby wszystkie owo-
to morze. ce naszej pracy zachować dla pra-

Nie ma już Ligi Kolonialnej. Nie cująeych, którzy je stworzyli. Żeby
będziemy im perium kolonialnym. Nie obcym przedsiębiorstwom, obcym Po­
możemy. Nie chcemy. tom nie płacić podatku od naszej

Dosyć miejsca, dosyć bogactw, do- własnej m orskiej bierności.

Nie płacić obcym przedsiębior­
com nie znaczy wcale — płacić pol­
skim przedsiębiorcom. Owszem kurzy­

nie widiTtcżej "pracy”—- a l e  "eheem^ mill f  pryw atnej polskiej su ,
dla całego narodu wszystkie owoce 1 nie D™,

szych portów przed Inicjatywą zagra ■ *

syć pracy dla Polaków na polskiej 
ziemi. Nie chcemy kolonij ale i sami 
nie jesteśmy pół-koionią.

Nie chcemy korzystać z cudzej pół-

wolnej pracy całego narodu.
Nic marzy nam się kariera  próżnu

go by chciał interes poszczególnych 
przedsiębiorstw.

Nie tylko przedsiębiorstwa morskie, 
ale 1 W ybrzeże całe, ale i morze, nie 
może mieć własnych Interesów. Służy 
całej gospodarce narodowej. Skończy­
ły się czasy dawne Gdańska i Elbląga, 
które rosły haraczem nakładanym  na 
przepływające towary.

W ybrzeże ma tyle własnego iutere- 
tle Interesu całej gospodarki w 

żeby s :ę właśnie tyle i właśnie 
tak rozwijały,

niczna. Morze jest przecież najrozłe- Dlatego te pięćset kilometrów W y-
l ig a  Morska ! Kolonialna brzm i po o n',(rfHlt V Bl.»ri»stów, my ehce- gleiSZą PlaS2C*y*nil m iędzynarodowej brzeża jest nasze -  o wiele bardziej 
ocarstwowcmn 1 po sanacyjnem u. I ....   J*  ___współpracy. nas- e „t.* bvł klrdvfcn?wtók hUłnrttmocarstwowemu t po 

jak  bardzo wiele o  ow ej Polsce — po 
szlachecku.

Oto był k ra j o  systemie gospodar­
czym półkolonislnym . T aka prawie 
kolonia kapitału  międzynarodowego. 
Ale... musln! mleć sw oje kolonie. 

Szlachcic na zagrodzie... chciał tak-

my kariery narodu pracujących — współpracy.
narodu Iwielldego jako wolnego ze- Ale od obcych i swoich przedsiębior 
społu pracy, w którym tyle praw  i eów zarówno wymagamy w polskich
tyle godności człowiekowi, ile jego portach rzetelnych usług 'd la  p racu ją-
pracy i juka ta praca. cych Polski i według tych rzetelnych

nasze niż był kiedykolwiek w historii 
jakikolwiek kitom t ir brzegu. Bo nam 
wszystkim służy, bo jest nas wszyst­
kich wspólnym warsztatem , bo my 
wszyscy budujem y I zbudujem y je od

I morze nie jest dla nss ani deko- usług, tylko według nich — chcemy rl,,,n ’ Pusłc* sP^,ed dw ó-h lał.
I jeszcze dlatego jest nasze, żeśmyracją, ani przygodą. — jest w arssta- rzetelnie płacić. I na to musimy być 

, ^ a  j *0 . łem pracy. Wspólnyrm wa
bv ™aEniego°praeotT ty i 'd ^d lw a ty  mu P ucu jących  i dla wszysf- pracujący — to znaczy nasza państwo ‘rzęch M a c h , w których zdobyliśmy
splendoru więcej zresztą, niż praw dzi­
wego pożytku.

kich pracującym . wa i spółdzielcza gospodarka.

A swojego pola nie widział. Oto 
pod bokiem leżała polska kiedyś zie­
mia, polskie kiedyś morze, polski 
brzeg. Tylko, że zam iast polskich 
m iast 1 portów rosły tam bazy m or­
skie i lotnicze, wielkie obozy w arow ­
ne 1 inne obozy... obozy niewolniczej 
pracy dla wszystkich Polaków. I dla 
łych, mżędzy w szystkimi, którym 
m ajaczyła kariera  P izarra.

Taka już była szlachta polska, k tó ­
ra  od wieków szukała sławy nie tam. 
gdzie trzeba było szukać narodowego 
pożytku.

Pisano, śpiewano wtedy „nasze m o ­
rze". Tak. Drogi wszystkim był i m u­
siał być tan sikraweczek 'wybrzeża 
przesycony polską pracą.

Ale nie wszystkie owoce tej pracy 
służyły narodowi całemu. Tw arde by­
ło życie robotnika gdyńskiego. Ale 
eo najgorsze twarde — bez skutku,

M I I I
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i zdobywamy, my, pracujący, wszyst­
ko, co w Polsce mamy.

W walce zbrojnej o wolność — od 
dni W esterplatte, Gdyni i Oksywia w 
39 r., przez tułaczkę partyzan tką  po 
tucholskich borach, aż do morskiego 
chrztu zwycięskich sztandarów  pod 
Kołobrzegiem.

W walce społecznej — od strajków , 
zwycięstw i porażek, zjednoczonego 
proletariatu  w Gdyni przez dzień dzi­
siejszy każdy dzień, w którym w al­
czymy, by lepiej pracującym służyła 
wszystko, nad morzem 1 na morzu, aż 
po dzień, kiedy bezpieczny, szczęśli­
wy i dumny ze swego kraju  będzie 
każdy pracujący w Polsce.

W walce najpowszedniejszej każde 
mu robotnikow i — w walce pracy —  
® odbudowę, o zagospodarowanie, o 
pierwszy, drugi i dziesiąty plan roz­
budowy — w walce, która ule będzie 
siiaia końca, póki będzie żył i roz­
wijał się uaąz naród.

Nasze jest morce i będzie

PA RY Ż (PAP) — Socjalistyczny 
„Le P opu Ia ire“ ostrzega, by n ie 
spodziew ano się zby t w iele od kon 
ferencji. P isze on: „O czywiście, 
nie m ożna spodziew ać się od ko n ­
fe renc ji czegoś w ięcej, niż poro­
zum ien ia  co do m etod, k tó re  m ają  
być zastosow ane, by p lan  odbudo­
w y gospodarczej mógł być z rea li­
zow any. D użym  krok iem  naprzdti 
byłoby u tw orzen ie  w łaściw ej o r­
ganizacji d la  usta len ia  po trzeb­
nych ; danych."

FRA N C JA  PRZECIW  
TA JN O ŚC I OBRAD

LONDYN (PAP). — Sprawozdawca 
agencji R eutera donosi, powołując eię 
n? ko-ła m iarodajne, źe tajność ofbrad 
kccifer^cji paryekiaj została posiano- 
vifcm  r,a wHcsek brytyjski i te  dbdi*

cent*.’i

o d b u d o w a  N i e m i e c
W ARUNKIEM  POMOCY?
N. Jork (PAP). 2 Kpcs do BetrTiojei 

mają przybyć minister handlu USA 
Harrimao i mtoisiter rolnictwa Ander­
son w celu zbadania sytuacji gospo­
da,rczej j aprowizaćyjaej Niemiec.

Jak doaesj berliński korespoudenit 
„New York Times", Waszyngton zawia 
domił przedstawicieli amerykańskiego 
zarządu wojskowego w Niemczech, że 
liczyć się należy z możliwością włączę 
nia Niemiec do amerykańskiego planu 
pomocy Europie.

D 2 IS  OBIAD  
U  PR E Z Y D E N T A  FRA NC [I

PARYŻ (SAP). Mołotow i Bevin, o- 
raz główni członkowie wszystkich 
trzech delegacji, biorących udział w 
obradach paryskich, zostali zc proszę ni 
przez prezydenta Auriola na niedzielę 
na obiad do Pałacu Elizejskiego.

O sia ln in  droga 
Roberts Froelicbo

W czoraj po południu  odbył sw o­
ją  o sta tn ią  drogę cichym i a le jam i 
Pow ązek Tow. R obert F roelleh , 
w ypróbow any i cddany  działacz 
P o lsk ie j P a rtii Socjalistycznej, 
p rzew odniczący C en tra ln e j Kady 
O św iaty  i K u ltu ry  PPS.

O dprow adziły  Go do grobu licz­
ne  rzesze w spółtow arzyszy p racy  
i w alk i o rea lizację  ideałów  socja­
listycznych, odprow adziły  Go eser 
w one sz tandary  P a rtii, k tó re j ty le

sw oich sił oddal, odprow adzili 
go w ypróbow ani p rzedstaw iciele  
po lsk iej k lasy  robotniczej, z k tó ­
re j w yrósł i k tó re j o fiarow ał 
w szystk ie um iejętności.

N ad o tw a rtą  m ogiłą zab ie ra  głas 
tow . K uryłow icz — „M usim y p ra ­
cować d la  k u ltu ry  robotn iczej i 
św ia ta  p racy" — m ów ił kiedyś 
tow. F roelich . D ziałalności na  po­
lu szerzenia k u ltu ry  i ośw iaty 
w śród m as robotniczych pośw ię­
cił On całe życie.

Z kolei w  im ieniu  g ran a  najb łiż 
szych tow arzyszy Z m arłego, z któ 
rym i w spółpracow ał On dziesią t­
k i la t, przem ów ił tow . K arniol.

N ad opuszczoną do grobu tru m ­
ną o rk ie s tra  odegra ła  „Czerw ony 
S ztandar". K iedy n a  świeżo u sy ­
p an e j ziem i spoczęły dziesiątki 
w ieńców  organizacji PPS, ZNMS, 
OMTUR, Zw iązków  Zaw odow ych 
itd., grób cały zn iknął w  powodzi 
kw iecia. Ż yjący oddali hołd parnię 
ci kryształow ego człow ieka, odda­
nego syna k iasy  robctnicęcj, w y­
próbow anego działacza socjalizm u 
polskiego, w ieloletniego bojow ni­
ka  P o lsk ie j P a rtii Socjalistycznej.
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M ł o d a  g w a r d i a

P ierwszy powojenny ogólnokrajowy 
Zjnid OMTUR był niewątpliwie 

ważnym w rdar cniera ale tyiko fila 
młodzieży socjalistycznej, ale i dla ca­
łego ruchu soejaSislycxacgo w Polsce.
Udsial w zjeździć czołowych przywód­
ców Polskiej Partii Socjalistycznej, u- 
(Lake - ia i i ir iw  pcpcswwców, wcówctU j 
jącye!) przed parlamentem młodzieży 
główne Z2g'-:2nleala swoich resortów ! 
pracy, i wysypujące w ciągu całego , 
przebiegu obrad przywiązanie młodzie­
ży do swej riacicrzystej p a rtU — hv- 
łj oaięwtntajsayni dowodem prawdzi­
wości hasła: „ÓtaTłJfi -  u* m»«d« 
ewardi > PPS-. Byty wyrazem łych
śchłydSi powiązań, jakie zachodzą **°" ? r f l - f t  © f Ł i c i k i  
aiigdsy posscsególnymi odcinkami poi- I f i i a  •  t f la S f t*

Koniec strajku górników we Francji
Ostrzegawczy głos wicepremiera Teifgena

W id m o  inflacji 
w obec 60 milionów deficytu

W uznania zasług

ssiego « ic .rj sosjsijs.yezn^ • j W czoraj w sali konferencyj-
ZJA23 OMTUR był nie tyłka aktim  nej Min. Pracy i O pieki S polccz- 

itełaiówym wyboru nowych władz or- Jn g.j) to w . min. K a z im ie rz  R uśi- 
grnlzacyjnych, był przede wszystkim n e j, w  o b ecn o śc i W icem in. G te-

izjazdem robeezyM, zjazdem, _ kłory b ^ o w sk ieg o  j cj r _ Pragierowej

tyw
emu w Polsce.

W tych właśnie pracach mieści się

j . j  J  (b .1a. . .u  ; a  o k o n a ł d ek o ra c ji k rzy zam i o fi-
wb i wytyczył k.erunek d!a p ^g rem a . O d ro d z o n e j”
działalności micdsiciy socjalistycznej, ę e r A im i »rOlJ>.l U .. .c a z c n i  ! 
gińwnłe w zekrcsłe wychowania i *«k- d v /o c n  w y b itn y c h  d z ia łaczy  cha- 

awahia jej w budowaniu só tja li- . ry ta ty v m y c h : szefa  „ D o n  buis-
Ise", p. Courovissier oraz szefa 
amerykańskiej „Care” p. Lucien

okiprzemljająca wartość zjazdu. P r a c e ,  M a c L^o n a ld a . _ ,

gw*saase^ólKych komisji, wypowiedzi i _ P o  ce re m o n ii n a d a n ia  krzy  
delegatów wypłynęły głównie z troshi^żow  o r ic e r  k tch  p iz e d s ta w ic ie le
0 wvpełnien!e zadań orgzi.iaficji nn rz ą d u  p o lsk ie c o  l tnslyiAlCJl cha- 
odclnka wychowawczym. Tworzenie fyb&tywriych z łoży li d z ia łaczo m  
w w y tł  wartości ludzkich w sz e reg ijh ' z a g ra n ic z n y m  s ło w a  u z n a n ia  i po  
OMTUR-pdryeU, wąy'oósł wyproeowa- d z ięk i.
uycl> dziś, ale rzutowanych w przy— j ---------------------- —------- -----------------
szłość, w ustrój socjclistycstsy — siało 
się podstawowym zagadnieniem zjazdu
1 właściwym trzonem obrad.

Sprawa wyszkolenia kadr i członków 
organizacji, na drodze s'alego wzrostu 
■poziomu intelektualnego i moralnego, f 
znalazła swój wyraz w położeniu głów ;
nego nacisku na rozbudowę szkół or- j u ’wI;r||0w jLtcSc, btćry wywarł
ganlzaeyjnyeh, opartych u trójfazowy ^  ^  w k* o t’c, wizytę
p ogram wychowawczy, kursów een- j .,h  Iow.
iralnych i terenowych, kursów !ldclł »’ą
pondencyjnych z zakresu wiedzy ogół-! ^  nc4,y Minklrów celem

cdwicCzcr.ia tow, Prtja 'ern  Cyrankie­
wicza, Tow. Premier, w ąstsci- rozmo­
wy pcowaiżoćcj w scidocznej almo-

PARYŻ (SA P). Radt VJinistrow rozpatrywała w  piątek w ie­
czorem problemy, będące - izyczynami ruchu strajkowego w  ca­
łej Francji.

Wicepremier Teitgen oświadczył przedstawicielom prasy, że 
sytuacja jest bardzo poważna, ponieważ Rada Ministrów stanęła 
przed żądaniem ogólnej podwyżki plac

Powszechne podniesienie płac 
o 10 proc jest równoznaczne z 
wypuszczeniem do obiegu no­
wych 60 miliardów franków w  
banknotach, a ponieważ jedno­
czesne zwiększenie produkcji 
jest niem ożliwe, przeto pienią­
dze te zostań? bez pokrycia i za­
sila czarny rynek.

T eitgen twierdzi, że jeżeli 
strajki nie ustaną, to  znaczy, że 
Francuzi wybrali drogę samo­
bójstwa.

R02DŻWIĘKI W RZĄDZIE
Prąiwdojpoidobmie nowe zebranie 

członków rządu przewidziane jest na 
sobotę po południu, nic wiadome je­
dnak ozy odbędzie się ono w Eliz euro. 
czy w pałacu Maitigcupa, to znaczy w 
obecności .prezydenta V. Auriola lub 
bez ricfto.

Przyczyną różnic zdań w rządzie 
jscit sprawa strajku górników.; który

I

Delegacja socjalistów czeskich
u tow. Premiera Cyrankiewicza

W sobotę ewcUałcwiwey parte- 
in e l 'l iz y l 'I  is-".]:’ .-i po zwiedzeń u

uej ł wychowania socjalistycznego, rcz 
budowę wydawnictw i socjalistycznej
prasy młodzieżowej.

Wnioski komisji delyczyły gruntów 
nej reformy szkolnej, rozszerzenia o- 
bowiązhu nauczania do lat 18-iu, lai­
cyzacji szkół, upowszechnienia kultu­
ry, racjonalizacji wypoczynku, ochro­
ny i higieny pracy młodzieży, tworze­
nia specjalnych szkół rzemieślniczych 
5 wielu łnr.ych zagadnień.

Zjazd wytyczył Organizacji Młodzie­
ży TUR nowy etap drogi do socjali­
zmu, określił jej zasadnicze miejsce i 
pilę, w zakresie budowania nowego u- 
slroju przez ruch Socjalistyczny w 
Polsce, w oparciu o ideologię i pro­
gram 1’oiskiej l’arlii Socjalistycznej, o 
jedncHSy front klasy robotniczej. Zjazd 
zacieśnił jeszcze silniej więzy z macie­
rzystą Polską Partią Socjalistyczną i 
Związkiem Niezależnej Młodzieży So­
cjalistycznej na drodze tworzenia no­
wej społecznej rssciywleioścl polskiej j Rakowiecka 4, Referat Sprrworjaw- 
przez świadomego swych dążeń I ce- j cześcł Mlafotcrstwa Adnsłnlatracjt Pp- 
iów cziowieka-socjalistę. bl'cziicj pokój 229.

M’n. Administracji
pragnie współpracy

s p o ł e c z e ń s t w a
Rcferal Sprawozdawczości Minister 

siwa Administracji Pub! cznej w celu 
pogłębienia sprawozdawczości tereno­
wej komunikuje, ie chętnie w działby 
współpracę poszczególnych organiza­
cji społecznych czy nawet indywidu­
alnych osób, któreby w interesie do­
bra publ cznego dzieliły s‘ę z Refera­
tem swyimi spostrzeżeniami na temat 
dodatnich czy ujemnych zjawisk na­
szego życia publicznego.

Wiadomość’ kierować: Warszawa,

sferzi, zspcsrsat się z członkami de­
legacji czeskich sOaJąH.tłów.

Z Prezydium Rady Ministrów go­
le crcscy udali się do Sejmu Rf\, 

gdzie Marszalek Sejmu — Kowalak1 
wydał na ich cześć obiad, w którym 
wzięli udział e.ntcm-icwłe Prezydium 
ZL'PS orr.E prezesi klubów p o s e ls k ic h

objął wszytetkie zagłębia węgłowe Fran | Wy, który pozwoli określić na/j’waiżniej-
' szą granicę wysiłku, jaki może być u- 
czyTtiicmy d!a mas pracujących.

Gdyby organ zacje cobwEnieze uzna­
ły propozycje rządowe za niewystar­
czające i gdyby w następstwie nic 
uMcły konflikty accjałnc, rząd zrzekł­
by się przed parlamientem wszelkiej 
odpcwiedz'alrfcl, co wywołałoby nowe 
przesilenie polityczne.

cji.
Większość ministrów eocij-afetyciz- 

nyoh, jest zwoilcnnikaimi przyzniania ro­
botnikom kopalnianyim kcn&yści, pinzy- 
rzeozonycb przez ministra produkoj i 
przemysłowej, gdy tymczasem miinis'tro 
wie M.RP i radykalni uważają, że idąc 
roiboitnikom na rękę, rząd bierze na sie 
bl» odpowiedzialność za inflanej ę.

^BII.ANS" RAMADTEiR
Premier Ramadier ma zamiar przy­

gotować bilans ckcaomi'cizny i foanso-

Truman wygrał
jedno vefo

w Senacie
N. JORK (PAP). — Seriąt bez dy­

skusji zgodził się na wprowadzenie 
do ustawy 0 podwyżce cła na wwóz 
wełny poprawek, zaproponowanych 
przez prez. Trnmaną.

Prez. Truman — jak już donieś ­
liśmy — zawiadomił Kongres, że go­
tów jest podpisać ustawę tę tylko 
wówczas, gdy, zapewniając ochronę 
hodowców wełny, upoważni ona rząd 
do zakupu całej predykcji USA po 
ustalonych cenach i odsprzedania jej 
z ewentualną stratą po cenach rynko­
wych.

Na razie trudno jeszcze przewidz eć, 
jakię będą dalsze losy veto prezyden­
ta Trumana, gdyż w sprawie tej musi 
się jeszcze wypowiedzieć Izba Repre­
zentantów, z której łona wyszedł pro­
jekt podwyżki cła n,a wwóz wełny.

W. t o s t n t n i & ż  c i f o w i  i i
PARY2 (PAP) — Oficjalnie ko­

m unikują, ie  stra jk  w kopalniach 
węgła został zlikwidowany.

Rząd francuski zaakceptował w a­
runki porozumienia, przyjęte rów ­
nież przez przywódców górników. 
P raca będzie zapewne wznowiona 
w  poniedziałek.

Książka, która osiągnęła  
uj S t a n a c h  Z j e d n .
5 m i l i o n ó w  nakładu

E. M. R EM A R Q U E

UK
TRIUMFALNY

tłum. WANDY MELCER 
Zł. * 8 ® .-

SPOŁDZ1ELN1A
WYDAWNICZA »W!EDZA«

Zamówienie przgjmnlą it ekspe­
diują: W ydział Księgarski Sj». 
W gd. „ W I E D Z  A“ Warszawa, 

Lwowska 5

W ydaw nictw o „ P A N T E O  NM, 
W arszaw a, M arszałkow ska 120

Podpisani® umowy kulturalnej
między Polską a Bułgarią

Wczoraj w gmachu Minio teireitiwa 
Spraw Zagranicznych podpisana zesła­
ła umowa o współpracy kulturalnej 
między Rzeczpospolitą Polską a Ludo­
wą Republiką Bułgarii.

Umowę podpisali ze estnomy polskiej 
mićMoter Spraw Zagranicznych, Zy- 
gmurjt Modzelewski, ze strony Bułgarii
— wicęmiciiiJrter Rządu Ludowej Repu- 
bidki Bułgtirii, Tnaiiteho Koslolf.

W związku z podpisaniem umowy 
kulturalnej polsko-bułgairskiej wicepre 
imeir Bułgarii pan Kostoff oidbyi wczo­
raj kcofere.nc/ję z dziiemnikairzami.

. Podczas konferencji pan wicepre­
mier ośw-iadozył, że umowa zawarta 7>

Polską jest dalszym krokiem w zaclo- 
śiiianiu przyjaźni poklio-bulgarski®). 
Bogata polska kuiltura cieszyła «śę ze- 
wisize szacuukóem narodu bułgarskiego, 

Doiłyohazas jednak wymiana kultu- 
ralffl* aie była zorganizowana, dopiero 
zawarta umowa gwarantuje planową 
współpracę obu narodów na tym polu. 
Umowa kulturalna z Polska .przewiidu- 
je wzaijemną wymianę profesorów, stu­
dentów, literałów, artystów dramałyc* 
nyeth, oraz mailarzy, wzajemne rwiede*. 
nie krajów celom poznania zarów-no 
robotników, dbłepów jak j młodzieży. 
Wszystko to stworzy podstawy do doi­
sz ego zbliżenia bratnich słowlańskiek 
narodów.

Drugi rząd w  Grecji
mafes utworzyć partyzanci

fii/rs  otrb prezes ttiuoow ^  , /  • 1
p p r , [m et i p s l ,  poseł Miko. i ^cosacy joe os u 11 acic/e 11 i e
lajczyk

W gcJzanaeli popołudniowych so::ja 
Mści czsfi-y zwitslzali Warszawę Cfaz 
zfcżyT wizytę w Centralnym Komite­
cie Wykonawczym PPS.

W niedzielę wczesnym rant: cm 
<>:l!;;leM par 1 amenr-arzyścl czechosło­
waccy do Katowic.

na K ongresie  w Strassburgu
oIR A SSB U R G  (SA P). W ielkie zainteresowanie wśród c?lon 

ków K ongresu Francuskiej Partii Kom unistycznej wywołało 
oświadczenie przewodniczącego Komisji K ontrolnej Greckiej 
Partii Kom unistycznej Portyrogenisa, o zamierzonym utworze­
niu „w olnego rz?du G recji1’ na terytorium , kontrolow anym

przez partyzantów, o ile wszyst­
kie próby porozumienia tpełzn? 
na niczym.

WctStltig informacji z dobrego źród­
ła rc*niOwy wstępne w sprawie utwo-

SKsrga Egiptu w  ONZ
żądaniem eirakuacji Brjjt^jczgkóuj

Uroczystości Święta Morza w Szczecinie
Miasto wita przybywających gości

| rżenia takiego rzędu zestaiy już na- 
KAIE (SAP) — Rząd egipski r  *  ’słał swemu ambasadorowi w Wa- wiązane i wkrótce mają doprowadzić 

szyny tonie prośbę do Rady Ijezpj czeństwa ONZ, w której domaga się do pozytywnych rezultatów, 
całkowitej ew akuacji Egiptu 1 S udm u przez wojska brytyjskie, unio- j RZĄD BĘDZIE KOALICYJNY
 --------------------------------------   —  -/ażnienia trak ta tu  sprzym ierzenia i Upoważniany rzacznilk delegacji grec

v  .igło-egipskiego 1936 roku i angio- kiej oświadczył, że oprócz przedetawi- 
egłpskiej umowy w sprawne Suda- ( oieli partii konn-uaisłycanęL nowa for- j czyefa przeciwko działalnościJudzi°któ 
nu z 1899 r. j maoja rządowa objęłaby również człon j rzy podburzają i zachęcają do rewołu*

P rem ier Nokraszy Pasza oświad- ' ków EAM, partię b. ministra spraw z a ’1 cji w miastach, 
czyi, że prośba egipska zostanie przed

Dnia 27 czerwca od wczesnych go­
dzin rannych zaczęły napływać do 
Szczecina delegacje różnych organi-

Prezes PCK dr. Kostkicwicz, po 
poświęceniu gmachu, zobrazował do­
robek PCK w dziedzinie lecznictwa

zaeii z całego kraju, celem wzięcia ■ na Pomorzu Zachodnim. W szeregu 
udziału w w.elkich uroczystościach ! przemówień podkreślono zasługi a- 
Święta Morza. Ulicami m iasta prze- | merykańskiego Czerwonego Krzyża, 
ciągają bezustannie oddziały wojska i który w ydatnie przyczynił się do wy- 
zmotoryzowanego, m arynarki i pie­
choty. Podążają również do punktów

laika z .drożyzną
f e m a łe m  o b r a d  a k ły w ó w

P P S  i P P R
W  Żyrardow ie odbyło się 

w spólne zebranie aktywów Miej 
skich Kom itetów  PPS i PPR. 
R eferaty wygłosili tow. W alte r 
z ram ienia C K W  PPS i tow. 
K ratko z KC PR.

Podobne zebranie Pow iato­
wych K om itetów  odbyło się w 
M ińsku M azowieckim; referen­
tami byli; tow. Leparski z W K  
PPS i tow. M arkow iak z KW  
PPR.

granicznych Sorphianopuilosa, *ocrjali­
stów i ogólnie delegatów wszystkich 
partii, tak z centrum i lewicy, jak i * 
prawicy, które są obecnie yykluczom* 
z rządu ateńskiego.

NIE BĘDZIE BRYGAD 
MIĘDZYNARODOWYCH

W sprawie apelu, wygtcszon.ag® 
przez greckich przywódców komuni­
stycznych do solidarności międzynaro­
dowej, łan i n  rzecznik oświadczył, te  
nie miał on na celu utworzenia forma­
cji wo jskowych typu bi ygady między­
narodowej; raczej dążył on do uzysk* 
tiia moralnego i materialnego poparci* 
przez przysyłanie funduszów i pomocy 
od .demokratów całego świata".

TERROR W MIASTACH
AłENY (SAP). Minister bezpieceeżb 

stwa Napoleon Zer w as zażądał wczo­
raj powzięcia środków aapobiegaw-

staw iona natychm iast po zakończeniu 
obrad parlam entu, t. za. około 3. 7. 
b. r.

SPÓR O DŁUG
Rokowania finansowe brytyjsko- 

egipskie, przerwane bez pozytyw­
nych wyników, zostały podjęte pono­
wnie przez am basadora egipskiego w 
Londynie i przedstawiciela skarbu 
brytyjskiego.

Koła dobrze poinformowane uw a­
żają, że przyczyną niepowodzenia ro­
kowań było brytyjskie żądanie znacz

Wiciemarsiaiek tow. Zambrowski
na K ongresie  k o m u n is tó w  f ran cu sk ich

zbornych liczne oddziały młodzieży 
harcerskiej Wici, Om TUR, Stronnic­
tw a Demokratycznego i innych.

Szczecin radośnie w ita przybyw ają 
cych gości, m anifestując na cześć 
przem aszerowujących oddziałów. Ko 
m itet Wojewódzki Święta Morza za­
pewnił przybywającym  kw atery  i wy 
Żywienie.

27 czerwca odbyło się w  Szczecinie 
oficjalne otw-arcie uroczystości Świę­
ta  Morza, połączone z poświęceniem 
wielkiego szpitala wojewódzkiego 
RCK. . ! ■ * -aii.e.

„Wolność przekonań"
m Ameryce

WASZYNGTON (SAP). — Rzeczhk 
departamentu stanu oświadczył, ie  co | Trzon ich stanowią ukraińscy SS-owcy 
iWjmniej dziesięciu urzędników tego 
departamentu, podejrzanych 0 tenden­
cje lioanunlstyczije, zostało zwolnio­
nych ze stanów sk przez byłego sekre­
tarza stanu Byrncs'a i komitet spe­
cjalny, powołany do oczyszczenia 
tad r pracowników departamentu sta- 
mj. \

■ , c .. , . j in r i nego zm niejszenia sumy długu an-
posazema szpitala. Szpital jest w y- P P R  , ,  sielskiego, który Egipc  janie oszaco-
posazony w 500 łezek i w najnow o-j G łó w n y m  te m a te m  o b u  z e b ra ń  w ali na 450 do 470 milionów funtów
cześniejszą aparaturę. W szpitalu b y jo  u s ta le n ie  w sp ó łp ra c y  W alt- szterling6w. Delegacja egipska od-
przebywa juz ponad 200 chorych. c jj z w a lczan ,ia d ro ży z n y  i Spebu- mówiła redukcji i odleciała do Kairu.

lacji.

Oczyszczamy ziemią z band UPA
Ujęcie 6 morderców gen. Świerczewskiego

W południowych, górskich powia­
tach województwa rzeszowskiego oraz 
w k Iku powiatach w°j- lubelskiego i 
krakowskiego, po przepędzeniu oku­
pantów niemieckich, pozostały liczne 
bandy UPA, które mordowały bez­
bronną ludność polską, paliły wsie 1 
niszczyły dobytek ludności.

Bandy UPA związane są z ośrodka­
mi dyspozycyjnymi OUN za granicą

z osławionej dywizji „S.S. Galizien" 
i różnej maści faszyści ukra ńscy. Nie­
jednokrotnie stwierdzone zostały kon­
takty j współdziałanie tych band z 
resztkami NSZ i WIN.

W maju rj>. wszczęta została na 
wszystkich tych terenach, gdzie ujaw­
niły się bandy UPA jednoczesna akcja 
na szeroką skalę, mająca na celu cał-

Zjazd socjalistów niemieckich
LONDYN (PAP). 29 czerwca w No­

rymberdze rozpoczn ę się zjazd nie­
mieckiej p a rtj socjaldemokratycz­
nej, na kióry przybędą delegaci z 12 
państw. Delegatów przyślą: Stany
Zjednoczone, W. Brytania, Francja, 
Holandia, Belgia, Czechosłowacja, 
NojrwegU, Dania, Szwecja, Szwajcar a,

Włochy i Austria.
Na konferencji przemawiać będą w 

imien u brytyjskiej Partii Pracy — 
jej sekretarz generalny Healy, w imie 
niu socjalistów francuskich — Grum- 
bach, a w im:eniu Belgii •— weteran 
belgijskiego ruchu aocjalistyczinego
Louis de Broiidker*

kowitą likwidację tych band i uwol­
nienie ludności od terroru faszystów
ukraińskich.

Rozb to szeTeg większych band, jak 
bandy: „Łastiwki", „Szuma", „Hry-
ni»“, „Hromen.ki", „Burłaka'' i „Kry- 
łacza"; niedobitki zmuszono do opu- 
szeżena dotychczasowych schronów i 
kryjówek.

Od początku akcji do dnia 21 czer­
wca br. w walkach i pościgach zosta­
ło zabitych 406 UP-owskich bandy­
tów wśród nich przywódcy band: ,,Ła- 
stiwka", „Zorawel", „Szum", ,Woło- 
dia", „Wilk" i 1 szereg pomniej­
szych.

Ujęto kilkuset UP-owców. Między 
innymi ujęto 6-du bandylów s bun­
dy „Hł-ynla", którzy brali bezpośred­
ni odx'at w morderstwie dokonanym 
na generale Świerczewskim.

W akcjach odebrano dużo broni i 
amunicji. Wykryto i zn szczon0 wiele 
bunkrów i innych pomieszczeń, które 
służyły bandytom jako kryjówki, skła 
dy broni i żywności z zapasami na 
dłuższy okres czasu oraz w y k r y to  
szpitale dobrz* wyposażone w środki 
lekarskie zagranicznego pochodzenia. 
Ludność tych terenów odczuła już 
bardzo wyraźnie zmianę stanu bez­
pieczeństwa i  aktywni#

łała z prowadzącymi akcję wta
dzami. W najbl ższym okresie ca­
ły teren będzie całkowicie oczyszczo­
ny z resztek bandyckiego podziemi a 
f a s zys to ws k i eg o.

PARYŻ (PAP). Na posiedzeniu kon­
gresu francuskiej partii ko*nuru®tycz- 
nej w Stratabouirgu, przemawiał wicc- 
mairszałeik Sejmu i eokretairz Komii'efti 
Ceinóralnerfo PPR tow. Zambrowski, po 
ivllaay owacyjnie przez salę.

W a lk a
ie  spekulacjsi w lodzi

W alka ze spekulacją przez regu­
larne i masowe kontrole cen i punk­
tów sprzedaży nie słabnie ani na mo­
ment.

Łódzka Delegatura Komisji Specjał' 
nej przeprowadziła kolejno masową 
akcję na terenie miasta. Ekipy kon­
trolne w ogólnej liczbie 40 osób skon 
trolowały 184 punkty sprzedaży, spo­
rządzając 107 protokółów karnych. 
Stwierdzono spekulatywne ceny przy 
równoczesnym ukryw aniu towarów.

Osadzono w areszcie 8 osób.

Mówca nawiązał do wspólnych tra­
dycji wolnościowych Polski i  Francji 
przypominając m. in. walkę, prowadzę 
ną przez bojowników francuskich i poi 
skich na ziemi hiszpańskiej oraz wspól­
ne zmagania j cierpienia pod okupacją, 
niemiecką.

Mówca nakreślił obecne słaziswisko 
międzynarodowe Polski i dokonane w 
Polsce głębokie przemiany społeczne, a 
na zakończenie wzniósł okrzyk na 
cześć trwałego 6ojuszu francii.sko-ipoł* 
sikiego.

Pian 3-letni
w parlam encie w ęgierskim

BUDAPESZT (SAP). — Parlament 
węgierski 102 głosami przeciwko 47 
uchwal ł jak najszybsze rozpatrzeni* 
3-letniego planu gospodarczego, przod- 
stawionego przez rząd.

Dyskusja rozpocznie się we wtorek 
i będzie trwać po 8 godzin dzienne.

Masy robotnicze USA
prą  do walki z reakcyjnym  us taw odaw stw em  
Przywódcy zul zawodowych 
chcą się procesować

N . JORK (P A P). Sytuacja strajkowa w  USA nie uległa po­
ważniejszym zmianom. Nadal strajkuje około 250 tysięcy górni­
ków. Rokowania w  sprawie nowej umowy zbiorowej nie są pro­
wadzone i 8 Lipca, tj. po zakończenu dorocznego 10-dniowego 

urlopu górników, należy się li­
czyć z ‘ możliwością wybuchu 
strajku powszechnego w przemy 
śle górniczym.

Stocznie „Bethlehem Steel 
Company1* oraz „Atlantic Basin 
Iron W orks” w  Bostonie, Broo- 

mpółdzi*- klynie i Baltimore nadal 53 unie­

ruchomione. Liczba strajkują­
cych robotników sięga 45 tysię­
cy. [est wielce prawdopodobne, 
że strajk w tym przemyśle roz­
szerzy się na cały kraj i obejmie 
od przyszłego wtorku 100 tysię­
cy robotników stoczni.

W kołach amerykańskich twierdzą,

że możliwość wybuchu strajku po­
wszechnego na znak iproiastu prze­
ciwko uchwaleniu „niewolniczej" u- 
stawy Taft-HarWey jest niew eWt*. 
Jakkolwiek w szerokich masach ro­
botniczych USA idea stTajku po­
wszechnego cieszy się dużą popular* 
nością, kierownictwo AFL, picplera- 
ne również przez CIO, wypowiada sią 
przeciwko strajkowi.

William Green, przywódca AFL, 
ośw adezył, że ruch zawodowy zwal­
czać będzie ustawę Taft-Hartley przea 
kwestionowanie konstytucyjności jej 
przepisów na drodze sądowej i przea 
akcję polityczną, zmierzającą d0 wy­
boru przychylnego dla św ala pracy 
Kongreeu.

/
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I walki nie oddam y w ybrzeża, nie wy­
puścim y z rąk  sz tandarów , k tó re  b y ­
ty synonim em  walk c niepodległość I 
socjalizm .

T ak czuła i tak  rozum iała  sw ój obo 
wiązek robo tn icza I czerw ona Gdynia. 
W d i.inch w alki o  Gdynię dum nie  po- 

1 w iewał C zerw ony Sztandar. Nowym 1 
o fiarn y m  czynem  dow iódł gdyński ro - 

i hutnik , że sz tan d a r ten  barw i ro b o t­
nicza krew  w walce o  Idee. w służbie 
dla n a ro d u  I państw a.

W yboru nie by!o By i a ty tko  d u g  i 
w alki o honor O jczyzny, o h o n o r Na- 

' rodu . Tc d-oze w skazała  Po lska  Par- 
| tia  Socjalistyczna. Ta droga w iodła 
p rzez  zacięte w alki o każdy m etr n a ­
szej ziem i, o  każdą  ulice, o  każdy 
dom . Bo w każdym  dom u było i b i­
lo polskie serce , k rżd y  dom  pow sla- 

, wal na naszych oczach, wzniesiony

Stanisław Szwałbe

Spółdzielczość na Wybrzeżu

K RÓL p rusk i, F ry d e ry k  11 p .s a l :1 nasf> mi ^ k o m a ,  trudem  naszej p ra
„K to chce Polską rządzić  i k to  

chce gospodarczo  ją eksp loatow ać, mu 
si je j przeciąć  drogę do m orza". T aka  
b y ła  p o dstaw a po lityk i p ru sk ie j wobec 
ipraw Polski do  m orza  i tak ie  były 
cele ek spansji n iem ieck ie j na p rz e ­
s trzen i w ieków . Cele te streszczały  sią 
w  tezie: zam knąć  g ran ice  państw a 
polskiego na p rzestrzen i oddzie la jące j 
nas od m orza, po litycznie i g o sp o d a r­
czo  uzależnić Po lskę od  N iem iec.

W alka  z zalew em  germ ań sk ie j fali 
Styla w alką o  niezależność g o sp o d a r­
c zą  I suw erenność  po lityczną  Polski. 
N a  ziem i Słow ian nad lab sa ich , Serbo- 
Ł użyczan , W clciów  1 O boiry tów  k ry ­
sta lizo w ało  się  Państw o  Polsk ie  na 
sz lak u  idącym  z B ram y M oraw skiej 
k u  B ałtykow i. Polanie, um ocniw szy 
s ię  w w ieku X na p rzedpolu  O dry w i­
dzieli silę  R zeczpospolitej w .o p a rc iu  
o  B ałtyk , w zajęciu  i ek sp loatac ji p o r­
tów  Szczecina, G dańska i E lb ląga. Do 
w aln e j rozp raw y  z K rzyżakam i p rzy ­
sz ło  w bitw ie pod G runw aldem . Z w y­
cięża oręż  polski, a Pom orzan ie  o d ­
d a ją  się  pod w ładzę K róla Polskiego 
w  r. 1454. Aktem  in k o rp o racy jn y m  
K azim ierza  Jag iellończyka  Pom orze, 
P ru sy , ziem ia C hełm ińska 1 M ichałow ­
sk a  w raz z  G dańskiem  zostały p rzy ­
łączone  do  Polski. W y b u ch ł w ojna 
trzy n a sto le tn ia , zakończona  pokojem  
T o ru ń sk im , na m ocy k tórego  Polska 
o trzy m u je  G dańsk w łączając  M alborg, 
Sztum , E lbląg  i W arm ię.

Przynosimy pokój
"P  R Z t SZLIŚMY na te ziem ie nie ja -  

k p  zaborcy- lecz jak o  nosiciele 
k u ltu ry  i p raw a do  w olnego życia na - 
rodó\y, Nie przynosim y tn zbrodni —- 
p isa ł S t. Ż e ro m sk i«,—> nie przynosim y 
przem ocy, nie przynosim y lu  k rzy w ­
dy. Przynosim y zapom nienie, o d p u ­
szczenie  i pokój. Przynosim y dobro  i 
pracę . Od Polski P iastów  i Ja g ie łło , 
nów poprzez zabory , aż do Chwili 
obecnej pragnęliśm y i pragniem y wo­
lą  staszyeow ego hasła  „ trzy m ać  się 
m o rza"  i na  nim  pracow ał4, tu chce­
m y budow ać silę P aństw a i łw orzyć 
m ate ria ln e  i k u ltu ra ln e  do b ra  dla je ­
go obyw ateli.

P am iętam y o  przestrodze  b iskupa  i 
sen a to ra  Sulikow skiego, k tóry  p isa li 
„K to m a państw o m orskie, a nie uży-

cy i naszego w ysiłku.

gła zrodzić tylko na jszlachetn ie jsza  
myśl zaw arta  w słow ie polskiego so ­
cjalizm u, k tó ry  każe walczyć i um ie­
rać  w brew  pozorom  liczebnej i tech ­
nicznej przcw'agi p rzeciw nika, bo s il­
niejszą okaże  się jed n ak  Idea.

T aka jes t h is to ria  PPS , tak ie  są  
dzieje naszych w alk i ty lko  nasza t r a ­
dycja  zrodzić m ogła tak  bezgraniczną 
o fiarność  ludzką, jak  ta, k tó rą  zam y ­
kam y czynam i C zerw onych K osynie­
rów  we w rześn ia  1939 roku.

H isto ria  nagrodziła  w iekowe k rzyw ­
dy, a bo h a te rsk i CZYN w alki o N ie­
podległość rea lizu je  posłannictw o n a ­
szych przodków . Słowa na czyn p rze ­
kuw a p raca  polskiego inżyn iera , tech ­
n ika  i ro b o tn ika .

500 k ilom etrow y brzeg naszego m o­
rza  i posiadan ie  k ilku  dużych o raz  
k ilk u n astu  m niejszych portów  o tw ie ­
ra  Polsce now ą drogę na św iat. Gdy­
nia by ła  ty lko  oknem . G dańsk i Gdy-

T a droga  w iodła później przez d e r -  I nijli Ł ib |.,g , kSzCzeeln to szerok ie  w ro - 
p ieu ia  I o fia ry , l a  d roga p row adziła  poprzez k tó re  pó jdzie  cała nasza 
przez w ięzienia i obozy. Na te j d ro- ek sp an sja  gospodarcza, tu  dokonyw ać 
dze zostaw iliśm y ślady naszej krw i, będziem y w ym iany naszego eksportu  
życic tysięcy bo jow ników . T o było i  „ „  ;mlMsrt> ; tl,d w reszcie pójdzie Im - 
M este rp  a tte  1 G dynia. Oksywie 1 Babi p „ |s dja w szelk iej dzia łalności eko- 
D ćl. K artuzy  i K ościerzyna. Hel i nom jcj;nej  naszego P aństw a, a  inw en- 
Puck. Chy o n ia  i R um ia Zagórze, j ,.ja W ybrzeża będzie źródłem  dla 
O rłow o i Sopoty. W alcząc, nie liczy- j tw órczości i dynam izow ania  naszego 
liśm y sil p rzeciw nika i nie było cza 
su na rach u n ek  w łasnych s tra t.

Kosy przeciw czofgom
P  RZECIW STA W IEN IE kosy czoł- 

gom , dubeltów ki m aszynow ej 
b ron i — w spółczesny m ilita ry sta  i 
s tra teg  m usi nazw ać szaleństw em . Ale 
w tym  szaleństw ie  jes t zaw arty  cały 
de term in izm  w alki, to  szaleństw o m o-

życia.
Po la tach  w ojny i zniszczeń ro zp o ­

częliśm y s ta r t  do nowego życia z ży­
w iołem  praw dziw ie  m orsk im . Naszą 
dzia łalność pobudza sta ły  przypływ  
energii, chęć tw orzen ia  rzeczy now ych 
i w ielk ich  i wola łam an ia  przeszkód. 
Łam iem y je, jak  lodołainacz łam ie 
lodem  p o k ry tą  pow ierzchnię  wód.

( D o k o ń c z e n i e  n a  str . 5 ) .

W śród w ażnych elem entów  w pły­
w ających na rozw ój W ybrzeża n ie ­
w ątpliw ie nie do zastąp ien ia  jest spół­
dzielczość, k tó ra  w rosła głęboko ko­
rzeń cmi w życie W ybrzeża. H urtow ­
nia „Społem ", spółdzielnie spożyw ­
ców, spółdzielczość m ieszkaniow a — 
dzia łają  od w ielu lat na  starym  pol- 
sk m W ybrzeżu,' są znane zasiedzia­
łej ludności i cieszą się dużym  je j za­
ufaniem . Spółdz:elczość ma sw ą tra ­
dycję na W ybrzeżu we w szystkich 
podstaw ow ych dz edzinach gospodar­
ki n adm orsk ie j; w zakresie m orsk ie ­
go handlu  zagranicznego, w dziedzi­
nie przetw órstw a rybnego, w zakres e 
zaopatrzen ia  ludności w arty k u ły  
pierw szej potrzeby, w zakresie budów 
nictw a spółdzielczego itd. ’-td

W sp om n ien ia
Każdy z nas, k tó ry  p racow ał w 

spółdzielczości przed k ilk u n astu  la ­
ty, zarów no w Gdyni, jak  i w Wol 
nyim M eście Gdańsku (w Gdańsku 
istn ia ły  placów ki „Społem ") — p am ię­
ta, z jak im  trudem  i m ozołem  praca 
spółdzielcza n a  W ybrzeżu była przez 
nas ;,hodow ana" , jak im  św ętem  było
— nie ty lko  dla św iata spółdzielcze­
go, a w ogóle dla rozw oju  polskiego 
dorobku m orskiego — nip. o tw arcie 
w ybudow anego przez Społeczne Przed 
sięb orstw o B udow lane O ddziału Gdyń 
skiego „Społem ", lub pierw szego O- 
siedia G dyńskiej Spółdzielni Mieszka- 
n owej na  G rabów ku w Gdyni. Albo 
też pierw szego, w b araczku  pobudo- 
\vlanym , sk lepu G dańskiej Spółdzielni 
Spożywców.

Oczywiście, że w yniki naszej p ra ­
cy ów czesnej w porów naniu  z obec­

nym i osiągnięciam i spółdzielczości — 
o czym rl'-e j — m uszą w ypaść zupel 
n ie sk iro iłi e. Ale w ów czesnych wa 
runkach  2  olitycżnych, przy ówczes 
nych sym -m ach rządów , przy zasadni 
czo w r # im  nastaw ien iu  w ie fio k ap i 
ta lis ty c p z g o  system u do spółdziel­
czości "liągm ięcia spółdzielczości m ia­
ły sw ą wym owę j n iew ątp liw ie  stano ! 
wiły zdrow ą podstaw ę i podbudow ę 
obecnego rozw oju spółdzielczości v> 
ram ach  naszego odrodzonego- pań
stwa ludow ego, w ram ach społeczno 
gospodarczego u stro ju  obecnej Polsk

C entrum  czerw onej Gdyni był ośro 
dek m ieszkaniow y Gdyńskiej Spóidzie! 
ni M ieszkaniowej w Gdym na Gra 
bów ku. N c też dziw nego, że z tego 
ośrdoka wywodzi się obecnie wielu 
m iejscow ych dz ałaczy robotniczych 
na W y b n eż u  z P rezydentem  m. Gdy­
ni tow. Z akrzew skim  na czele.

Po uiojnie — zero
Po w ojnie na  daw nym  W ybrzeżu 

Polskim  trzeba było zaczynać od ze­
ra. Po lska  s-póldzielczość nie istn  ała, 
zniszczona przez oku p an ta  n iem ie­
ckiego, n ie s in ia ło  też w ie le  obiektów  
spółdzielczych, zniszczonych przez 
dz ia łan ia  w ojenne. P rócz tego p rzy ­
było spółdzielczości nowe pole do 
dz-ałania — odzyskane W ybrzeże P o l­
skie aż po Szczecin, które trzeba było 
zagospodarow ać, w czym spółdziel­
czość od razu  wzięła czynny udział.

Dziś na terenie obydw u w ojewództw  
n ad m orsk ich  istn ie je  przeszło  800 
spółdzielni. Ten skok naprzód  jest 
m ia rą  w ysiłku  2-letniego. T rzeba było 
nie ty lko  znaleźć ludzi do p row adze­
n ia spółdzieln i, nie ty lko  znaleźć sk le­
py czy zakłady przem ysłow e — ale

Inż. E. Hwiathowski

Realizujemy historyczne dzieło

Polski na Wybrzeżu
K ażdy obeerwato-r — choćby na jb a r-. zanotow ała  trag iczna h isto ria  Polski, 

-dziej nieufny i kry tyczn ie  nastaw iony— ! W aga tych osiągnięć musi być mie-
k tó ry  m iał możność, p-rzekontrolow ać - rzo aa  tą  nicością środków  technicz- 
s tan  rze-czy na polskim  w ybrzeżu n a j nych, z k tórym i s tan ąć  m usieliśm y do 

iosnę i

się  do  koordynow ania  rez-ultatów p rac  
poszczególnych sam odzielnych in s ty tu ­
cji w planow ą całość oraz do  przycho­
dzenia z pcm ocą tym  insty tucjom  in-

czas nie został zm arnow any. W aga na-* ogrome-m .trudno®ci, pow ikłań, obaw i 
szych osiągnięć jest o tyle w iększa, że i przeciw ieństw , k tó re  p rzesyciły  naszą

W ynikom  tej p racy, dokonu jącej się 
na terem e całej Polski, a więc i na 
W ybrzeżu, można oczywiście z c a łą  ła ­
tw ością przeciw staw ić z identyczną 
s łusznośc ią  potężny re je s tr  bra-ków, 
n iedociągnięć, z ła , d y sp ro p o rc ji, spę-ta- 

w a go, a lbo  da  s«bie w ydzierać, w szy-i ,w i m p l i k o w a n y  węzeł go-rdyj- 
s tk ie  pożytki od  s iebie oddala , a j 1 ’ ,z e  aaw et n a ró d  sk ła d a jąc y  się
w szystkie szkody sleH e  sp ro w a- * sam ych m ędrców  i po litycznych m o- 
dza, z wolnego — niew olnikiem  się r a l ’s to *  “ •  zdo ła łby  ich wym inąć. 2a- 
gja je„ j den ou-d -dokonać się  me może. Nawet

R ozbiory w ydają  naród  , P a ,-ls lw o ! na jgorę tsza , najp lom .enm ejsza  w d a  
Polsk ie  na łup obcych, p rzek re ś la ją  z tego św iata rum ,

1945 i dziś, musi uznać, że te.nl pracy na p rzestrzen i całej Polski, tym  j w esłującym . k tóre  z jakichkolw iek po-
wodów rzeczow ych n a tra fia  ją  na tru- 
dno-ści. Je d n ą  z głównych zasad  D ele­
gatury  jest to, by nie narzucać swej 
ingerencji tam , gdzie osiągahe re zu lta ­
ty  są  pom yślne, a śro d k i budżetowe, 
wzgl. finansow e są  zabezpieczone w 
najn iezbędn ie jszej choćby wysokości.

T ak naprz. rezu lta ty  i osiągnięcia 
B iura  O dbudow y Portów  Głównego 
U rzędu M orskiego, D yrekcji D rógW od 
nych, rybactw a, elektrow ni naszego 
okręgu, poczty i spó łdzielczości i in. 
są uzyskane poza wszelkim  wpływem 
D elegatu ry . Ale i poszczególne in sty ­
tucje, s tw ie rd za jąc  obiektyw nie suk- 
cesv, dalek ie  są  od tego, by ulegać

sam  proces .resty tuow ania aktyw ów  
narodow ych odbywa się z najg łębsze­
go dna upadku  i poniżenia, z dna d e ­
w astacji elem entu ludzkiego i z n a j­
bardziej barbarzyńsk iego  pogrom u war 
tości m ateria lnych , jak ie  k iedykolw iek

atm osferę, tą  u k ry tą  w wielu z ak ą t­
kach niewlaTą w celowość i sk u tecz ­
ność narodow ego w ysiłku, k tó ra  p ę ta ­
ła i wciąż jeszcze pęta  wiele tw órczych 
i ak tyw nych sił.

Cudem — tuyniki naszej pracy

nasz by ł n i e p o d l e g ł y ,  p a ra liżu ją  wszel 
ką myśl o niepodległości, zam ykając  
tym  sam ym  dostęp dit m orza. T ra k ta t  
w ersalsk i nie uznaje  naszych praw  h i­
storycznych , nie n ap raw ia  dziejow ej 
krzywdy.

upadku, biedy, z tych  ciasnych i opu­
stoszałych  d z ie .n ic  m iejskich, z z a la ­
nych terenów  wsi, z ugorów k ry jący ch  
rojow isko myszy, zw alisk daw nych fa­
bryk  — do k ra iny  w ielkiej i zainw e­
stow anej, w spaniałej sw o ją  w łasną kul

T rzeci pow rót Polski nad B ałtyk i tu rą  1 cyw ilizacją. TYM CUDEM  M O- 
był raczej pow rotem  sym bolicznym .

sięcy Polaków, m ając na ogół do  d y ­
spozycji m ieszkania, wodę, ośw ietlenie, 
u rządzenia  k analizacy jne, szkoły , szp i­
tale , sklepy, sto-łókwi, a przede wszyst 
kim  pracę.

M iesięczne obroty „Społem " na W y­
brzeżu waha-ją się osta tn io  pom iędzy 
400 a 500 m ilionam i zło-tych, w artość 
m iesięczna sam ych połowów rybackich  
na mo-rzu p rzek roczy ła  osta tn io  80 mi­
lionów zło-tych.

Rola D elegatury  R ządu sprow adza

dencji uw ypuklania  w łasnych ak ty ­
wów.

Na wąs-ki pas naszego W ybrzeża od 
Szczecina do u jśc ia  O dry, aż po E l­
bląg i F rom bork w szystkie insty tucje  
inw estu jące o-trzymały w ciągu dwu- 
lecia sum ę pieniędzy praw ie rów ną c a ­
łości w pływ u z Prem iow ej Pożyczki 
O dbudow y K raju.

W ynik} p racy  n a  W ybrzeżu są  rezu l­
tatem  olbrzym iego i bezim iennego w y­
siłku  stu tysięcznej m asy ludzkiej tu 
p racu jące j. Te prace dokonyw ało  się 
n ieraz w arcy tru d n y ch  w arunkach. Z 
tych w arunków  tch n ę ła  n ie jed n o k ro t­
n ie  beznadziejność. A przecież wiele 
zła i w iele trudnośc i zostało  p rz e ła ­
m anych i przezw yciężonych. S ta ło  6ię 
to d latego , że w ielkie rzesze ludzkie 
ożyw iała w iara  i św iadom ość, że Po l­
sk a  będzie tak ą , jak ą  ją  sam i uczyuji- 
my.w pływom  p ły tk iego  optym izm u i ten

Drabina naszej niepodległości
KAŻDY POZYTYW NY W YSIŁEK, 

KAŻDY PO HAM OW ANY EGOIZM  
LUDZKI, KAŻDY NOW Y W AR-

Węgiel i cement
w polskich portach

Z  p rz y z n a n e j  142 k ilo m e tro w e j g ra n i-  
cy , sfiledw ie  61 k m . s ta n o w iło , tak 
* '.ta« e  c - . i a - t e  m o rz a  B a łty k u . O dzie- 
dsietj hiniy p o  n iem ieck im  z a b o rc y
iraehę  ch at ryback ich , piaski S w yd­
my. a le  v.Jedziano «d **eg0 za.-z.-ę 1 
jd r ie  usytuow ać p r  yszły p<)rl p„ j.

GĄ BYĆ TYLKO W Y N IK I N A SZ E J 
PRACY, REZULTATY NA SZEG O 
W ŁA SN EG O , PL A N O W EG O  W Y­
SIŁK U .

W ła ś n ie  z tego p u n k tu  w idzenia m i­
n io n y  c-kres p racy  na  W y b rz e ż u  je s t 
pow ażnym  a k ty w em  now ej Po-lski. M a­
my d z iś  w n a szy ch  p o r ta c h  z a to k i w i-

P yhór padał na Tcz»w j p lM.k.j sianej 17.600 kilometrów gotowych na-
jeszcze nic było. K roniki wy 

m ienia!;/ nazw ę m ałej w ioski ry b a c ­
kiej, k tó ra  w 1919 roku  liczyła 900 i  

BSlęsrkąjzców j [m c hę ch at s łom ą kry- 
tysb, .k tó re  „W inie od m o rza"  p rzy -!
sj-pywał p jafikiein przybrzeżnym . ! 
prr4. bJW**y „ r *  to jałow e wybrzeże,! 
budujem y portow e pal Iszczą, n p ra .  • 
w iśm y w rnch  nowe ko lcie", wznosi- 
nły fa lochrony , ustaw iam y m ola. hu- 
d s je tp y  m agazyny i wsooslm y p „ i?g. 
ce  rsm lo aa  k ran ó w  i  dźwigów, dając  
peszgt&k adagiu, k tó re  s ta je  się sym - 
fcclŁm tv .0 ro .g j p racy  całego narodu .
T tł. B5'v,-iE*9 Gdynia.

G d y n i a  ] 923  - 1 9 3 9
f \  TM ARCIE i uroczyste pośw ięee- 
"  a ft p o rtu  nastąp iło  w dniu 29.IV.
1323 a (lata  13 sie rp n ia  tegoż ro~ 
bu p n ;  bjl do m ota gdyńskiego p ierw - 
sc* ocesnlczny sta tek  K entucky. K aż­
dy rok pracy, lo nowy w kład u ro z ­
budow ę portu  i m iasta. Rośnie
cz tn ie  p o rtu , w zrasta liczba yy obrębie kuratorium  szkolnego w
k ańcńn  Gdyni. Kuk iY rd a g g .  | G dańsku w zrem c-ntowsnych ez-kołach
o d  d e rh o d z ' do  9 l,,n4i"  pobiera naukę praw ie 150 tysięcy  dzie
rocznic, liczba m ieszkańców  wynosi i Cj j praw ie 5 tysięcy  mło-dzieży aka*
tg itc ’ 13” • głów. I demi-ckiej. Ilnść pracow ników  ubez-

I .w rz e śn ia  1939 roku. w ojna z Niem I pieczonych w Z akładz ie  Ubezpieczeń 
ram i. N apad h itleryzm u na Polskę. ! Społecsny-ch v, sam ym  okręgu morskim 
Gdynia p rzy jm uje  walkę t broni się. i Gdańck — G dynia p rzek racza  115 tys. 
’ !;3 teśc!‘ w iern i przysiędze: — NJc i esób. W zespole m iast G dańsk  — So- 
rtzmy #ję odepchnąć od m orza, bez ‘ pot — G dynia żyje już przeszło  350 ty

brz-eży, rozporządzam y 178 tysiącam i 
m etr. kw adr, gotowych m agazynów  por 
towych, m am y 560 km, czynnych linii 
kolejow ych, w portach, z-rckcmstruowa- 
liśmy 66 dźw igów  i 5 taśm ow ców p o r­
towych, zam ówiono 45 now ych kranów 
-,v hu tach  śłąckich, a 34 rem o n tu ją  się 
dodatkow o  na miejsc-u, uruchom iono 
tram w aje  wodne na tras ie  60 km., 
tram w aje  e lek tryczne obsługują  linie 
długości 50 km., uruc-hcm 'cno tro lley - 
busy, a łączne środki kom unikacy-jne 
Związku Kom unalnego przew ożą mie- 
6-ęcznie od 4 do 5 miko-nów pasaże­
rów.

P o rt G dyni w drugim  półro-czu r. 
1945 przeładow ał w eksporcie  i w im­
porcie 563 tys. ton, a pc-rt gdański p rze  ! 
ładow ał w tym  sam ym  okresie  w r. 
1.545 ty lko  354 tysiące ton. DZIŚ. POR 
TY W GDYNI I GDAŃSKU, W J E ­
DNYM TYLKO M IESIĄ C U  M A J U - 
1947 PRZELA D O V /A LY  1,031 TYS. 
TON.

A

SZTA T P R A C U JĄ C Y , K A ŻD E DZIEC 
KO UCZĄCE SIĘ  W  SZKOLE PO L­
SK IE J, TO NOW A I RZETELN A  
D R A B IN A  N A SZ E J N IE PO D L EG ŁO ­
ŚCI. N IE C H  IC H  PRZY R A STA  N A J­
W IĘ C E J.

W  pracy  naszej na-pp-ty-kamy jednak  
n a  tru d n o śc i i n iedociągnięcia, k tó re  
mogą być pokonane  i usunięte. P o ­
trzeby W ybrzeża ro sn ą  gw ałtow nie, j 
Tem aty p racy  będą trudniejsze. To, co 
było ła tw e i p roste  w zadan iu  odbudo­
wy, zostało  już dokonane. To, co ma 
być osiągnięte na tle dyspozycji 3-let- 
oiego p lanu  państw ow ego na W ybrze 

j żu, jest zadaniem  w-ielokrotme sze r­
szym i trudn ie jszym . Obecnie stoi 
przed  nami o-lbrzymie zadan ie  i skom ­
plikow any problem  całego zachodnie­
go, odzyskanego W ybrzeża. Od zag ad ­
n ienia  nak ład ó w  w dostosow aniu  tego 
w ielkiego p o rtu  i w szystkich portów  
pom ocniczych do po-trzeb gospodar­
stw a po-lskiego, od kw estii uruchom ie­
n ia kom unikacji na O drze i p rodukcji 
przem ysłow ej w okręgu szczecińskim  
a-ż po p rogram  obrotów  tow arow ych i 
sp ec ja lizac ję  w szystkich portów , ro z ­
d z ia ł program u stoczniow ego — w szyst 
ko stan ie  się  niezw ykle p ilne i a k tu ­
alne. A obok tego pozostaje  n ieroz­
w iązany do tychczas p rob lem at E lb lą­
ga i jego ckręgu, sp raw a  nowego budo 
wmictwa m ieszkaniow ego i now ych po­
trzeb kom unikacy jnych  - w okręgu 
G dańsk — G dynia, sp raw a uprzem y­
słow ienia okręgów nadm orsk ich  i d a l­
szych konieczności e lek try fik acy jn y ch  
— jako  łańcuch zagadnień  w spółzależ­
nych i pilnych.

P rzeb ija jąc  się  przez te  trudności, 
przy pom ocy całego społeczeństw a i 
p rzy  zdecydow anej po lityce  R ządu, 
wiemy jednak , ŻE REA LIZO W A Ć BĘ­
DZIEM Y W IEL K IE , HISTO RYCZNE 
D ZIEŁO  N O W E J PO LSK I, KTÓRE,' 
PO LEG A  NA STW O R ZEN IU  N O W E-| 
GO A K C EN TU  W  ŻYCIU N A S Z E J ' 
ZBIOROW OŚCI I W  ŻYCIU PR ZY -! 
SZŁYCH POKOLEŃ, AK CEN TU MOR j 
SK IEG O . MOŻE ON B ĘDZIE DZIŚ 
SIL N IE JSZY , NIŻ K IE D Y K O L W IE K 1 
W PRZESZŁOŚCI POLSKI.

trze.>a było rów nież przyciągnąć do 
spółdzielczości m asę członków , p rzy ­
byw ających najczęściej z terenów , w 
k tórych ruch spółdzielczy m ało był 
rozw inię ty . T rzeba było zorgan zo- 
wać zaopatrzenie w żywność m asy re- 
pa trian ck ie j w m ieście i na ws , trze ­
ba  było im dostarczyć arty k u ły  pier 
wszej potrzeby, trzeba było osadnika 
na  now ych z em iach związać sdn je  z 
terenem , dać m u silne ram ię  gospo­
darcze, jak im  jest spółdzielczość. Dziś 
m am y tu z górą  290 spółdzielni spo­
żywców, m iejsk ch i w iejsk ich , ponad 
200 spółdzieln i Sam opom ocy C hłop­
skiej, 63 spółdzielnie m leczarsk ie, 40 
spótdzieśni ro ln iczo-handlow ych  i 
szereg innycih, p rzede w szystkim  
spółdzielni pracy  w ytw órczej i budo­
wlanych.

„Społem " przybyło  n iem al pierw sze 
nad  m orze, o rgan izu jąc  a p a ra t h u rto ­
wy. Dziś w obu w ojew ództw ach n a d ­
m orsk ich  posiada 54 placów ki h a n ­
dlow e, ogólne j specja lne . Obroty 
tych placów ek w yniosły w 1946 r. po ­
w ażną kwotę 4,450 mil. zł., przy czym 
specja ln ie  w ybija  się Dz ał P rze ład u n ­
ków M orskich, przez który  przecho­
dzi w iększość dostaw  ap row izacy j- 
nych z zagranicy . O lbrzym i elew ator 
„Społem " w porcie gdyńskim , odbu­
dow any i doprow adzony  do  użytku w 
rekordow ym  tem pie, p rzy jm u je  zbo­
że zam orsk ie, tak  nam  po trzebne  d la 
w yżyw ienia ludności p racu jące j. „Spo­
łem " posiada też na W ybrzeżu 20 pla. 
cówęk w ytw órczych, w tym  6 spe­
cja ln ie  pośw ięcone p rzetw órstw u ry b ­
nem u, m iędzy nim i postaw ione na w y­
sokim  poziom ie Z aktady Przem yslo- 
wo-Rybne w Gdyni zorganizow ane 
jeszcze przed w ojną.

Oczyw iście nję jest to wszystko. 
Spółdzielczość dop iero  zakorzeniły  się 
na W ybrzeżu, zwłaszcza szczeciń­
skim , okrzepła  w ciągu 2 lat, m ożna 
uw ażać jej byt i istn ienie na przysz­
łość za zapew nione, ale  pole do pracy 
posiada jeszcze ogrom ne, zw łaszcza 
zaś m usi silnie jeszcze związać- się z 
m orzem , wspótdz a ła jąe- w rozbudo- 
wie naszego rybactw a m orskiego.

Dobrodziejsłuia  
now ej sytuacji

Rzeczą naszych tow arzyszy, p racu ­
jących  obecnie w spółdzielczości, jest 
w ykorzystać w pełni owoce i dośw iad­
czeń a swych poprzedników , d z ia ła ­
jących  w spółdzielczości na W ybrze­
żu. W ykorzystać i uw ieiokrotn ić, w 
pełni czerp iąc  z dobrodzie jstw  now ej 
sy tuacji w Nowej Polsce, z poparcia  
ludow ych rządów , socjalistycznych za­
rządów  m iejsk ich , z p o parcia  obu 
p a rfy j robotniczych, ze w spółpracy  z 
w ielkim  teraz ruchem  zaw odow ym  
itp. itp. Reguł i zasad ruchu  spó łdzie l­
cy gdyńscy nie m uszą zm ieniać, po­
w inni oni nadal zawsze być \ p raco ­
wać jak o  część składow a całośc, ru ­
chu spółdzielczego, zorganizow anego 
w jednej cen tra li gospodarczej „Spo­
łem " j w jednej cen tra li lu stracy jn e j 
Związku R ew izyjnym  Spółdzielń RP

Ich spółdzielczość musi być nadal 
b ezp a rty jn ą , w dużej m ierze m iędzy­
p a rty jn ą , j dz ałać pow inna w ścisłym  
porozum ien iu  z obydw iem a partiam i 
robotniczym i i z m iejscow ym  ruchem  
zawodow ym . W reszcie i nadal sp ó ł­
dzielczość n ad m o rsk ą  m usi czerpać so. 
ki żyw otne dla dalszego rozw oju  z 
m as członkow skich, zrzeszonych w 
zw ązkach  zawodow ych.

U łatw ione w arunki p racy  obow ią­
zu ją  spółdzielczość do większego 
w zm ożenia swych w łasnych wysil 
ków: w zakresie w ykonyw ań a zleceń 
państw ow ych w dziedzinie ap ro w iza­
cji i zasp o k ajan ia  na jszerszych  rzesz 
ludności w a rty k u ły  pierw szej po trze­
by; w spraw ie m obilizacji w łasnych 
środków  finansow ych  od członków , by 
n a jm niej obciążać publiczne fundu 
sze; odnoón e m asowego w ciągnię­
cia kobiet do ruchu  spółdzielczego, 
lak aby każde gospodarstw o dom owe 
było zw iązane z ruchem  spółdziel­
czym. W szelkie zadania , ciążące na 
spółdz elczości w m yśl założeń ogól- 
no-narodow ego planu 3-letniego w in­
ny być przez spółdzielczość w ykonane 
z nadw yżką.

Hasłem  naszym  w inno być: całe
W ybrzeże na czele w w ykonaniu  p la­
nu 3-!elniego, a spółdzielczość — na 
czołowym  m iejscu w śród wszvstk c'i 
organ izacji gospodarczych na W y­
brzeżu.

STANISŁAW SZWALBE
li P ierw szy Przew odniczący Rady

Nadzorczej Gdyńskiej Spółdzielni 
Spożywców
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niu drogi wodnej  w jak  najw iększą 
ilość b a rek  i holowników rzecznych. 
Zadanie jest duże i t rudne,  ale dwa 
łuta p racy  na odcinku m orsk im  wy- 

t kazały, że stać nas na  realizację wieł- 
■ kich zamierzeń i że potraf im y trud- 
i ności przezwyciężyć i zadaniu  podo- 
! łać
J Jednocześnie  z rozbudową Szczeci­

na konieczne jest zwiększenie  zdolno 
śei p rzeładunkow ej  Gdyni i Gdańska. 
Już  obecnie  p rzem ysł  nasz p ro d u k u je  
nowe- dźwigi dla portów, część m echa­
nicznych urządzeń p rze ładunkow ych  

* zakupu jem y  za g ran icą  i da to moż 
ność zwiększania  ilości dźwigów za­
równo w Szczecinie, jak  i w Gdańsku 
i Gdyni, gdzie będą  one m ontow ane  
poczynając  od końca bieżącego roku

W ro k u  1945 porty  nasze były je ­
szcze un ieruchom ione  na skutek  zh - 
szczeń wojennych, flotą hand low ą  me 
rozporządzaliśmy, p rzem ysł  okrętowy 
n :e p racował,  kad r  fachowych nie 
szkolil iśmy; jedyn e rybacy, w liczbie 
t rzystu,  rozporządza jąc  3 ku tram i i <** 
łodziami, rozpoczęli połowy re je s t ru ­
jąc  372 tony  miesięcznego połowu.

Zmieniła  się sy tuacja  w roku  1946. 
Fio ta  nasza rozporządzała  30 s t a tk a ­
m i o tonażu 1 10.C00 BRT.; porty  m ia ­
ły dorobek  p rzeładow anych  blisko 
4 'A mil  ona ton towarów, osiągając 
szczytową wysokość p rze ładunku  m ie ­
sięcznego ponad  809.000 t; szkolnictwo 
m orskie  obejmowało  blisko 1400 uczą. 
cycii się, kluby sportow e rozporzą 
dzaly 21 jach tam i.  Stoczn e zatrudnia-  
ły ponad  6 tysięcy robotn ików  i d o ­
konały  rem ontu  200 s ta tk ó w  (w tym 
60 zagranicznych) oraz przepracowały  
5 milionów roboczo-godzin, (wartość 
p rodukcji  blisko 300 milj . zł). K tym 
okresie  tysiąc rybaków  pracow ało  na 
90 kutrach  i 600 łodziach. Polowy 
w ynosiły  2 tysiące ton ryb miesięcz- 
n e, pracowało  47 tybtiych zakładów
p r z e tw ó rc z y c h .  W  w y n ik u  c a ło ro c z n e j
pracv  uruchom ione  zostały wszystkie 
dziedziny naszej gospodarki  morskiej.

Wysiłki ześrodkow ane  były na od 
cinku Gdrń iko-Gdańsk j  m , obe jm ując  
m ałą  część naszego obszernego wy­
brzeża i nie wykorzystu jąc  jeszcze ol­
brzymich możliwości Szczec na, *ni też 
po t tów  2 1 3  klasy. J

Pospiesznie p rzygotow ano do pracy j 
u rządzenia nawigacyjne,  portowe i k o ­
lejowe, aby  przy jąć  ładunki UNRRA, 
k ierow ane  do naszych portów, o bs łu ­
żyć rosnący  eksport  węgla i zapo. 
czątkować w ym ianę  handlow ą * za 
granicą.  Uruchom iono  wszystko to, co 
w ym agało  n ewielkiego rem ontu  i na  
p raw ,  wszytkie budynki  i urządzenia ,  
k tóre  można było szybko oddać do 
eksploatacji.  W arsz ta ty  1 stocznie wię­
cej w y j  łku i uwagi poświęcały inwc 
s tycjom i zagospodarowaniu  się niż 
produkcji .

Szezccis ! mniejsze porty
W  ubiegłym, d rug im  roku  naszej 

m o rsk  ej dzia łalności prowadziliśmy 
już  pracę w sposób przem yślany 1 
p lanow y, przystąpil iśmy do realizacj 
zamierzeń nie zawsze da jących  n a ­
tychm iastow y efekt,  a le  prowadzących 
do w ykorzystania  całego naszego w y­
brzeża. Uruchom  enie p rze ładunku  w 
Szczecinie, szeroki zakres d o k o n y w a ­
nych tam inwestycji  1 dążenie władz 
m orskich  do przejęcia całego p o r tu  w 
zarząd i adm in is t rac ję  stworzyły w a­
runk i  um ożliwiające  dalszy rozwój i 
w przyszłości pełne w ykorzystań  e te ­
go portu .  U ruchom ienie  p rzeładunku 
węgla w Ustce zapoczątkowało  nowy 
o kres  uak tyw nien ia  m ałych portów. 
Drugim krok iem  na tej drodze będzie 
wkrótce  u ruchom  enie p rzeładunku  
węgla w Kołobrzegu. Rozwój większo­
ści portów ryback ich  .zapoczątkowanie  
połowów dalekom orskich ,  wreszcie 
rozw ja jąca  się p rodukc ja  ku trów  i 
łodzi rybackich  przyczynia ją  się do 
ożywienia pozostałej części wybrzeża,  
nie  b iorącej aktyw nego  udzia łu  w
obsłudze m iędzynarodow ej wymiany 
towarowej.

Dziś, w dniu Święta Morza 1947 r.. 
w początkowym  okres e realizacji 3- 
letniego Narodowego Planu  Gospndar 
czego w przede dniu  usta lenia  wiel 
kiego Planu polityki m orskie j ,  wy ty ­
czającego zacian a i k ierunek  prac  dlu 
gofalowych dla u trwalen ia  naszej po- 
zycji na  m orzu, — flota  nasza roz 
porządzą 49 pełnom orskim i sta tkami
0 tonażu ca 170,000 BRT., por ty  nasze 
po przeładow aniu  w ciągu dw u lal 
pracy blisko 12 m liooów ton to w a ­
rów osiągnęły w m aju  br. obrót po 
nad 1.100.000 ton. Posiadam y szeroko 
rozbudow any  aiparal przedsiębiorstw 
usług portowych, w którym poważną
1 istotną rolę odgryw ają  przedsięb or 
stwa państwowe.

Obsługa portów działa sprawnie  i 
aczkolwiek niedosta teczne jest je 
szcze wyposażenie techniczne, a szcze­

gólnie  do tk liwy jest b ra k  ho low ni­
ków, s tacji  bunkrow ych ,  dźwigów pły­
wających  i sprzętu p rzeładunkowego, 
to jednak  pegsonano zwcięsko t ru d ­
ności wynika jące  z b ra k u  dosta tecznej  
ilości dźwigów portowych ,  m agazy­
nów i n ada jących  się do eksploatac j i  
nabrzeży.

Trochę statystyki
Trzy nasze główne porty  ro zp o rzą ­

d z a ją  obecnie m agazynam i o po ­
wierzchni sk ładowej ponad  23 tys. 
mtr.  kwadr,  i 78 m echan  cznymi u rzą ­
dzeniami p rze ładunkow em u Stocznie 
wykonały  rem ont  ponad  300 sta tków 
(m in. „Sobieski") i rozpoczęły p ro ­
dukc ję  nowych jednostek.^Stocznie za ­
t ru d n ia ją  ponad 8 tysięcy robotników, 
a wartość  p rodukcji  przekroczyła  700 
mil. zł. Ilość rybaków  wzrosła do 3 
tysięcy pracu ją  103 zakłady przetwór 
cze, nie mogąc podołać zadaniom, 
gdyż przecię tna  miesięczna połowów 
bałtyckich  przekroczyła  2500 ton, a 

* da lekom orsk ich  250 ton Stocznie ry ­
backie  za t rudn ia ją  ponad 1000 robot­
ników-, w budowie jest 160 ku trów  i 
190 łodzi. Udział w połowach bierze 
157 ku trów  i ponad  1300 łodzi rybac­
kich Połowy da lekom orsk ie  obsługu­
je 19 trawlerów. W zawodow ych szko­
łach m orskich  jest dziś  pona I 3000 
uczących się. Sport żeglarski rozpo­
rządza ponad  40 jach tam i

Zagadnienie  rozbudowy portów  do 
takiego stanu, aby mogły one o b s łu ­
żyć nie Ivlko potrzeby kra jow e,  lecz 
również przejąć  na siebie obsługę wy­
m iany tow arow ej  innych kra jów , a w 
p ierw szym  rzędzie Czechosłowacji i 
państw  nad d u n a jsk ich  — urosło d o 1 
zagadnienia  p ierwszorzędnego.

Szczecin, d la  k tórego zachodnie  p o - I  
łacie Polski s tanow ią  na tu ra ln e  go- j 
spodarcze  zaplecze, m a jący  n a jk o -  
rzyslnie jsze  połączenia kom unikficyj-  i 
ne p redystynu jące  go do rołi wielkie­
go portu  obsługującego potrzeby E u ­
ropy Środkowej,  uzyska ł  obecnie nowe 
olbrzym ie  szanse  rozwojowe. Nie jest 
on jeszcze w petni w ykorzystany,  ale 
cały wysiłek i energię ześ rodkow uje -  
my obecnie na Szczecinie, tak, aby 
w yrów nać  dysproporc ję  w zdolności 
p rze ładunkow ej  trzech naszych wiel­
kich portów.

Sutfstia statków
Innym wielkim zadaniem  naszej 

polityki m orsk ie j  jest  przystosowanie  
stoczni do  wzm ożonej  p rodukcji  i b u ­
dowy nowych s ta tków  w oparc iu  o  
P la n  Rozbudowy Floty.

Realizacja tych zadań, jak i całego 
p ro g ram u  morskiego, opar ta  jest na 
in tensyw nym  szkoleniu nowych p r a ­
cowników, na u sp raw nian iu  a p ara tu  
adm in is t rac j i  m orsk ie j  i na  głębokim 
rozumieniu  wagi sp raw  m orsk ich  przez 
całe społeczeństwo.

Wiatr od morza
Szeroko od Pomorza po M azowsze polne 
W iejesz w yso kim  w iew em , niosąc w  dłoniach m orze  
I  szum isz, szum isz, w o lny w ietrze  Polski w olnej,
Jak  w ie lk i oddech boży i ja k  skrzyd ła  boże.

•

Z  przestrzen i p łyn n ej, z  pełnej piersi oceanu 
N iesiesz radosne słowo, słowo o żegludze  
D rew nianym  uszom  Puszczy, zielonym  uszom  łanów. 
W słuchanym  w  tw e  rapsody, jak  poeci —  w  Muzą.

N iem ąsz ko tw icy  dla  etę? W gorączkow ej G dyni 
N apełniasz sobą żagle, pchasz je  ostrym  św istem  
I twardą swą powinność, ja k  m arynarz czynisz  
Na m orzu Żerom skiego i Conrada czy  stem.

Radośnie tobie splatać skrzyd ło  chm um opióre  
Z aeroplanu skrzyd łem  i z  lotnika dłonią,
Upadać na łan Polski, ja k  na klaw iaturą,
K law isze k tó re j jed n ym  czerstw ym  czynem  dzwonią.

Przelatasz, szum isz, w iejesz, św iszczesz nad wioskam i 
G dzie cicho śpią podobne do kartofli chaty,
Gdzie sady brzm ią  ulam i, w ody grzm ią falami,
Gdzie z koguciego dziobu tryska  św it szkarłatny.

Sza lejesz nad m iastam i, nad kam ienic jednią, 
Pom nażasz m iejsk i oddech m orskim  sw ym  oddechem, 
Nad jeżem  w ież przenosisz w zniosłą pieśń powszednią, 
Dmiesz, dyszysz, dajesz folgą sujym  w ia trow ym

[miechami

W iej, szum , szeroki w ietrze! R ozw iej nas po świecie, 
Nas dzielnych  m arynarzy , łowców p rzyszłe j ery, 
Szlachetnej jak surow y żyw o t na korw ecie,
Jak pieśń i czyn  —  wspaniałe, jasne dw ie bandery?

Zasiania na prz?sz!«it
Z adanie polega na uruchom ien iu  i 

u ak tyw nien iu  dalszych nabrzeży p o r­
tu szczecińskiego na zainsta low an iu  
m echanicznych urządzeń  p rz e ład u n k o ­
wych i zaop a trzen iu  p o rtu  w dźw igi 
p ływ ające i ho low niki, na p rzeb u d o ­
wie i rozbudow ie węzła kolejow ego 
o bsługu jącego  po rl, na odbudow an iu  
m ostów  na
zow ycb, na sk analizow an iu  dużego j rzy stam a  
odcinka  O dry  i w reszcie na  z a o p a tr z ę -1 nej

Od Gdańska da Szczecina
Nasze osiągnięcia w portach

A BY uzm ysłow ić sobie, co fa k ty c z - , W k ład  w te  osiągnięcia to w ytężona 
nie zes ła ło  dokonane  w dziele od j p raca  D elegatury  R ządu B iura O dbu- 

budow y w po rtach  G dańsk  — G dynia  dowy Portów , G łów nego U rzędu Mor- 
—  Szczecin, trzeba zdać sobie sp raw ę j skiego, C en tra li Zbytu Produk tów  Prze 
z trzech  eta’pdw: z tego co by ło  w por-J m ysłu W ęglowego, Po lsk ich  Kolei Pań 
cie w 1939 r., co zasta liśm y  w chwili stw ow ych i S toczni. B iuro O dbudow y 
odzyskan ia  i czym  w p o rtach  o b e cn ie ! Portów  nie ty lk o  w yjątkow o szybko 
dysponujem y. ! um ożliw iło ek sp lo a tac ję  portów , p ro -

N ajw iększą m iarą  szybkości w po ­
stęp ie  odbudowy będzie porów nanie
katastro fa ln eg o  stanu  portów  w chwili 
rozpoczęcia odbudow y — w m aju  194o 
r w G dyni i G dańsku  — w marcu 1946 
w Szczecinie, k iedy nic było a«t je- 

„ „ _______ _ dnego magazynu 1 an, jednego dźwigu
kolejow ych lin iach  d o w o -1 zdatnego do natychmiastowego wyko- 

, A u i o n n ! rzvs tam a.  — ze s tanem  w chwili obce-

Kwestia mieszkaniowa na Wftsrzezu
Jaką rolę poiuinien spełniać Sopot

Święto Morza 1 gorące lipcow e sło ń ­
ce lśni na rozbawionych falach. Biało 
am arantowe sztandary łopocą na s ło ­
nym wietrze. Od portów Szczecina, od 
plaż wysp przyodrzańskicli, przez pra­
cowitą Gdynię i Gdańsk aż gdzieś po 
Karwię  1 Elbląg łopocą biało czerw o­
ne chorągwie. A w Motławie m iast g o ­
tyckich żurawi przeglądają się  ruiny.

Jakże się  w iele zm ieniło!

I św ięto M orza, w chwili gdy cala 
Polska zwrócona jest do W ybrzeża, 
upoważnia nas nic tylko do wzrusze­
nia i triumfu, a le zobowiązuje do 
spojrzenia w twarz zm ienionym  pro­
blem om . in n y m i oczym a patrzeć trze­
ba na inną rzeczyw istość i pozbyć się 
co prędzej nawyków m yślowych, k tó­
re zaciążyć muszą balastem na w iel­
kim dziele Odbudowy.

O Jednym z tych nawyków chcę 
m ówić — o Sopocie.

Przed wojną .Sopot lo uzdroivi- 
sko, „kurort**, m iędzynarodowa plaża, 
nobliwe randez vouz „eleganckiego  
świata**. Sopot to wygodne wille i 
pensjonaty, a przede wszystkim  kasy­
no gry. A obok wielki Gdańsk, w ie­
lotysięczne m iasto ze swym  portem. 
I m iejsca było dość w wlc-lkim Gdań­
sku I dla robotników portowych i ro­
botników stoczni i dla marynarzy. 
Gdańsk, stare miasto, rozbudowywał 
się  w miarę potrzeb portu. Ale obok 
przez granicę był port Gdyński — 
port, który rósł tak szybko, że miasto 
nie m ogło mu nadążyć. Obok doinów  
m urowanych powstawały całe dziel 
nice nędznych baraków. Lokatorzy 
baraków m ieszkali w tak złych w a­
runkach, że 44 proc. tych drewnianych 
budow li ówczesne władze przeznaczy­
ły do zburzenia. Jeśli istniała w 
przedwojennej Polsęe kw estia m iesz­
kaniowa, lo przede wszystkim  w Gdy­
ni.

Gdańska i Gdyni uzupełniają się  wza­
jem nie, a wobec zniszczenia Gdańska 
robotnik portowy i marynarz m iesz­
kać musi.... gdzie? Czy rnoże w tej 
Gdyni, która już przed wojną nie m o­
gła pom ieścić sw oich pracowników?  
A przecież Gdynia uległa częściow o  
(29 proc.) zniszczeniu w czasie m in io ­
nej wojny. SU proc. budynków gdań- 
skieł, łeży w gruzach, Gdańsk zam ie­
nił się w pustynię.  Ale porty odbudo­
w u ją  ślę 1 pracują, bo tego • ymagn 
życie Kraju. A w portach lalrudnia  
się  selk i tysięcy robotników budow la­
nych, portowych ,  t ragarzy ,  ro b o tn i ­
ków stoczni. W porcie  m ieszkać m u­
szą  m ary n a rze  i urzędnicy portowi, a 
nad to  jeszcze kolejarze 1 robotnicy 
p rzedsiębiors tw  ściśle z po rtem  zwią­
zanych. Do p łów  polskich 'eiąga się 
z zagranicy polskich marynarzy I fa ­
chowców morskich.

Gdzież więc pom ieścić te tysiączne
rzesze?

Jak dotychczas to wczesnym już  
runkiem  widzieć można tysiące m ęż­
czyzn i kobiet zdążających do portów  
wszystkimi m ożliwym i środkam i lo ­
kom ocji z m iejscowości odległych o 
25 I w ięcej kilom etrów. Pchają się 
do poeiegó Gumnie zalegają dw or­
ce, a na twarzach ich znać ogrom ne 
zm ęczenie. W dzień pogodny, aby s o ­
bie zaoszczędzić trudu, śpią na pla­
żach. Cóż wart robotnik, który wsta­
je o  3-eiej w nocy, aby z Tczewa lub 
Kartuz na czas zdążyć do portu? Ja­
ka może być wydajność jego pracy?

W obec więc zniszczenia zaplecza  
portu gdańskiego, jakim było miosln  
Gdańsk i wobec przeludnienia Gdyni 
zdawać by się ntoglo, że nieuchron­
na katastrofa zawisła nad pracują­
cym W ybrzeżem.

Gdzie robołnik 
ma mieszkać

Dziś

Najlepszy sposób
Ale pozostał Sopot — m iejscowość  

położona m iędzy obu portami, w krót 
kim czasie dostępna i zaopatrzona w 

i w j godne środki lokom ocji. Cóż kle- 
w Nowej Polsce dwa wielkie dy Sopot pozostał „kurortem". Zacią-

centra
cy. To w łaściw ie dwa wielkie

nawyk m yślowy nazywa się snobiz­
m em. Pokój bez utrzym ania w Sopo­
cie kosztuje 20 do 39 tysięcy z ło ­
tych m iesięcznie, utrzym anie co naj­
mniej drugie tyle. W ytworny lokal 
Grand Hotelu elim inuje **ych  *«*«'• 
zarówno przy pomocy portiera jak I 
wysokich cen za konsutneję. P ensjo­
naty otwierają sw e podwoje na sk u ­
tek dobrze szeleszczących argum en­
tów. T olcż przyjeżdżają tutaj tyłku 
ludzie z większą gotówką. Sopot stal 
się znowu m iejscem  spotkania „ele­
ganckiego świata", prywatnych ryce­
rzy handlu i przem ysłu. Może to za ­
wdzięczać należy uie tyle zaletom  
krajobrazu i piękności morza, ile ra­
czej wspom nieniom  dawnej św ietno­
ści, gdy jeszcze żwawo toczyła się  ru­
letka. O Ile piękniejszy jest M iędzy- 
zdrój, czy Jastrzębia Góra, Ile bar­
dziej ponętne plaże Postom ina. I ceny 
tern daleko niższe, a m iejsca aż nad­
to; nie ma w pobliżu w ielkich por­
tów, fabryk ani stoczni I nie zabie­
ra się  drogiego m iejsca ludziom , któ­
rzy m uszą m ieszkać przy morzu.

A przeciw ko figlom  koniunktury je ­
dynym lekarstwem  jest gospodarka 
planowa.

Rada Narodowa W ojewództwa Gdań 
skiego podjęła dawno uchwalę, że So­
pot przestaje być letniskiem , a staje 
się  m iejscem zam ieszkania ludzi pra­
cujących nad morzem. Taką camą u- 
chw aię podjęły Związki Zawodowe. 
Instytucje wczasów pracowniczych  
w ycofały z Sopotu sw oje domy w y­
poczynkow e. I zdawało się  już, że 
zniknie „wyspa, szczęśliw ości" ludzi 
z grubym portfelem , że m iejsca ieh 
zajmą m arynarze ze sw ym i rodzina­
mi I że robotnicy nie będą m usieli 
wstawać w nocy, aby zdążyć do swych  
placówek.

Cóż kiedy znowu rozchodzą się  
wieści: — podobno są władze, które 
chciałyby z n ó w u ^ ^ ^ ^ ^ jp p .ą e tc  w y­
tworne r

Otóż dziś św ięlo  morza, godzina ra­
dości — niechże będzie radością I dla

j w adząc system atyczne  rem onty, odbu­
dowę i budow ę now ych m agazynów ; 
urządzeń przeładunkow ych  i b u d y n ­
ków ad m in istracy jo y ch , a,le przez d ro ­
biazgowe s tu d ia  opracow ało  założen ia  
i p lany dalszych inw estycji.

1. G d ań sk
I ł  EZU LTA T tych wysiłków  w G dań- 

sku to w yrem ontow anie o calo ­
nych, d rew nianych  m agazynów  Vistuli, 
K anału  K aszubskiego i AUdagu, to 
w ybudow ane 2 now oczesne m agazyny 
stre fy  w olnocłow ej, nowy m agazyn 
przy K anale Portow ym , 2 m agazyny o 
k o n stru k c ji sta low ej na Dworcu W i­
ślanym , now e budynki adm in istracy jn e  
stre fy  w olnocłow ej, basenu górniczego, 
m agazyn sp rzę tu  naw igacyjnego, elewa 
tor, w reszcie pow ażne rem onty  zespo­
łu w arszta tów  na H olm ie. budynków  
Liceum  B udow nictw a O krętow ego, d o ­
mu O patów  Pelplirisk ich , budynków  
MCZ, ok. 700 izb m ieszkalnych d la .p ra  
cowników itp.

Roboty m echaniczne prow adzone 
przez B iuro O dbudow y Portów  objęły 
w G d ańsku  2 taśm ow ce i 3 dźwig, mo­
stow e przy basenie G órniczym , 17 
dźwigów do  przeładunków  m asow ych 
i 10 dźwigów drobnicow ych W y d a j­
ność tych  urządzeń wynosi 1500 ton/go- 
dzkl.

R oboty m orskie objęły  nap raw ę fa ­
lochronów , nabrzeży  przy poczcie, w 
kanale  Portow ym  i rozpoczęto  budow ę 
nowego nabrzeża północnego Strefy 
W olnocłow ej. In tensyw ne podnoszenie 
Wraków, usuw anie mm, zatopionych 
pocisków  i sk rzy ń  am unicji, w reszcie 
b adan ia  podw odne nabrzeży  p rzyczyn i­
ły się  do coraz w iększego usp raw n ie ­
nia żeglugi w porcie.

2. Gdjjnfa
■yy YBUCH w ojny w r. 1939 zasta ł

1945 r. Warunki były bardzo trudną, 
tym  cenniejsze  więc są  rezultaty, jakie 
osiągnięto.

P race  prow adzono  na tak szerokim  
froncie, na jaki ty lk o  pozw oliły  wów­
czas nasze organizujące s ię  przem ył i 
komunikacja. P rzy  pomocy od-dzufów  
m ary n ark i radzieckiej stw orzono no­
wy wjazd do p o rtu  w m iejsce dotych­
czasowego, zablokowanego przez Niem  
ców. Do p rac  budowlanych powołano  
liczne firm y, pracując jednocześnie  
w łasnym , brygadami wykonawczym i, 
k ierow anym i bezpośrednio przez BOP.

W spólni* z G łów nym  Urzędem Mor­
skim  rem ontow ano dźwigi. W szystko  
to w takim tempie, że pierwszy statek  
w yszedł z węglem z portu G dyńskiego  
już  w końcu lipca 1945 r., t j .  w stadem  
tygodni od chwili podjęcia prae. W eże 
sną  wiosną 1946 r. a naw et jeszcąe zi­
m ą 1945 — 46 magazyny, przygotowa­
ne w granicach m ożliwości technicz­
nych. zaczęły *ię zapełniać tak bardzo 
nam  potrzebnym i artykułam i UNRRA.

W m iarę z a sp ak a jan ia  palących i 
n a jp iln ie jszy ch  po trzeb  portu, walcząc  
s ta le  z n ied o sta tk iem  m ateria łow ym  l 
sk u tk am i wojny. BOP wchodzi w dru­
gi ok res odbudow y portów. Środek  
c iężkości przesuw a się  tu  w kierunku 
odbudow y obiektów  całkow icie  M ’* 
szczonych; zam aw ia «tę w fabrykach 
dźw igi; rozpoczyna się  mozolną rek on 
s tru k c ją  budow li m orskich oraz odbu­
dow uje się  dalsze  m agazyny. Kilka 
firm po lskich  zorganizow ało  etę fu* 

; taik dalece , że mogą po d jąć  s ię  wyko­
nyw ania odpow iedzią,kdejezych prac 
m orskich .

robotników Gdyni I Gdańska; chwila 
biją wzm ożonym  pulsem p r a -jż y l na nim chyba Jakiś nawyk m yślo- ( refleksji — niechże Sopoty stanie aię 

elkie miasta; wy, bo inaczej lego tłum aczyć n i e . zapleczem potężnych portów
. . . .. . .  o  a /. _* * _ «. • I f n l l i .Lm  4łłt M tn r l s t

jedno: zagłębie gów io-śląskie drugie 
to Gdynia — Gdańsk — Sopot. 
Gdańsk z W rzeszczem , Sopot i Gdy­
nia łączą się nic tylko fizycznie, aic 
stanow ią dziś nierozłączną całość go­
spodarczą. M iejscowości te stanowią  
pas przem ysłowy W ybrzeża. Porty

podobna . Od wysp nadodrzańsklch, 
od Międzyzdrnju, Postom ina, aż po 
H allerowo, Jastarnię, lic i I Jastrzębią 
Górę złocą się wspaniałe plaże nadbał­
tyckie. 528 km. wybrzeża! W szędzie 
wygodne wille i urządzenia, a  In jak 
na złość uparto się  na Sopot. Taki

A zie­
lone fale Haliyku od Międzyzdroju i 
Postom ina aż do lle lu  I Jastrzębiej 
Góry niech wesoło Igrają dla ludzi 
wypoczywających po całorocznej pra­
cy.

TADEUSZ WRÓBEL

3. SzcT.ccin
V LT  PORCIE Szczecińskim , gdzie

B O P rozpoczęło pracę od mar­
ca 1946 r., odremontowano do 1 czerw­
ca 1947 r. w szystk ie budynki, k tó re
znalaz ły  się  w ad m in istrac ji W ładz  
P o lsk ich  i k tó re  nadaw ały  się  ca  m a­
gazyny (22 obiekty  —  65.000 m etr. 
k w adr.).

P raca  przy  zbadan iu  podw odnym  
nabrzeży, usunięcie  szeregu wraków ł 
odbudow a 5 dźwigów sp ośród  kilku­
nastu  w raków  dźw igow ych, częściowo 
u ra tow anych  z pożogi wojennej, po­
zw oliły Szczecinow i n* dość poważny 
udz ia ł w ruchu pasażersk im  (repątrian 
ci), w im porcie koni (30.000 sztuk) i 
drobiu, oraz Ha skrom ny, jed n ak  sta le  
w m iarę postępu odbudow y wzrasta­
jący  u dz ia ł w ek sporcie  węgla {43.000 
ton w m aju  br.).

Z organizow any przez G łówny Urząd 
M orski a p a ra t adm inistracyjny i eks­
p lo a tacy jn y  dzięki wysokim  kw alifika­
cjom  i w ysiłkom  w ykonaw ców  osiąg­
nął olbrzym i sukces w przeładunkach, 
o siąg ając  w m aju 1947 r 1.032.000 fon 
w portach  G dańsk  — Gdyma i 65.000 
ton w Szczecinie. W iększość tych prze­
ład u n k ó w  to węgiel i koks. stanowiące  
podstaw ę naszego eksportu.

Z realizow anie kom unikacji z z ap le ­
czem, sp raw na obsługa sieci kolejowej 
portów , uciążliw a znojna praca n sd  po 
konaniem  licznych przeszkód  celem u-

nasz p o rt w G dyni w końcowej 
fazie jego budow y. T echnicznie dobrze  
w yposażony, ze swym  obrotem  p rz e ła ­
dunków  rocznych, sięgającym  ca 9 m<- 
’ioaów ton, w ym agał już ty lk o  p ra c  do 
datkow ych. zw iększających ew olucy j­
nie jego spraw ność  i doskonałość . F a ­
lochrony, n ab rzeża  na jnow szych kon­
s tru k c ji  żelbetow ych, dźwigi, m agazy­
ny i budynki sk ła d a ły  się  na ca ło ść  
nowoczesnego, dobrze  w yposażonego i 
sp raw nie  d z ia ła jąceg o  portu.

G d y  po 6 n iespełna latach  m ieliśm y 
m ożność z.nów w rócić  do G dyni —  za­
s ta liśm y  obraz zniszczenia 1 bezprzy ­
k ład n y ch  okaleczeń organizm u p o rto ­
wego.

N iem cy, u ży tk u jąc  port d la swych 
celów w ojennych, zm ienili jego zasad ­
niczy  ch arak te r. A kcja w ojenna i n a ­
lo ty  spow odow ały  szereg  zniszczeń.
Te nieliczne obiekty, k tó re  oca la ły  
św ieciły ranam i rozw alonych dachów  i
śc ian  i w y m a g a ły  n a ty c h m ia s to w e j  a k - j  , ania n ie z M n e j  ^ ten, ywuości . re 
cfj ratowniczej N ajboleśnieisze jednak ,ularmMki dowozu { wyw(m l 2 portów
było  złośliw e zniszczenie budów łi m or­
skich  i u rządzeń  p rźeładunkow ych . F a ­
lochrony 1 część nabrzeży zostały  zbu­
rzone doszczętn ie przez zak ład an ie  sy ­
stem atyczne ładunków  w ybuchowych 
co 20 m etrów . 7. 90 dźwigów p rzedw o­
jennych pozostało  w e tan ie  możliwym  
do rem ontu  zaledw ie 'A tej liczby.

N iezrażone ogromem zniszczeń, z 
w iarą  \ energią s tan ę ło  B iuro O dbudo­
wy P o rtu  (BOP) do  p racy  w czerw cu

— to zasługa Polskich  Kolei Pańetw o* 
wych.

W reszcie S tocznie przez szybkie uru  
chomienie lak skąpego  w chwili obję­
cia portów  przez W ładze Polskie tabo­
ru p ływ ającego  i przez wytężoną pra­
cę nad budow ą nowych jednostek rów ­
nież s tan ę ły  na wysokości zadani* I 
zasłuży ły  na p e łn ą  pochwałę.

W. S.
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nowym szlaku
O polską politykę m orską

1> ostęp teobnicw iy w zakresie  pro- 
dukc 11 p rzem ysłow ej i środków  ko- 

m u rA acy jo y o h  zbliża w szystkie n a ro ­
d y  i części globu ziem skiego do siebie 
I pcha je z żyw iołow ą si4ą do w spół­
p racy  we w szvstkich d*ziicdz lnach życia 
ludzkiego. Zbliżam y się szybkim i k ro ­
kami do  zmogacizowaneigo goupodar- 
et-wa m iędzynarodow ego, w którym  
gospodarstw a narodow e będą  odgryw a­
ły  ta k ą  rolę jak  k iedyś gospodarstw a 
rasfam ne w pierw otnym  lustroju gospo­
darczym . Je s t to już F.ike;ornat, k tó ­
rego n ic po trzeba udow adniać, bo po ­
tw ie rd z a ją  go codzienne fakty  i bieg 
życia ludzkiego na całe j kuli ziem ­
sk ie j.

O środki k ry sta lizacy jn e  tego p ro ce ­
su  u leg ły  jednak  — jeśli chodzi o od­
c inek  m orski — pewnym  przesuwię- 
ci-otn w skutek  wojny T e p rzegrupow a­
n ia  s ił s ą  da leko  głębsze i w iększe, 
nuż po poprzedniej wojnie. U. S. A. 
na  sk u tek  w ybudow anego podczas w oj­
ny, w z g lęd n e  zdobytego w innych 
k ra  i ach, tonażu  handlow ego, s ta ły  6'e 
najw iększym  m ocarstw em  żeglugowym 
św ia ta. W yelim inow ane zo sta ły  z ry n ­
ków  św iatow ych jako  w ielkie państw a 
m orsk ie  J a p c r ia ,  N iem cy i W łochy. 
W ie lk ie  s tra ty  pci-uosły podczas wcijny 
rów nież  W ie lka  B ry tan ia  i F ran c ja . 
R ozbudow ały , w zględnie pow iększyły 
«we floty handlow e n iek tó re  państw a 
am erykańsk ie , a z państw  europejsk ich  
p rzede  w ęzystkim  Szw ecja, k tó ra  po- j wy 
s iad a  cheow e n a jb a rd z ie j naw oczesną 
flotę na św iecie. Związek R adziecki 
w yszed ł z tej w ojny ze zwiększonym  
p o tenc ja łem  m orskim  na sku tek  zdo1

U kład  sił w żegludze międzymiarcdo- 1 Li.iia rozw ojow a naszej elkoip-aneji ! k-ch s tra t, jrk  w łaśnie gospodarstw o 
wej doiMał, jak  widzimy, da lek o  się- j  m o r'k ie j zes ta la  w r. 1939 wcikuitck w y j morek c. Zr.LCończcnie w ojny zas ta ło  
ga jących  przeobrażeń, k tóre w yw rą też j  buch u  w ojny  gw ałtow nie p rzerw ana , j Po lskę w te j dziedzin ie  poza flo-
swój w pływ na p rzyszłą  po litykę m e r 
.-ką. Liczyć się  też należy z utw orze- 
.-’em międzynarodow ej organizacji że­
glugowej,  k tó re j konieczność u tw orze­
nia d y sk u tu je  się  już wśród a rm aterów  
i w O. N. Z . zw łaszcza, że silna i zdy­
scyplinow ana w spó łp r-ca  flot a lian ­
ckich w czasie wojny da ła  doskonało

W iększość m sz e j flo ty  handlow ej zdo-1 tą —  zi:.pclin:e zru jnow aną  
la ła  w praw dzie  uchronić się  cd ®wi-1 Pci'rl’-a p
szceeaia, f le  zosta ła  r.derw ora od 
sw ych portów  m acierzystych i p odpo­
rządkow ana rządow i poza gcniioam : 
k ra ju  oraz praw ie  w całości interesom
ąlir oj po lityk i w ojennej.

Inne dziedziny naszej gospodarki

J a n  W  a  g  a  u  r

wyniki i pouczyła dow odnie narody  o 
pozytyw nych rezu lta tach  tak ie j w spół­
pracy  m iędzynarodow ej.

O kres dzikiego w spółzaw odnictw a w 
żegludze m iędzynarodow ej należy  już, 
n iew ątpliw ie , do  h isto rii, a p rzyszłość  
p rzyniesie nowe form y zorgatuzowaciej 
w opółpracy żeglugowej, jec'li m e w szyst 
kich, to w każdym  razie ogrom nej 
w iększości narodów  meoeicich św iata. 
W iele problem ów, k tó re  dotychczas 
rczetrayigały poszczególne państw a lub 
naw et poszczególni arm atorzy  we 
w łasnym  zakresie, będzie w przyszłccoi j 
rozw iązyw ane n.a teren ie  międizynaro- , 
dowym. Wolina k c rk u rę n c ja  w zakresie 
staw ek frachtow ych, ubezpieczenio- 

ych, zdobyw ania ładunków , regu lo ­
wania w arunków  p lac  i p ra cy  m -ry - 
narza. rcizhrdoiwy flot iitd. kod .''? ’.’s te ­
pów,-! a planowej gospodarce, nrgaM- 

dze dobrowolnych poro-

lyl.Ła m oreka zn alaz ła  się 
w ięc w r. 1945 ,r rz e d  ogrom nym i trud- 
rc-ćrfiacwi. N rlc fe lo  odbudow yw ać całą  
gospodarkę m orską od podstaw . T rze­
ba było tw orzyć 00  wą ad m in istrac ję  
monoką, now ą o rgan izac ję  portów  i 
p ra c y  w p o rc ie , organizow ać Stocznię, 
« zkdcś:iiw o  m orskie, ad m in istrac ję , 
p rzedsięb io rstw a ry b ack ie  —  c a ły  w 
ogóle a p a ra t geopedark i m ccekicj.

Pckooairxe tych  rjiepoapclitych  t ru d ­
ności było jednak  o ty le  u łatw ione, że 
w- zak resie  opraw  -morskich is tn ia ła  

m orskiej, jak  porty, rybołów stw o, stocz jednom yślność  poglądów  i, że an i P o l­
nie, nauka i szkolnictw o, admfcosiiracija' cki Konrlćet W yzw olenia N arodow ego, 
m orska 'td .  — uległy zupełnem u zna- 1 a r i  też  Tymozcoowy R ząd Jed n o śc i 
azezenaa. Żadna z gałęzi polckkigo go-i N arodow ej r io  z->,powiedziały w tej 
sno d zrstw a  narodow ego — prócz han- dzńedeórue żadnych  reform , ani zmian 
d lu zagranicznego —  nie pooćccła ta- program ow ych.

W ielkie  w y b r z e ż e  morskie  
siwarza n o w e  m ożliwości

Port szczeciński

O

_  __ zowanej  w dro
b v « 7 ’w 4 e J ^ T p l M O ^ i " r ó ^ ó -  i zumfeń. czy  kom prom isów  międzynaro-  

wy flo ty  ' dou’>'ch-

N asuwa się  pytanie, 
padn ie  Polsce w tym nowym u k ła ­

dzie  m iędzynarodow ych stosunków  i 
s ił  m orskich?

P r z e d -wojną Polska była dop iero  na 
do robku  i odrab ian iu  zaległości rozw o­
jowych w dziedzin ie  s ił m orskich. N a­
sza po lityka m orska była nastaw iona  na 
ak tyw ną w spółpracę m iędzynarodow ą. 
B raliśm y udział we wszelkich organi­
zacjach . porozum ieniach i p racach  
m iędzynarodow ych, gdzie ty lko  ten u- 
d z ia ł by ł m ożliwy 1 celowy. O siągnę­
liśm y też w przeciągu k ilk u n astu  lat 
pow ażne rezu lta ty  na teren ie  k ra jo ­
wym i m iędzynarodow ym .

Co do po lityk i m orskiej nie by ło  w 
Polsce przedw ojennej głębszej różnicy 
poglądów . O koło aprawy. m orskiej jed ­
noczyły s‘’9 w szystk ie sfeny społeczne 
i w szystk ie ugrupow ania po lityczne. W

dbudowę gospodarstw a m orskiego 
m ożną więc było oprzeć na zasa­

dach, form ach i ludziach  p rzed w o jen ­
nych, uw zględniając  jedynie p rzeo b ra ­
żenia społeczne i polityczne, k tó re  się  
dokonyw ały  w k ra ju , tym  b a rd z ie j , że 
fachowcy m cn 'cy  zawsze staili n a  ubo­
czu w’a'.k po litycznych  i p a rty jn y ch , 
przejęci jedynie  ideą służen ia  opraw ie 
m orskiej. Mimo więc rćca\cipćłm'ic.rewe 
w ielkich zniszczeń we w szystkich d z ie ­
dzinach naszej gocioodairiki m orskiej, 
odbudow a tego odcinka p rześcignęła  
re zu lta ty  odbudowy n,a innych odcin­
kach gospodarstw a kratow ego.

Nasza po lityka m orska m a jednak  
W O i n Q  I O O  W  O !  f i l ©  za z e d a r ie  nic ty lk o  odibudo-wać to, co
™  f  M  r  ’  j wojna zniszczyła, ale  rów nież rozwią-

ia k a i  ro la  przy- społeczeństw ie i wśród .polityków p e l- j za<t r.owe zagadnienia, przed  jakim i
skieh  by ły  g łęhękie różirśc* w lań co do  s,tan ą ł N erćd  i Państw o P o lsk ie  po 
k ierunku  i m etod po lity k i saigracucz- , w c jini;.e , Zr&leźM/my się bowiem w zu-
uej, p o lity k i przem ysłow ej, han d .u  za- I p e}n tie ro w y m  układzie  stosunków  po-
grar.iiczueigo *td., a le  nie było różn icy  1 litycznych  , gospodarczych n a  całym
poglądów  co do lin ii rozw ojow ej na- j św iecie, mamy nowe granice, now y u
szego gospodarstw a m orskiego i co do  ̂s T̂^j j s tru k tu rę  gospodarczą, o prze-
k ierunku po lity k i m orskiej. Spcry  do- Je  w sz y s tk m  w-ełk ie w ybrzeże  morskie ,  
tyczyły czasem m etod lub 6zczegó- które s twarza niezliczoną ilość nowych  
łów — ale nigdy zasad. Spierano się, problemów dla po l i tyka  morskiego.  
czy budow ać luksusow e tramswtlf n ly k i Maszo problem atyka  morska, która du- 
pasa :>ereko-to-warowe czy też s ta tk i to­
warów o -p ?.s aże rek ie , czy eksploatow ać

Polska polityka morska  
przed

siła się p rzed  wojną w  ciasnych ra­
mach i możliwościach, ma teraz tak

poirty przez a-duritne+raoję portow ą, czy j szerokie  horyzonty ,  jakich  nigdy do  
też przez od rębną o rgan izację  handlo- tychczas me miała.  Po lska m oże. się
wą, czy uznać ty lko  jeden związek za ­
wodowy m arynarzy , czy też więcej 
związków o różnych tendencjach  poli­
tycznych iłp . —  ale nik t n ie kw estio ­
nował program u m orskiego, zasad  i ce­
lów p oil i t yk j m orskiej.

p rzeksz ta łc ić  w państw o m orskie, jc ś 'i  
ty lko  jej po lity k a  m orska będzie um ’a- 
ła  rozw iązać now e p rob lem y i w y ty ­
czyć limie rozw ojow e na dau«ką p rzy ­
szłość, jeś li p o tra f i naw iązać jak  n a j­
rych le j w spółpracę z żeglugą między-

Polskie wyprawy morskie
uj pow staniach 1831 i 1883 roku

■ ' kolory  angielskie na | skich. 1.100.000 nabojów karabinowych,W c września  J939 r. walczące  orf-1 „Union Jack  .
, W vbrzezu  czeka ły  na po-\ maszcie  przodkow ym .  U wielkiego ma-\ 700 centnarów prochu, ICO ładownic,

7ochadu R a d i o  p o d a w a ł o :  , J l o -  , sz tu  bandera po lska  czerwona i biała < 2.000 płaszczów,  500 par butów, 500
moc z Zachodu. Rad podawato odpouriada  si?  r ,q . j koszu l, 100 kepi (c za p ek )  i 50 siodeł.

du banderą narodową polską.  W nocy i O w ysy łce  tego transportu drogą lądo-
bandery te muszą być i luminowanev .\ w ą nie było mowy. Granice prusko-ro-
S la tek  nosił nazwę „Symm etry".  Sta-) sy jsk a  i austr iacko-rosyjska  b y ły  pil-
tek  ten musiał być  na owe czasy  trak - , nie strzeżone. Zdecydow ano s ‘ę na
towany jako s ta tek  piracki,  n a ra żo n y j t ransport drogą morską i transport ten

ty l la  W- Bry lam i przekroczy ła  Ska-  
gerrak i zna/du/e  się na morzu.  
kaicie. Pomoc nadchodzi.  Za kiiua  
godzin dobije  do brzegów Oksywia"-  
Pomoc nie nadeszła, a rzeczywistość  
rozwiała nadzieje . Pozosta l iśmy sami. 
W zatoce G dańskie j  był jeden pan­
cernik  niemiecki i 13 traulerów, k tó ­
rych ogień sk ierowany by ł  na Gdynię,  
O ksyw ie ,  Babi Doi i Hel.

W  podobnej, jak  my. sytuacji,  b yh

narodow ą i w łączyć się do  nowoksztal-  
tującej się organizacji życia morskiego  
na całym świccie. Nowa granica mor­
ska  i granica na zachodzie otwierają  
przed nami takie możliwości  rozwojo­
we w zakresie morskim , jakich  nie mie 
l iśmy jeszcze  w historii. O dzyskaliśm y 
k ’Tita dużych i szereg  m niejszych p o r­
tów, k tó re  d y sp o n u ją  szerokim , głębo­
kim i bogatym  zapleczem  go sp o d ar­
czym, esiegą.jącym aż do E u ro p y  Ś rod­
kowo - Po łudni owe i . P o rty  po lsk ie  mo­
gą się s tać  ośrodkiem  w ielkiego h a n ­
dlu i żeglugi m iędzynarodow ej, a b an ­
d era  polska może 6'ię znaleźć  we 
w szystkich w iększych p o rtach  św iata. 
Stocznie' nasze mo.gą rem ontow ać i bu­
dow ać s ta tk i nie ty lk o  d la Polski, ale 
rów nież i d la obcych tow arzystw  że­
glugowych. W  portach  naszych  może 
się  rozw ijać  przem ysł p rzetw órczy  n,a 
potrzeby w łasne i zagraniozme. Polskie 
rybołów stw o może zao p a try w ać  w ryby 
n ie ty lk o  n-isz rynek, a le  rówr.ież ry n ­
ki E uropy  Środkow ej i P o łudniow ej, a 
może naw et i d a lsze  rynki. Przez p o r­
ty polskie  pow inien p rzep ływ ać t r a n ­
zyt tow arów  i ludzi do  E uropy Środ­
kow ej i Południow ej i na odw ró t. P o l­
aka wiiona s tać  się  ponow nie pom ostem  
gospodarczym , łączącym  Północ E uro­
py z Południem  i W schód z Zachodem  
To jest nowa rola dzie jow a Polsk i w 
wyniku zw ycięskiego zakończenia w oj­
ny i dzięki sojuszow i ze Zw iązkiem  
R adzieckim , gw arantem  rasczych za­
chodnich granic. Nasza po lityka p a ń ­
stw ow a, a w szczególności po lityka 
m orska, zn a jd u je  się  w ofcKozu nowej 
odpow iedzialności dziejow ej, by po ty ­
lu w iekach dośw iadczeń i zm agań z na 
porem  germ ańskim  nie zm arnow ać no- 
w oodzyskanej po d staw y  rozw ojow ej i 

N aszkicow ane w dalszym  ciągu wy­
tyczne naszej po lityk i m orskiej s tan o ­
wią .próbę sform ułow ania do raźnego  
program u m orskiego, k tó ry  nam  p o ­
zwoli w łączyć się w budow ę z erg ani 
zowanego i p lanow ego m iedizynarcdo- 
wego gospodarstw a m orskiego.

na wszelk ie  niebezpieczeństwa, towa­
rzyszące takiemu przedsięwzięciu.

„S y m m e tr y “  odpłynął  z Londynu  
14 lipca, wioząc na sw ym  pok ładz ie

miał być  sk ierowany do w y b rze ży  li-

Dokończenie  
artykalu tow. Rusinka
ze sirońy 3

powstańcy  w lotach 1831 i 1863. W ia­
dom o ' O dczuw aliśm y  w ted y  w ielk i  
brak amunicji  P 'W  m p e l n y m  braku  
p u c m y s l u  wojennego. R zą d  p ow stań­
czy  starał się o uzyskanie  broni i a- 
munic/i  z zagranicy. Zadanie trudne.  
Królestwo Polskie graniczyło o d  wscho  
du z Rosją,  od z a c h o d u  i północy  z 
z Prusami,  od p o ludm a  z Austrią.  
Z carską Rosją  by l iśm y  w wojnie, a 
Prasy i A ustr ia  zabroniły  w sze lk ie / 
d ostaw y  Polsce. J e d y n a  n a d z i e j a  po w ­
stańcza sk ierow yw ała  ich w z r o k  ku  
granicy- B ank  Polski  t v y a s y g n o w a l  na 
ten cel kw otę  7.196615 zło tych . Do­
k u m en ty  h istoryczne wymieniają  
trzech g łównych dostawców: Evansa  
W Londynie,  Jacquesson'a w Hambur­
gu , pouluin 'a  w Paryżu. P ierwszy  
działał w Angli i  z prawem m agazyno­
wania s w y c h  toworow w G dańsku ,  d ru ­
gi miał bazę w p o rd e  w Hamburgu,  
trzeci w Hawrze.  Oczywiście, chodziło  
tu o p rzem yt,  bo o legalnym wwozie  
nie było mowy.

D o s t a w a  b r o n i
W  kwietn iu  1831 r. w yjechał  do Lon

tcwskich. W ys ła n n icy  R ządu  N arodo -1 
wego Cwierciakiewicz i Demontow icz  | 
załrachtowali  parowiec angielski  

15.800 karabinów. S ta te k  eskortowali  „Wari Ja ckso n "  za 25.000 zło tych .  K ie- '  vVyn kf kiikuniustnmifstęązmej pracy 
p u łko w n ik  J e rzm a n o w sk i  W tow arzy- \  rawniclwo nad transportem powierzono  j zdum iewające. Zadziwiliśm y świat 

7 d z i lo w ’eckicgo. Przep łyną ł  , przebyw ającemu w  Londynie  Łapłń-  j |,0 |,a tcrsi,ą postawą ludności w walces t w '
szczęś liwie  Morzę Północne. Skagerrak,  
Kattegat,  Zund  i B a łtyk .  Szczęśliwie  
uszedł panującym niepodzielnie na m o­
rzu B a łtyck im  f lo tom: duńskiej ,
s zw ed zk ie j  i rosyjsk ie j .  W z ią ł  kurs na 
Polągę. W  porcie tym  stali Rosjanie.  
Kapitan Lind. dowódca s ta tku ,  odmó­
wi1 wpłynięcia  do portu i m imo próśb 
Jerzmanow skiego  — o d p łyn ą ł  do Lon­
dynu. Tak  się sko ń czy ła  brawurowa,  
choć bezeelotua w ypraw a morska, za­
inicjowana i f inansowana przez pow ­
stańców.

Wjjpraira desantowa
Historia się powtarza. P ow tórzy ła  

się raz jeszcze  w okresie powstania na­
rodowego w 1863 roku. T y m  razem w

skiemu Teofilowi,  uczestn ikowi Pow­
stania Węgierskiego w  latach 1848 i 
1849.

W Londynie  zgłosiło s ię  wielu ochot­
ników, pragnących uczestn iczyć  w  
Powstaniu po stronie Polski.  W raz  z  
transportem broni wyjechało  98 Pola­
ków, 22 Francuzów, 16 W łochów , 3 
Niemców, 2 Belgijczyków, 2 Rosjan,
2 Szwajcarów, 1 Holender i 1 Chorwat.  
W  marcu 1863 roku sta tek  , .W art  
Ja ckso n“ odbH od brzegów Anglii, IV
3 dni później s ta tek  zawinął do  Hel-  
sinhm-ga. Tu  Łapińsk i  dowiaduje  się 
od Michała Bakunina, że pod Polągą  
s tanę ły  znaczne s i ły  armii carskiej ,  a 
samo w ybrzeże  patroluje  silna flota  
rosyjska.

S ta te k  p rzyp ły n ą ł  do K openhagi , 
planie powstańców była w ypraw a de- j skąd  po parodniow ym postoju w  dniu  
santowa na pruskie  wybrzeża, jaką  u- 30 marca o dp łyną ł  do Malmo. R zą d
rządził  Teofil  Łapiński.  Bohaterem  
drugiej a kc j i  by ł  W ła d ys ła w  Zbyszyń-  
ski, twórca p o lsk ie j  m arynark i  kaper- 
skiej .

W  Muzeum szw ed zk im  w K openha­
dze zna jdu je  się pamiętn ik  S tan is ława  
Połesa z opisem tej  w ypraw y.  I tym

rosy jsk i  w iedzia ł  o tej wyprawie.  O- 
krę ty  A leksandra  I I  patrolowały  w y ­
brzeże szw edzk ie ,  . .polując" na swoją  
ofiarę. A le  nie to zastraszyło powstań­
ców i p rzeszkodzi ło  dalsze j  wyprawie.  
Przy browarze  powstańcze j  prawdopo­
dobnie powstańcom starczy łoby  odwn-

d ynu  A n d rze j  Ev'ans rodem z Angli i , '  ra z fm  Wyprau>a zakończy ła  się niepo-' gi na przyjęcie  . .b itwy m o r s k i W y -  
mieszkaniec  W arszaw y ,  k tóry  zaw ar ł '  • • • ” -------   *- J  - * *  > ~prawa nie dosz ła  do sku tku ,  a i -ow iem  

s zw ed zk i  kapitanat  portu z uwagi na 
.wybuchowy materiał ła d u n ko w y"  na­
kazał natychmiastowe rozładowanie

 __________  (  W odzen iem . A le k s a n d e r  H e r ze n  —

z domem handlow ym  „Thomas Evans ■ w ielk i  rewolucjonista rosyjski,  niepo- 
um ow ę na dostarczenie broni Pow~ j Wodzenie w y p ra w y  przyp isu je  zdradzie  
stancom. Transport zawierał 15.800 Tugenholda. Znany  h istoryk  rosyjsk i .  ... 
karabinów, za które Evans zapłacił  j W iaczesław  Polonckij ,  w  dzie le  pod statku, a cały  zapas broni i amunicji  
1.455.414 złotych. Nadzór nad trans- ty tu łem  „Materiały  do Biografi i M.' polecił przenieść do magazynów porto-  
portem powierzono p r z e b y w a j ą c e m u  Bakunina“  zaprzecza wersji p ierwszej , '  wych R zerr jasna, że chodziło tu nie 
we Francji  —  od czasów K ongresu ' a cafq u,inę przyp isu je  Łapińsk iem u za o w zg lędy  bezpieczeństwa, lecz była
W iedeńsk iego  b. pu łko w n iko w i  szw o­
leżerów P olskie j  G w ordli Napoleona I 
  Paw łow i Jerzm anow skiem u,  bohate­
row i spod Sam osierry i W atterloo.

W m ateriałach Klem ensowsktego w 
w tomie III zachowała się ciekawo  
w zm ianka o podanym  p o w yże j fakcie:

nieudane wylądowanie  desantu.
Jaka b y ła  geneza te j  w ypraw y?  

R za d  N arodow y w  marcu 1863 roku 
nabył w A nglii znaczny zapas broni i 
sprzętu wojennego. Zakupiono: 3 d zia ­
ła fehkie. 1 000 karabinów, 750 szabel, 
200 ,anc, 3.300 pocisków e r ty l tr y j-

to obuwa przed  zatargiem  z R osją  
ZHoga by łą  w  rozpaczy. Rozpacz po 
dyk to w a ła  łm ok rzyk : „Niech ży je
Polska1"

Tak zak o ń czy ły  się w yp ra w y  m or­
skie w okresie pow stan ia 183! I 1863 
roke. R. R.

o  (’.dynię, dziś rozpiera nas ambicjo 
pobicia rekordów w pracy. To jesł 
cechą ludzi morza. Zawsze odw ażni, 
zawsze w ałczący  i zawsze zw ycięscy.

N ie  chcem y W aszego zaufan ia  na  
kredyt.

Przyjdźcie, nieufni, tu do naszej 
strasznie okaleczonej (idyni, a zoba­
czycie. Twarze W ain się  rozśwlecą, 
gdy zobaczycie jak len poszczerbiony 
inwalida, ten połam aniec z przetrąco­
nymi żebrami bije rekord za rekor­
dem ku zdum ieniu sw oich i obcych, 
jak na rum owiskach nabrzeży wśród 
pow alonych m agazynów, spalonych  
budowli, ociem niałych latarni sapią  
krany f laśm owee, jak pracują ludzie, 
by raz jeszcze z morza gruzów w ydo­
być na powierzchnię polskiego życia 
twór nowy, piękny i w ielki, tęższy 
niż kiedykolw iek w przeszłości. Tu 
zobaczy się , jakie są m etody prak­
tyczne zm agania się  z trudnościam i. 
A w ów czas uw ierzycie w niezniszczal­
ną m oc w łasnego narodu*).

Taka jest dusza Gdyni I serca jej 
obywateli. Rozum prowadzi nas od 
klęsk do zw ycięstw . Zwycięstwem są 
nowe granice Polski, zwycięską musi 
być morska polityka odrodzonego Pań 
siw a. Zwycięski Krzyż Grunwaldu, ja ­
ki dziś zdobi berb m iasta Gdyni, jest 
sym bolem  nie tylko politycznego zwy 
cięstwa Demokracji nad hitleryzmem, 
ale musi on utrwalić w św iadom ości 
narodu pojęcia W olności i N iepodle­
głości Polski, której gwarantem bę­
dzie gospodarcza siła  naszego państwa 
z pełnym wykorzystaniem  W ybrzeża 
m orskiego.

1 . P o ł o ż e n i e  p o r t u
Port szczeciński odległy jest cd Bał­

tyku o około (’>5 km. O dra w ykazuje  
na odcinku  Szczecin—Św inoujście  sp a ­
dek wody zalodw e 11 ,b cm . Pogłębie­
nie lego odc'm ka, łącznie  z portem
wynosi ca 10 m zaczyna port szcze­
ciński nad aje  się do  Żeglugi w e l t ie j  
z tym , że jednostk i ponad  90 m e­
trów  długości m uszą być ho low ane  i 
że w c iązu  zim y Ij, od g ru d n ia  do 
m arca  zalew biegnący ze Szczecina 
do Św inoujścia zam arza  i d latego
w szystk ie s ta tk i m uszą korzystać
w ów czas z pom ocy łam aczy  Indów . 
O bszar p o rtu  o b ejm uje  029 b:t. Po 
w erzcl-mia tego o^**rru  z„npewn'a w ięc 
dalszą rozbudow ę p o rtu , k tó ra  stan ie  
się n ied ługo  koniecznością.

2. Podział portu
P o rt szczeciński m ożna podzieł>ć w 

mvzglęi^mieii u jcfj:> k o n fig u rac ji na 
n astęp u jące  części:

a) STARY PORT. Ten odcinek 
po rtu  położony na obu w ybrze­
żach O dry , na je j odnogach  i na 
P a rn itz  stanow i zw ykłe nabrzeże 
bez insŁrunicntów  p rze ład u n k o ­
wych (kranów ). P rze ład u n ek  odby 
w ał 3 ę p rzy  pom ocy w łasnych  
środków  okrętow ych . Boczn ea ko ­
le jo w a  z n a jd u je  się jedynie  na  o d ­
c inku  P arn itz .

b) DUNZ1GKAI: jes t n a js ia r-  
szjT.il w ro k u  1878 w ybudow anym  
p o rtem , posiadającym  u zbro jen ia  
nadbrzeże  i n stru m o n ty  p rz e ła ­
dunkow e. W ro k u  19f>0 usim  ęto 
parow e i za insta low ano  U  e le k try ­
cznych kranów . M agazyny s t a r e g o  
typu o łącznej pow ierzchni 8.800 m 
sp raw ia ły  ju ż  w ro k u  1910 w ielkie 
tru dność ; w u lrzym yw an  u ich w 
sta łe j używ alności. Brak rer( u rz ą ­
dzeń d la w y ładunków  lub  p rz e ­
ładunków  na au ta .

c) M O LI.IIA FEN : Posiada nnbrze 
że o długości 561 m i m a 8 m głę­
bokośc i. Je st on zaopatrzony  w 
jed n o p ię tro w y  m acazyn  o łącznej 
pow ierzchni 20.000 m kw. Brak 
urządzeń  k ranow ych  zastępow ały 
dw a krany  parow e na no rm alnych  
to rach  kolejow ych  „  m ale j zdo l­
ności p rzeładunkow ej.

d) PORT W O L N EJ STREFY. Na 
w schód od nabrzeża  Dm udg p rzy ­
lega po rt w olnej s tre fy  zbudow a­
ny w ro k u  1898. Łączy się z (M rą 
przez kanni O dra— Dumzig i sk łada 
s:ę z dw óch basenów  o szerokości 
100 m i długości 050 m. P o rt ten 
posiada 7 m agazynów  p rz e ład u n ­
kow ych o łącznej pow ierzchni 
40.000 m kw. Jeden  z n a jh a rd z ie j 
now oczesnych m agazynów  przela 
dunkow ych  postaw ionych  przy b a ­
senie zachodnim , jest budynkiem  
w ielopiętrow ym  z trzem a kranam  
m ostow ym i zainsta low anym i na 
d achu  m agazynu . W rokit 1940 
w yposażono ten  p o rt w 36 e lek ­
trycznych  kranów  o nośności 3.5 i 
w ięcej ton oraz w 59 h y d rau licznych  
kranów  o nośności 1/4 d o  n a j­
w yższej 2 'A tony. K rany te o k aza ­
ły się m n ie j p rak ty czn e  ze w zglę­
du na częste reperac je . Bocznice 
kolejow e w tym  porcie  były n iew y­
sta rcza jące , przy czym  w adliw e 
ich położeń e o raz  n ieodpow iednie

ny w 1934 r- Służy on do przecho­
w yw ania zboża w sylosie o 43 tys. t  
pojem ności. Sylos jest w yposażony 
w now oczesne urząd,ze* a <ila kon­
serw acji zboża. W rok a  194- prz.y- 
stcp'om o do roabnidowy tego syLo- 
su , k tó re j n ie  w yucnczou.'1.

h) PORT R Z E C Z N Y . W łaściw e­
go p e rlu  rzecznego w- Szczecinie 
nie m a. P rze ład u n ek  rre e z sy  *&- 
byw a się częśc ow o przy sta ry ch  
n ab rzeżach  nżywacrych przez ie -  
gtugę m orską, częściow o na s t ­
rych n abrzeżach  pow yżej m ostów  
ko lejow ych  na O drze ‘f P rzy  G ró - 
n e r Gr.’ben oraz  na Ptrrnftz. Na 
w schodnim  brzegu  P a m ftz  na  pó ł­
noc i n a  południe  c d  m erlo  kole­
jow ego z n a jd u je  się bocznica * 
te,n. orlcinek wyiposażcwy jes t w 
dw a k rany .

3. Stan urządzeń 
portouijjch

W edług zeb ran y ch  in fo rm ac ji M -
leży stw  er lz t ,  że obok r a i s t t i e a  i 
u szkodzeń w yposażen ia  portow ego  i 
in strum en tów  p rzeład u n k o w y ch , Ł» 
sku tek  n a lo tó w  anglo-sasfcicb, w ię­
kszości zniszczeń dokowali Jfe rocy  
sam i, w chw ili ew akna-ej Szczeciną. 
Szk ody w b u d y n k a ch  ł d i r n  s iracy j- 
nyeh i m agazynach  okreśFć  m ożna by 
n a  60 proc. T 0 sam o do tyczy  bocz­
nic kolejow ych na  poszczególnych n a ­
b rzeżach , przy  k tó ry ch  N iem cy uszko­
dzili w szysłk ie zw ro tn ice. D aleko r ’y  
ksze zmis“czen ;e m a m iejsce  w  ł»> 
s tru m en tach  p rz e łtd u n k o w y ch . Z 
p rzesz ło  100 k ran ó w , pom ostów  i p o ­
chylni p o zosta ło  zaledw ie 11 k ran ó w  
i 4 pom osty  n ad a jące  »tę d o  uży tku , 
reszta w w iększej łnh m n ie jszej m ie­
rze u legia uszkodzeniu . Gał ow tem a  
zniszczeniu  uległa w yw ro tn ica  węglo­
wa. D aleko  lep ie j przedstaw ia  si? 
kw estia  u rządzeń  n ab rzeży , k tó re  
prócz m n ejszych uszkodzeń  *  p o r­
cie S tarym  są  jak b y  n ie tkn ię te . N aj­
gorzej przedstaw ią  się sp raw ą  tab o ­
ru , k ló ry  Niemcy a lb o  w yw ieźli a lbo  
zatop li. Znaw cy zapew niają  jed n a k , 
że z zatop ionych  23 holow ników  część 
będzie m ożna w ydobyć i n ap raw ić . 
7. w iększym i trudnośc iam i należy  sle 
Fczyć na o dcinku  k o m u nikacy jnym ,

4. P rzem yśl tit p o r c ie
Obok 4 stoczni, z k tó rych  2 n a jw ię ­

ksze ntegty w- m lędzycza«:e podobno 
rozb ió rce  (pozostałe n ad a ją  się do
n apraw y  m n ejszych jed nostek ), o- 
p rócz Rzeźni M iejskiej, 4 n a jw ię ­
kszych e lek tro w n i, e lew ato ra zbożowe, 
go (sylos) ra fin e rii s p ry fu s u , ra fin e rii 
cu k ru  o raz  zakładów  kam iennych  
(przeróbka  kam ienia drogow ego), znaj 
d u je  się ną te ren ie  po rtu  jedna  fa ­
bryka  w odoru  i tlenu, jedna  fab ry k a  
mącziki z em n iaczanej, jedna  ch ło d ­
nia, jed n a  o le ja rń  a , jed n a  fab ry k a  
m arg ary n y  i jed n a  w y tw órn ia  ru r  ka ­
nalizacy jnych .

5. Administracja porta
Do roku  1923 port szczeciński a d ­

m in istrow any  byt przez Z arząd M ej- 
ski Szczecina, jak o  że stanow ił on 
w yłączną w łasność m iasta . System  
podatkow y w Rzeszy po p rzeg ran e j 
w ojnie św atow ej nie pozwalał, m ia ­
stu  na  pob ieran ie  podatków  kom u­
nalnych , lecz p rzyznaw ał jedyn ie

dw orców  odcinko . do tac je  S karbu  Rzeszy, a te byłyrozm ieszczenie 
w ych dozw alały  p rze to k o w ać  °d  
razu  ty lko  54 sk ładu  pociągu. P o rt 
w olnej stre fy  uchodzący za ją d ro  
po rtu  szczecińskiego służy ł prze- 

- w ażnie  d la obsług reg u la rn y ch  li­
nii szczecińskich  i d la d robn icy , 
jak  rów nież dla tran zy tu  m ędzy 
k ra jam i pó łnocnym i a środkow o 
eu ro p ejsk im i. W olne p lace  pozosta 
w ionę są dla p rze ład u n k u  węgla 
p rzeznaczonego  na eksport a lb o ­
wiem  u rządzen ia  d la p rz e ład u n ­
ków  m asow ych w porc ie  w ęglo­
wym są n iew ystarcza jące . G łęlroko- 
ści p rzy  n abrzeżu  od  6 m  do  8,7 m 
w śro d k u  basenu  n ie  było m ożliwe 
pow iększyć ze w zględu na grubość 
i podłoże nab rzeża .

e) PO R T W ĘGLOW Y. Budowę 
tego p o rtu  rozpoczęto  podczas 
p ierw szej w ojny  św iatow ej do 
p rzeład u n k ó w  tow arów  m aso ­
w ych. Ta część po-rtu sk ład a  się 
z n ab rzeża  węglow ego i nabrzeża 
służącego p rze ład u n k o m  rudy. 
N abrzeże w ęglowe wyposażanie 
jest w jed n ą  w yw rotnicę  d la p rze ­
ładunków  w agonów  kolejow ych , w 
4 k ran y  p o rta lo w e  5 t. j jeden

n iew y starcza jące  na pokrycie  w ydat­
ków inw estycy jnych , zw iązanych z 
now oczesną g ospodarką  w porcie. Wy 
datk i in w estj’c y jn e  tym czasem  w zm a­
gały się, zw łaszcza w chw ili ro zp o ­
częcia budow y p o rtu  gdyński eg 

św ia tow ej, k tó ry  bezsprze 
M W ażał istn ieniu  p o rtu  szczeci' 
gój na  sku tek  jego dotychczas 
p rzes ta rza łe j s tru k tu ry  i jakości 
posażenia.

S k arb  p rusk i p rzyszed ł m  asłu 
pom ocą w fo-nmie u tw orzenia „Spól- 
no ty  In teresów  P o rtu  Szczecińskiego" 
Do „Spóinoty  In teresów " gm ina m iasta  
Szczecina w niosła cały  sw ój m ają tek  
portow y, sk a rb  p rusk i n a tom iast zo­
b ow iązał s ę ponieść w szelkie w ydatk i 
po łączone z koniecznym i in w esty c ja ­
mi. R ów nolegle do  tej „Spóinoty  In ­
teresów  Porltt Szczecińskiego" pow o­
łano  do życia Towarzy-stwo d la  Ad­
m in istrac ji P o rtu . S tan ten trw a ł z 
n a tu ry  fo rm aln e j do dn ia  10 sierp. 
1929 r., w k tórym  to  dn iu  n as tąp iła  
fuz ją  obu przedsięb io rstw  w jed n o  
p rzedsięb iorstw o pod nazw ą Szczeciń- 
kie T ow arzystw o Portow e, w którymi 
sk a rb  Rzeszy i m iasto  Szczecin ucze- 

k ran  10 ton. N abrzeże przeznaczo- sin czyi; po połow ie. Tym  sam ym  kor.

•®) lnż, E. Iw ta tk o w sH .

ne na  p rzeładunek  rudy  i zaopa­
trzo n e  jest w 4 k ran y  po rta low e 
15 t. Połączenie  z żeglugą m orską  
Szczecin—Św inoujście, za pom ocą 
sz tucznej drogi w odnej 5 km dłu- 
g ej, jest o ś -^ -llo n e . Sprzęt p rze­
ładunkow y za w y ją tk iem  w yw ro t­
nicy  odpow iada now oczesnym  w y­
m aganiom , w przeciw ieństw de do 
gęstości bocznic kolejow ych, k tó ­
re  są  zupełn ie  n iew y starcza jące .

f) PORT PRZEMYSŁOWY. Do 
portu  węglowego przylega port 
przem ysłow y. W tym  porcie zn a j­
du ją  się m niejsze  zak łady  przem y­
słow e, w ym agające  m orsk ie j g łę­
bokości wody. M. n. zn a jd u ją  się 
tu przedsięb iorstw a d la h an d lu  ole. 
jam i m ineralnym i i innym i m a te ­
riałam i pędnym i. P o rt ten sk łada 
s ę z jednego b asenu  głównego * 
dwoma basenami bocznym i Nr I i 
II oraz nabrzeża od atrony odnogi 
Parnilz.

g) PORT ZBOŻOWY, Noyrrrtse- 
m y  pert «bołoirr soaUI *ndowA-

poracje  kupieckie  m iasta  Szczecina 
przesia ły  uczestniczyć w zarządzie  
p o rtu , co podyk tow ane  by!0 jedyn  e 
w zględam i n a tu ry  po litycznej III Rze­
szy. T ow arzystw o podzieloąg zostało 
na n astęp u jące  dzia ły  p racy : 1) Dział 
Ogólny, 2) Dział P ro p ag an d y  i S ta ty ­
styk i, 3) Dz al A dm inistracji urządzeń  
p o rtow ych , 4) D ział T echniczny , 5) 
D ział F inansow y , 6) K aipitanat P o rtu . 
Na czele tego tow arzj’s tw a  s ta ł jed en  
d y rek to r, a na czele poszczególnych 
działów  sta li p ro k u ren c i. R adą Na­
dzorcza sk ład ała  się z 22 członków , 
w tym  9 z ram ien ia  Rządu P ruskiego, 
9 z ram ien ia  M asta  Szczecina i 4 z 
ram ien ia  Izby P rzem ysłow o-H and lo ­
wej w Szczecinie. Prezesem  Rudy Na­
dzorczej był każdorazow o n ad b u r- 
mistrz m iasta  Szczec na . P o zostaw ie­
nie przez kilkanaście lat Prezesem  Ra­
dy Nadzorczej każdorazowego nad- 
burmistrza, było zadokum entowaniem , 
że port ązczecióakl 
gm iny «nl*»ae *
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&sajtMŚarjrtj
Polskie Wybrzeże podczas wojny w 

roku 1939 nie było zaliczone do waż­
nego terenu strategicznego. Wielkie o- 
perraoje wojenne odbywać się miały ma 
innych terenach Polski.

O dcięci
Pierwszego dnia wojny o godzinie 2 

s  1 na 2 września 1939 r. wybrzeże 
morskie z Gdynią zostało od kraju od­
cięte: połączenie kolejowe, telegraficz­
ne i telefoniczne zostało przerwane; w 
ciągu 2 września jedynie drogą koło­
wą lasami kartuskimi z trudem można 
było przedostać się poza pierścień nie­
przyjacielsko.

Przez radio dowiedzieliśmy się jakie 
wypadki w pierwszych dniach wojny 
rozgrywały się na terenach Polski. 
5-cioma szlakami wr liczbie około 81 dy 
wizji wtargnęli Niemcy do Polski, sa- 
moloitami bombardowali prawie wszyst­
kie większe miasta Polski. Dezorgani­
zacja w administracji i w wojsku. Na­
czelne Dowództwo nie wydało ani je­
dnego komunikatu wojennego — po­
wszechna ucieczka za granicę

Dla nas, na wybrzeżu, stało się ja­
snym, źe militarnie przegraliśmy, ie  
nSlct z odsieczą nie przybędzie, źe wy­
brzeża i Gdyni bronić musimy do ostał 
na.

Dowódcą wszyetkich wojsk odcię­
tych był komiradmiirał Józet Unrug z 
siedzibą n* Helu.

Wojska podzielono na t a y  grupy:
1) Dowództw o Lądowe Obrony Wy­

brzeża, którym dowodził pułkownik 
Stanisław Dąbek.

2) Dowództwo Morskie Obrony W y­
brzeża, którym dowodził komandor 
Stefan Frankowski.

3) Dowództwo twierdzy Hel, którym 
dowodził komandor Steyer, wchodząc 
zarazem do grupy drugiej.

Boje każdej z wymienionych grup 
stanowią piękną kartę. Każda miejsco­
wość Wybrzeża Morskiego, każda dziel 
nica Gdyni ma 6wają historię i  Gdynia, 
to najmłodsze polskie miasto, wpisała 
się w poczet miast o wielkich trady­
cjach historycznych, a faikit, że broniła 
się najdłużej i w wyjątkowych warun­
kach spowodował, że zapisała się po 
Warszawie na pierwszym miejscu.

W miarę zaciskania przez Niemców 
pierścienia, rezerwiści z powiatów ko­
ści ensikiego, kartuskiego i we jharo w- 
sikiego, kierowali się do Gdyni — licz­
ba ich w Gdyni dochodziła do 40 ty ­
sięcy. Pułkownik Hyla, pułkownik Pie­
niążek, komandor Jacynicz, major 
Iłcchfeld — to pierwsi dowódcy od­
działów ochotniczych z łych rezerwi­
stów. — Nie było broni ani ekwipun­
ku, żywności natomiast było pod do­
statkiem. Mundury, bieliznę, chlebaki* 
pasy, koce wykonały Gdyniaki; skle­
py, magazyny chętnie dostarczały ko 
niecznych przedmiotów.

Pułkownik Dąbek, z którym byłem 
w permanentnym kontakcie w walkach 
obronnych stosował taktykę ustawicz­
nego nękania nieprzyjaciela. Prawie 
każdej nocy czynił wypady w miej­
scach, gdzie nieprzyjaciel najmniej się 
tęgo spodziewał, rozbijał nawet więk­
sze oddziały, niszczy! umocnienia i 
sprzęt wojenny nieprzyjaciela. Wypa­
dy te przeważnie wykonywał na białą 
broń.

Dzisiaj maimy dwa dokumenty, które 
dobitnie stwierdzają ten zryw. Jest to 
pismo do Żeglugi Polskiej na ręce wi­
cedyrektora Finlk-Finowieckiiego, któ 

zamawiałem dnia 9.9.39 roku 
łrążków do kos, oraz obsadę 
frążkach kos, lub w braku (t 

bagnetów, oraz odezwę Kazim 
lusinka do robotników, wzytwaiją- 

So wstępowania w szeregi Czerwo- 
Kosynierów.

" Parę 6łów o Kazimierzu Rusinku. 
Pułkownik Dąbek z pozycji, które w 

pierwszym dniu wojny objął i z nich 
rozpoczął obronę, a która biegły wśród 
lezior kaszubskich za Kartuzami, na­
stępnie wzdłuż rzeki Ceby, Stai-uni l 
Rody, wreszcie wzdłuż jeziora Żarno­
wieckiego i rzeki Płośnicy, codziennie 
oiemal naciskany przeważającymi siła­
mi, musiał cofać się w  stronę Gdyni.

Codzi-ornie szykował nowe pozycje 
obronne. Pozycje te kopali w przewa­
żającej U robie robotnicy gdyńscy, * ich 
komendantem był Kazimierz Rusinek-
•Ski.

Karni tjclko kosyn ierzy
w ,  że z organiaaiojl two- 
Wtniejących w Gdyni przed

nych szeregach i w pełnej dyspozycyj­
ności pozostały jedynie organizacje, 
które tworzył Rusilnck ł harcerze Porc­
zyńskiego. Na Grabówku,- w domach 
spółdzielni Rusinek miał koszary, łam 
znajdowała się prowfontnra, sprzęt, a 
wreszcie i kosy.

Dzień w dzień przy kopaniu umoc­
nień pracowało od 2 — 5 tysięcy lu­
dzi. Po 7.9.39 część tych ludzi była 
uzbrojona w kosy,. bowiem zrobione, 
okapy stanowiły już linie oporu, a pra­
cujący ludzie, automatycznie stanowili 
załogę rowów obronnych.

W tych okopach Niemcy spotkali się 
pierwszy raz z tą bronią.

Ewidencję kosynierów prowadził 
mjr. Adolf Dzierżyński, który w szta­
bie pik. Dąbka był szefem Uzupełnień 
Wojskowych. Zdecydowane zostało, 
aby kosynierzy posiadali karty mobili­
zacyjne, jako dokument formalnego 
wcielenia ich w szeregi woijeka, aby 
figurowali jako regularni żołnierze, a 
nie „uzbrojone bandy cywilne", czym 
później Niemcy tak skwapliwie opero 
wali.

Kosynierzy brali udział w wypadzie 
na Kołaczkowo w da. 8.9.39. Dnia, 12.9 
v/ siłę 1300 łudzi stanowili obsaJlę linii 
obronnej od. strony Gdańska w Orło­
wie prze® Mały i Wielki Kack, kiedy 
płk. Dąbek na linii tej pozostawił ty l­
ko drożynę (18 żołnierzy) piechoty, 
wycofując bataliony mjr. Skwarceyń- 
skiego i kpt. Wysockiego na miejsce 
wypadu, jaki przeprowadzał dnia 12.9 
od Rutnii — Zagórza, w stronę Pucka.

Kosynierzy braji udział w walkach 
na Oksywiu na odcinku Ob łu ta wzdłuż 
zab udowań i składu ,.Pagediu"1. j

Wiem również, że wypad jaki pro­
jektował plik. Dąbek na 17.9.39 aby 
przebić się na tyły wojsik niemieckich

z płyty Oksywskiej, opierał również 
na kosynierach gdyńskich.

Jakkolwiek w:ęc będzie ktoś ten ko- 
synienski zryw  oceniał, musi przyznać, 
że Gdyniar.ie zdecydowani byli imie­
niem całego narodu bronić morza pol­
skiego do ostatka, każdą dostępną bro­
nią, a więc bez względu na ofiary; iż 
stanowisko narodu pollśkiego, że nie 
ma Poilski bez morza, właśnie tym ko- 
synierskim symbolem całemu świiatu 
dal i do poznania.

Niem iecka reakcja.
Jak Niemcy zareagowali na ten 

gdyński, kosyinłerski zryw?
Dostali do rąk moje pismo, skiero­

wane do wicedyrektora Żeglugi Pol

sikiej Fćnk-Finoiwickiego i dostali odez­
wę K. Rusinka. Znaleźli organizatora 
komendanta kosynierów.

Pismo moje sfotografowali i umie 
śoilli je na pierwszej stronic „Vorpo- 
otem'a" z dnia 24;9.1939 r. — obiok u- 
mieścili dwie fotografie z 18 ludźmi, 
odpowiednio uchnrakteryzowamymi, za­
opatrzonymi w siekfey,-bagnety j ko­
sy i tyką dali uwagę: „Jak Bolący
przy-gplfowaili wojnę mcrd f̂SwKi 1 śfcryto 
bójozą... Ten obraź i wyraź tiwwray 
tydh ludzi lttówj za siebie".
• .Samolotami zroóalj. „VoapoetenTa", a 
przez prasę rozpoczęli szerzyć propa­
gandę o rzekomych okrucieństwach ze 

| strony Polaków wybrzeża na Niem­
cach i  ram ych żołnierzach niemiec-

SzczęśliiDj? połóiu

kioh. B ędąc jes-zoze na Helu, czytałem 
tego „VorpoS'ten'a", zrzuconego z sa­
m olotu.

Obaj z Rusi o ki eon jako oficerowie 
poszliśmy do niewoli.

Gestapo gdańskie szukało nas. — 20 
maja 1940 r. ściągnięty zostałem do 
Gdańska w mundurze oficera mary­
narki wojennej. Trzymano nas w bun­
krze na Góatee Biskupiej, w więzieniu 
wojskowym we WnzvUSaczu i 11$7:4940 
r. wiadir* wojskowe oddały mnie w li!-' 
ce Gafcitajpo gdańskiego.

Osr-dizony zostałem w więzi emiu słyn­
nej Szysztaiagi w celi Nr 20.

Pewnego ranka lii(pco<weigo ujrzałem 
w drzwiach ceili Nr 12 Kazimierza Ru­
sinka; cele były przez korytom naprze 
ciw siebie.

Z aaireutów jakie m i stawianie, e» 
pierwszym miejscu byłe sprawa orga- 
•aiająciji kosynierów gdyńskich. Preyfo- 
czę^kilka c  tych zarzutów dSs podkre­
ślenia .wagi j aką jednak łfo kosynierów 
pdżywłąizyYrali.

1) OjĘlowiędztóiność za zabójstwo 
hiflar-owioa, £lcre mliało micjńce w 
1934 r, w domu Kiitla w Orłowie.

2) Odipoui^zSaluość sa zdemolowa­
nie locnsufetu riiemfockiogo w Gdyni ł 
wyrzucenie jroirtrefe Fiihifera ca ulicę.

3) Gnębienie Niemców okeyv.sikidh., 
wiłaścictół inaijąWli Suchy Cwtjir( Ste- 
fanowoc GWuże Stare i Nowe, kifórycli 
maijąlKi zfwmskSe kupowałem' ®a mia­
sta.

4) Odpowiedzialność za spalenie na 
placu GrunwWiBkim kukły, która mia 
ła yobtraiaĆ Fiihrófa.

5) Odpowiedzialność za dopuszcze­
nie do mastófestaioji w Gdyni przeciwko 
h-ililerowccm gdańskim.

6) Odpowiedzialność z« przemówie­
nie w Rumii na dożynkach, a szczegół-

olskiego rybolów

zm fojąM i

« r

J TSiaa*

M orze dostarcza k r a j o w i  nie ty l-| Obecne możliwości są znacznie 
ko korzyści gospodarczych, p ły n ą - ; lepsze niż przed w ojną. Przez po- 
cych z hand lu  m orskiego, lecz je s t siadanie po rtu  w Szczecinie zbliży- 
rów nież źródłem  cennego surow ca, t liśm y się znacznie do terenów  bar- 
jakim  jest ryba morska. Nasze ry- ’ dziej obfitych niż B ałtyk  w  rybę 
bołóstwo morskiie przed 1939 r. nie m orską
miało wielkich możliwości rozwojo­
w ych z uw agi n a  szczupłość w y­
brzeża, m a łą  w ydajność B ałtyku  i 
znaczną odległość naszych portów  
od terenów  połowowych n a  M orzu 
Północnym .

M usim y rozbudować rybolóstwo 
bałtyckie i dalekom orskie. Przez 
rozwój rybołówstwa zwiążemy Polskę 
z m orzem  i nie zm arnujem y tych 
możliwości, jak ie  ńam  zwycięstwo 
nad N iem cam i przyniosło. — -

Konieczność planowania

!u l
imie^

Stwii-rd; 
ric-swoS i 
'vsieia. m '

W szystko zm usza nas do plano­
wego rozwoju rybołówstwa m orskie­
go. A więc zw iększające się spoży­
cie w ew nętrzne o raz m ożliwości u- 
zyskamia rynków  zbytu  poza g ra n i­
cam i k ra ju , zwłaszcza za  południo­
w ą g ran icą, w  k ra ja c h  jak  Czecho­
słow acja, A ustria, W ęgry, R um u­
nia, k tó re  są poważnymi odbiorca­
m i ryb  m orskich. W dużej m ierze za 
opatryw ane były one do tąd  w  rybę 
przez Niemcy. Polska obecnie win 
na przejąć na siebie tę  rolę.

Nasze morskie rybołówstwo może­
m y podzielić n a  dw a rodzaje: b a ł­
tyckie ii dalekom orskie. Rybołów­
stw o bałtyck ie upraw iane je s t za 
pomocą kutrów , łodzi m otorow ych 
oraz łodzi wiosłowo - żaglowych. 
Rybolóstwo dalekom orskie w ym aga 
posiadania w iększych jednostek  o 
pow ażnym  zasięgu pływ ania i znacz 
nej pojemności.

P rzed w ojną n a  wybrzeżu zn a j­
dow ało się około 580 ku trów  i oko­
ło 4.000 łodzi. Odbudowując rybo­
łów stw o zasadniczo w inniśm y d ą ­
żyć do posiadania flotylli rów nej 
przedwojennej. U w zględniając je ­
dnakże to, że przedw ojenne jednost­
ki były w  znacznym  stopniu jednost 
kam i słabym i, m y zaś obecnie budu 
jąc flotę konstruujem y jednostki 
pełnowartościowe, stw ierdzić należy, 
że posiadane przez Polskę 400 łću- 
trów  i około 3.000 łodzi w ydaje się 
w ystarczające.

•Jak zam ierzam y dojść do wyżej 
podanych cy fr?

Po zorganizow aniu zrębów adm i­
n istrac ji rybołów stw a m orskiego w 
drugim  i trzecim  k w arta le  1945 r., 
przystąpiono na tychm iast do  zo rg a­
nizowania połowów, celem jak naj- 

'.'3.1k n Gdyeń? w k*r szybszego dostarczenia ryby; m ają-

b r a k

Gdańsk

| b  ~  5 2 J 2 E S S S S

cej uzupełnić katastrofalny 
mięsa na rynku.

Po uruchom ieniu w trzecim  kw ar- 
ta le  1945 r. stoczni rybackiej w 
Gdyni i w G dańsku m ożna było 
przystąpić do rem ontu  w ydobyw a­
nego z wody taboru, a naw et pod 
koniec roku zlecono rozpoczęcie bu­
dowy 12 ku trów  n a  stoczniach k r a ­
jowych. W r. tym  zarri&viono budo­
wę 18 łodzi rybackich, z których 16 
oddano w krótce do użytku ry b a­
kom.

T abor pływ ający m ógł być zw ięk­
szony doraźnie tylko drogą zakupu 
większej ilości jednostek za granicą. 
W tym  celu w  ram ach  dostaw  
UNRRA zamówiono 15 ku trów  i 25 
sta tków  dalekom orskich. N astęp ­
nym  źródłem  powiększenia taboru  
była rew indykacja. Rów nolegle szły 
p race nad rem ontem  jednostek  za­
topionych 1 uszkodzonych w czasie 
działań  w ojennych. Dzięki tem u tc*» 
bor pływ ający, sk ładający  się w 
m aju  1945 r .  z 2 kufrów  i 12 lodzi, 
doprowadzony został w  grudniu  do 
stanu 48 kutrów  i 42 łodzi motoro­
wych, o raz  464 łodzi w iosłew o - 
żaglowych.

T abor ten  stanow iący zaledwie 
około jedna trzecia s ta n u  polskiego 
taboru  rybołóstw a bałtyckiego w 
1939 r. w ykorzystany bardzo in ten ­
sywnie dał dobre w y n i k i .

Rybacy przystąpili do połowów 
niezm iernie intensywnie. (Połowy 
upraw iane zaledw ie przez pól roku 
przyniosły do końca ro k u  1945 
2.604.770 kg. ryb, w artości 94.201:159 
złotych.

R ok 1946 był dalszym  poważnym 
krokiem w odbudowie rybołówstwa 
T abor u leg ł poważnem u zwiększe­
niu, a to dzięki in tensyw nem u' po­
dnoszeniu K w o d y  zatopionych j e ­
dnostek i ich rem ontow i n a  stocz­
niach krajow ych, dzięki rew indy­
kacji z N iem iec oraz dostawom 
UNRRA.

R ealizując wytyczony plan p rzy ­
stąpiono do opracowani?* inwestycji 
w gamach planu państwowego. Z 
chaosu przeszło się na pracę p la­
nową. R ealizacja planu inwesty­
cyjnego r. 1948 posunęła poważnie 
naprzód rozwój taboru, sprzętu i 
urządzeń portowych.

R ozpatru jąc całkow ity wynik 
prac stw ierdzam y:

N a stoczniach M.I.R. od początku 
jego działalności wybudowano C 
kutrów , 75 łodzi. W yrem ontowano 
78 kutrów  i 61 łodzi. Podniesiono z 
wody ogółem 45 kutrów , z k tórych  
8 było rem ontow anych przez ryba- 

! ków we w łasnym  zakresie, 6 ku- 
1 trów  przeznaczono do rozbiórki, 

resz ta  w  liczbie 31 ku trów  była re ­

m ontow ana n a  stoczniach M .I.R ., backich 1 
Prócz ku trów  wydobyto 14 łodzi ry  motorów.

31 Innych Jednostek 1

Wyniki prac
S tan  taboru  (na dzień 31.XII.46) wynosił:

a) tabo r czynny obejm ow ał 130 ku trów  i 1.022 łodzi
b) tabo r w budowie obejm ow ał 38 kutrów  i 28 łodai 

c) tabor w  remoncie obejmował 83 kutry, 42 łodzie.

N asi rybacy złowili: 
w r. 1945 ryb  w ilości kg. 2.604.766 
w  r. 1946 ryb w ilości kg. 23.324.909 

razem 21.92,9.675

w artości zł. 
w artości zł.

94.201.159
576.707.580
670.908.739

Ilość czynnych rybaków  zwięk­
szyła się z 966 n a  koniec r. 1945 do 
ilości ponad 2.700 do końca r. 1946.

Skarb  P aństw a n a  rozwój rybo­
łów stw a w ydatkow ał do końca 
1946 r. następu jące sum y n a  cele 
inw estycyjne:

w  r. 1945 — 44.148.000 zł.
w r. 1946 - -  170.358.000 zł. 

razem : 214.506.000 zł.
J e s t to tylko w artość ryb w sta 

nie świeżym. Do tego należałoby 
doliczyć w artość przerobionego su­
rowca i inne dochody pośrednie pły 
nące z rybołóstw a d la  gospodarki 
narodow ej. Zestaw ienie wydatków 
na cele rybołówstwa i dochodów dla 
gospodarki narodow ej w ykazują nie 
zw ykłą rentow ność gospodarczą tej 
gałęzi naszej gospodarki m orskiej.

D la porów nania pozwolę sobie 
przytoczyć cyfrę im portu  rybnego 
w tym  sam ym  okresie czasu. Wy­
niósł on  do końca roku  1946 — 
55.193,329 kg. Wysokość tej cyfry 
wskaau'je n a  zapotrzebow anie spo­
życia l uzasadnłń potrzebę rozwoju 
własnych połowów.

Dzięki surowcowi dosla, ezontroiu 
przez rybołówstwo morskie rybne 
zakłady przemysłowe na wybrzeżu 
mogły,- produkować intensyw nie za­
trudn ia jąc  w miwiącac-h n a jw ię k ­
szego z al tarte i fonia oljgjp 2.000, osób 
prejftrabiojąc w  ty m  wftŚSe 10.415.063 
kg. ryb.

Tak przedstaw iają sit- dodatnie 
strony dotyclrCKakowej pracy. Są 
jednak i tremy ujemne. W pierw ­
szym. ri/ętlzie podkreślić należy czę­
ste  opory kom petencyjne w ynikają­
ce z tego, że zbyt wiele instytucji 
rościło śobh* praw o do organizow a­
nia i prowadzenia rybołówstwa. Wie­
le swych w ysiłków  władze adm ini­
s trac ji rybackiej m usiały bezpro­
duktyw nie ?,m arnow ać dla usunię­
cia niepowołanych zapędów. Powoli 
trudności te ustają .

Przed rybołówstwem morskim leżą 
następujące zagadnienia do rozw ią­
zania:

RoGKteieienie proporcjom vine ta ­
boru bałtyckiego pomiędzy ry b a ­
ków, przedsiębiorstw a państw ow e i 
spółdzielcze. S praw a ty tułu  wlasmo- 

j Soi kutrów  Czy łodzi ma decydujące 
znaczenie. Iłezsipr/er/iiiy-m taktem  
jest, że rybak będąc właścicielem 
jednostki pływ ającej pracuje wy­
dajniej. Z drugiej zaś strony  bez­
sprzecznym je st faktem  również to, 
że przedsiębiorstw a będące w łaści­
cielam i większej ilości kutrów  mogą 
lepiej im zapewnić obsługę technice 
ną posiadając do tego odpowiednie 
środki m ateria lne. Znalezienie od­
powiedniej m iary , k tó ra  bv zapewni 
ła  dostateczną ilość kutrów  dla in ­
dyw idualnych rybaków  Jest zaga- 
(dnieniem, k tó re  w najbliższym  cza­

sie m usi być rozwiązane. Zwłaszcza 
przy prowadzeniu osadnictw a na 
Ziemiach Odzyskanych m usim y p a­
m iętać, że przydzielenie na w ła­
sność lub wyłączne użytkowanie 
ku trów  jest poważnym atu tem  przy 
ciągającym  osadnictwo.

D rugim  zagadnieniem  je st spraw a 
unorm ow ania w arunków  zbytu ryb. 
W ydaje się nieodzownym o g ran i­
czenie ilości firm  dopuszczonych do 
skupu ryb  od producenta.

O rganizowanie osadnictw a 1 szko­
lenia zawodowego to najbliższe i 
najpilniejsze zadanie.

Rozwój rybołów stw a dalekom or­
skiego jako  posiadającego większe 
możliwości ni? rybołówstwo bałtyc­
kie jest zadaniem, któremu w latach 
następnych poświęcić trzeba usilną 
prace organizacyjną.

W rybołówstwie bałtyckim dążyć 
będziemy do Bttdowy takiej flotylli, 
by możliwości Bałtyku wyczerpać 
całkowicie.

W rybółóstw ie d a ld tcm  orskim 
dążyć będziemy na razie do rozbudo­
wy taboru  do 70 jednostek. Je s t to 
zagadnienie poważne w ym agające 
dttRych. wydatków , ale z uwagi na 
korzyści jak ie  przynicsiie wydaje 
t.-ię cek) we i waktfetne.

D la obsługi taboru  wybudowane 
anu-szą być odpowiednie pomieszcze­
nie składowe w portach rybackich. 
Rozbudowa m agazynów i chłodna 
jest zadaniem  równie pitnym, jak  
budowa taboru,

Osiedlenie w ciągu trzech lat co 
najm niej 4.000 rybaków  jest nieo­
dzowne, gdyż bez lud®i tabor jest 
niepotrzebny.

LUDWIK MALINOWSKI

nie powiedzenie, *e gdyby Nianvey 
chcieli nam zabrać Gdynię 1 1 

brzeże, to wody Bakyfci i 
od niemie-cktej kirwi,

7) Odpowiedlzźalawjdć *» 
bez cenzury odtKBwy fow. K. Roa t ifaa  m 
odmośtiie leoeywłwów.

Każdy z zairautów miał ewój akt ■ 
foiio'̂ ltteiKacni. Bhymnego Ehneatja Rautt* 
cza. iW eba b^fc widziieć Wfamfojj| 
miny tych trzech zbiWk, kćórtty 
przesłuchilwafe ł efysaeć s-db 
k tó rf był ablfewmy ta  dodanvao4» 
bic ar.iimtiMU'hamdydciejoi, a na pu«p 
g-wioźdiżeoi* twIJkwarata.

Ich wTswwliSwu tfcfódo) e Auwó 
że maresncle Awiat <ferw4» tię jmcy de 
bandyci i jakimi trarandaŁanni m  wj« 
brnpłtu ł w i1Gdyni moodowieii NMfceMr 
i dobijali rannych *ofońarwy.

Z jeb -wmzoielcófw fAwierdzSeim jea&at 
że będzie proces, a kosy gdydokl* ptćj 
dą w Świni jolko dowód, źe eaohec (sit 
morderczej brono, jaką Polacy na iw- 
wyhrzeźu rrohne Niemców aasiosqw#^ 
niczym są r«pr*efa w Gdyni, itfcsyaa 
PtaAnica, S ■ uttbof, Ptreoediorf, W^Jplar- 
plaiUe oraz więzienia, w których 
mano tylu Po'la'ków.

Polskie argumenty
Co do ph-irwis-zych »ząś cl-u zaratrtów 

oizanaijsniiłem, że mogłyby one ispća do­
ciążać, gdybym ałiajdoiwał aią oitt '®S*- 
miecikic-j (a)użble, gdybym nofooiwiąijprf 
«'’■? dla Niemców pracować; 
wkidioniym wam jest — ' i 
że fiajfem piolslcim oficerem ł ' 
urzędnikiem. Cenię i m/Mtają 
uczucka. miłości wobec waszej oj* 
ny, fefelem. przeltonany, źr. wy tale. i  
uszsiniuijccie mój paiiiriótyzm i mójef S 
łość do miojeij ojczyzny; — jes-tenn tu­
taj jako oficer pokonanego w wojnis 
narodu, zwyczaje kulturalnych naro­
dów nie są cb-arczKMie repres-j asni w etn 
euiolcu do jeńców wojennych, zwłaszcasi 
za to* że kodieiją swoją ojczyzną, wal­
czyli za nią.

Odpowiedzialność za puseesenh 
przeiz djtEurę od««wy Rusinka. Syhi 
wojna — powiadam — pnz«ip«a praw­
ny, ża podburzanie preecitwfco pdNtW 
państwa sąsiadującego jest zbrodnią —-  
w ci^asia wojny nne obtWv4ą«sje.

A koeynieiray gdyńscy...? Ghcaal* * 
kiosynierńw gdyńskich ucr.ynić bandy­
tów, którzy nza płota, * uKrytlua ffieil 
mordować v olksdeułachów, Niemców 
.zraiz dobijać rannych źotnierry — tłx*  
c-ie ro^reklamowanym procesem wmó­
wić w swoich I  w opinią e*ijfranicy, t*  
prze® wan insynuowans erytry ko8y»fo­
rów usp ra w i«d 1 iwfoj ą «rue« esprk^n
wabtc ludności póhkfoj W G dyrt i  * ł
Pomorz u i

Twierdzicie, i* myśmy zbrojnie na 
waa noipsdli, całemu Awiaitu głosfoie, 
że 'zmmaeiai z os tablets do wojny a P d  
siką, bo Polska na Niemcy najWfSfła — 
a tu prowadzić będziecie proces, Aa 
Gdynia do walki używała kos,

Oióź świat wie l o tym, ie  Polscy 
cl, . ytali za kosy, widły, cepy, kłomie* 
i siekiery wtedy, gdy zostali map-adnię-

i odpowiedmiej broni nie mieli.
Na pewno każdy sobie pojedyńczo t 

zbiorowo odpowie, że gdyŁV Poldka 
szykowała się do napaditt zbrojnego m  
Niemcy, to nie ewynntaby tego kesamt 
— właśnie w tym miejscu będzie wa­
sza kompromitacja.

Czułem, że ten argument cfewycS. 
M ój „obenstriumfuhrer * zdenerwowany 
rzucił we mnie kałamarzem oprawio­
nym w marmur, nabił mi guza, ofcdał 
atiraimcfiiłem t dał hasło do bicia dtdfttn 
obconyin , obeirscharf iibrecom*1.

Ru.yii.ick opowie, jakie On miał prrej 
tciu, js.k między innymi i Jemu kosy 
gdy iw.kie dzwoniły.

Pi J.ii e r.ano nas w końcu ze SzyBl- 
Rngl do więzienia policyjnego na w a­
łową ó. Tu przeeJuehlitfoll Rusinka. 
Podczas goleiffo zeibraóo na* rgz. na

ii Ni 31 i ogłądriłem Rusinlk-h zbhego 
iina koiWet. , ■

Proce u jednak nam nie wytoczono, 
ni fuiftWast po !0 miesk.oaicK w gdiń 
.kich wńęiz’■ Mi i ach — wysłano •>«* do 
Stfii; thoifo, gestapowcy ona® sa.m Gą_u 
letter Foein&ter często Situlthol odwie- 
dizałi — a malm kosy tutowicesniie dzwo­
nił y.

Ze Siutlboifiu r. 1f> ko.'yin’eriami wyje­
chałem d!o Maiitibaiueem. 16.8.41 r. Mię­
dzy nitni byli Pśkor, Kowal, Wojcie- 
ohowski, Jabłonka — g.gimęli w Gusen,

Obaj 7: Rusinkiem wytrzyma Ustny i 
Maiuthausen.

FR SOKÓŁ

Gdynia
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StGłan Żeromski
niedawna w protestanckim koś­
ciele na Helu, z której tylko 
wyciąg pozostał:

Ksio,żę W artysław Pierwszy 
w roku 1128 założył miasto na 
Helu w miejscu, gdzie stały 
nędzne chaty,

Z Helskiej kroniki...
Na każdym zaś korabiu miał 

po czterdziestu czterech ludzi i 
dwa konic“.
jp o d o b n o  nie bez w iedzy kró-

przez lud dziki.

la> polskiego przedsięwziął 
wyprawę do Kongheli, bogate- 
go miasta szwedzkiego.

W roku 1135 miasto to sztur-
zamieszkane santą, dwakroć przez Bolesła- brzmienia prawdziwości, stanu sława św ięty Otton dokonał sławą, — objął władzę nad dzie mem zdobył i z ogromuym i lu-

wa Krzywoustego zdobyty, kró rzeczy. dzieła nawrócenia Pomorzan w dziną.
Na pamiątkę swej małżonki, łowi polskemu podlegał. 0 wtóre Bolesław posiadł grodach Pirycu, Kominie, Wo- Jeszcze za żywota Warty sła­

l i  Białogard i  Kołobrzeg, a Hńie i Szczecinie.

parni do domu powrócił-.
Tak o nim głoszą duńskie  

sagi.która nosiła imię Hela, nazwał Książe Wartysław, dzieckiem  j t  Białogard i Kołobrzeg, a Lime 1 szczecinie. wa ten t0 j.siązą Ratibor, „ze- r - , • ■ o
to miejsce Helą. jeszcze ochrzczony, pomagał do rokrocznie powtarzając swe w y Cztery przędziumej budowy brawszy  kolo siebie poganów. Książęta ze w y c in a .

Zbudował tu kościół para- zaprowadzenia na PCm&tzu nraum. m $ y  ‘ i-— » —

ni li.
Księżna darowdła do tego ko­

ścioła kielich srebrny z rytym  
na nim napisem.

Gdy W artysław, pierwszy

jialny pg_d wezwaniem  
i go WojcveSha, a miejsce to za- Jednak w  jego stolicy złoty szcie Wolin opanował.
j siedlił osadnikami z  Pomorza, posąg Trygława był narodo- Książę Wartysław na Szczeci * , . . 7.
którzy się rybołówstwem  trud- Wy m bożyszczem  i cześć pow- nie, który zdradził po wielekroć niedawnych czcicieli

szechną odbierał. króla polskiego i walki z nim bożyszcza drogie

O d dzieciństwa Bolesław toczył, musiał wreszcie uznać ■ wnąym , oz o ne orę,.e, rogi
Krzywousty dobijał się o jego zwierzchnictwo. rzeźbione złoto srebro.

panowanie nad morzem. Gdy św ięty Otton bamber- T r2y ,9 y
"książę chrześcijański, umarł te g ^ ^ d ^ p ^ i u  w Ś :  g o ’W i e c h a  p r z ^ B o Ś S a

■ H bS o u ^  tymże miej i X y ™ X  ^ Z r z ^ S  k ^ p lZ Z T ó le w -  *ta«ql &
ieu ’w  roku 1142 kościół, który brzeg°panować skiego Wojciecha, rzeźbiarza ^ ^ ^ ś d ó ł  pod wezwą-
nazwał świętego Piotra imie- W tedy -  jak mówi pierw- Leoparda i trzeciego kapłana o 9 £  , «
niem. S2y P o l s k r ’  a ^ k o m i t y  po wsze nieznanym imieniu, wszedł w  m uram Ą om orskiej

A poświęcił ów kościół bis- czasy, pisarz jego e p o p e i , -  ca- puszczę i przedzierał się szla-
r  - -  łe plemię barbarzyńców polno- kiem, znaczonym na drzewach ;  -i

-ości ól para- zaprowadzenia na PafńBtzu prawy~ l% ótył Szczecin, dotarł szczecińskie
, W  święte- chrzęści jańsłWa. Ł do M a r y c h  jeziora, a wre zostały, a zlo ty posąg Trygława * £ »  k% , mo„ M ^  ^
ieisce to za- ... nnnnMnnł ZWalOUU. ^  Iń__  CZV neLSKa Ki.nihM, zuuaowaii

W£ d ń e lo n e  zostały m iędzy żM on ej « pięciuset tiora- najprzód kaplicę. ■a później koś-

n ika.

K siążę W artysław Pierwszy, 
idący z  rodu Kruka, syna 

Gryna, króla Banów, księcia 
Obodrytów i Lytyków, a z mat- 
k i ' Śławfny, Ćimći Swantybora  
pomorskiego, fest pierdśśzym  
księciem Pomorza, znanym w  
dziejach.

i Aż do jego czasów ziemie te, 
zd o b y te 'przez Bolesława Chro­
brego, poalegały Polsce Pia­

tt t : ’.m orze nad Par santą i Od- 
♦ą, w  czasie zaburzeń po śmier­
ci wielkiego budownika, w yła­
mało się spod polskiej przewa-

 ̂ W artysław ze Szczecina wła­
dał obszerną krainą po obu 
b r z e g a c h  Odry, rozciągał sroe 
panowanie nad W kram m i, tu- 
d zie ł nad wyspami Uzrtdlm i 
Wolin.

Stolicę swoją miał w  Szcze­
cinie, odkąd -Białogra$, nad Par-

Historyczne ruiny

kup imieniem Adalbertus. »e yiem ię u u r u a , ^ , ^  pum,,- M*,», „ w tu n y m  ,ku - naWrócił się ku chrześ-
Waldemar. Dm gi, król duń- CV P rężn ie  się przeraziło, a sła za poprzednich wypraw krolew  ^  sam książę W arty-

siei, p r o w a d ź  Wielką tto jnę z «** Bolesława najszerzej i naj- skich -  pod Starogardem spo- £  p o d ’wplywem  trzech mi- 
ksią&tami U m orzą  i zagarnął dalej rozbrzmiała. tka księcia pomorskiego War- J zów 0Pd »rawil swe dwa.
ich miasta, aż do miasta Hela . Wtedy również w  śpiew wo- ty  sława, który go ze czcią przy- j  cztery żony i przy jed-
r.ad morzem- 'jenny Vrzeptyn^o przysłowie jął na czele swych wojowni- która była chrześ-

Tyle włeści niesie helska kro- powszechne, stwierdzenie za ko w. J a n k a , szczególniej' biskupowi
y pomocą melodyjnego słów Przy czynnej pomocy W arty- p o c h y ln ą

(Była to może owa Hela, k tó­
ra kielich do kościoła na Helu 
w darze dała...

Może to „rzeźbiarz LeopardC( 
z naczyń srebrnych kontyny kie 
lich nowy wytopił i napis wo­
koło niego wyrył...)P  o naradzie króla Bolesława 
& Krzywoustego z księciem  
W artysławem i biskupem Otto­
nem  na stolicę biskupią Pomo­
rza powołany został towarzysz 
wyprawy m isyjnej, Polak W oj­
ciech. kapelan królewski Adal­
bertus.

Lecz dopiero w  roku 1140 no­
w y biskup zasiadł na swej sto­
licy w VJolinie.

Gdy zaś książę Wartysław  
został w Stolpie nad Pienią w 
roku 1136 przez skrytobójcę za­
bity, — brat jego książę Rati­
bor, ożeniony z córką Bolesła­
wa,• Krzywoustego  — Przyby-

--- ------  ----
iiS ś f W

’■: Mit***.

R irfny rr-i'iy  — bas*  ty  gdnń .sk te j C ylaflcK

Na morzu
ciół w  Starym  Helu.

Kaplica nosi imię świętego 
Wojciecha męczennika, tak. sa­
mo, jak pierwsza kaylica na 
rynku  w  Szczecinie.

Kościół, w roku 1142 przez 
Ratibcra na Helu zbudowany 

! jest pod świętego Piotra wezwą  
j niem, tak samo, jak pierwszy  

kościół pod murami miasta 
Szczecina.
■ Poświęcił zaś ów kościół bi­

skup, im ieniem Adalbertus, ęzy 
li Wojciech, kapelan króla Bo­
lesława i uczestnik w yprawy w 

I celu nawrócenia Pomorza.
! Kielich, darowany przez żonę 

W artysława do kościoła na He­
lu, był do niedawna przecho­
w yw any w  skarbcu obecnego 
kościoła, lecz wyw ieziony do 
Gdańska, nie wiadomo gdzie 
jest teraz.

*
Albrecht Niedźwiedź i H en­

ryk Lew, ksiojtę saski, zdeptali 
już byli ziemie Słowian za Od­
rą. i .

(„MIĘDZYMORZE")

Wychowanie morskie
toczy się jeszcze po starych torach

Zacznę od ltilk u  s tw ie rd z e ń :
e k s p lo a ta c ja  jn o rz a  je a t  p ow aż- 

1  n y m  sk ła d n ik ie m  g o sp o d a rs tw a  
n arod tfw eg io  i n* n ie J w  d u ic i  m ’e -

fesulł’ . d o b ro b y t  mas; 
l i ł y ł t a c

!

w sze e lis tro n ń S g o  6 (>sp0 ^

2
w s p a n ia łe

an y  o b e c n ie  d o s tę p  d o  nro- 
M a t  g ra n ic ?  n a  O d rw  s tw a rz a  

‘ ' "ppdKysfaSia 
IksaytSfi W a­

lo ró w  m o rz a ; . .
-  na  sk u te k  w iek o w eg o  o d c ięcm  
ś*  P o lsk i od  m o rz a  m e  je s te śm y  o d ­
p o w ie d n io  p rz y g o to w a n i d o  m a so w e j 
p r a c y  n a  m o rz u  i  p o sfaw śm y  w  lej 
d z ie d z in ie  za le d w ie  szczuipł* g a rść  fa 
c h o w có w .

Z e s ta w ie n ie  ty ch  trz e c h  o czy w is ty ch  
f a k tó w  p o d k re ś la  d o n io s ło ść  z a d a ń ,  

ja k ie  s to ją  ipirzcd n am i w  z a k re s ie  o d ­
b u d o w y  i d a ls z e j rozbudow y a p a r a tu  
g o sp o d a rk i m o r s k ie j ,  a  z a ra z e m  uw y- 
d a to  a p ię tr z ą c e  się tru d n o śc i.

N a jis to tn ie js z y m  b o w iem  sk la d m -  
k ie in  s t r u k tu ry  a p a r a tu  g o sp o d n rezo - 
r o  o r s k i  eg o je s t  cz ło w iek . .leżeli roz- 
v. ąż.e się z a g a d n ie n ie  o b sa d z e n ia  o d ­
p o w ie d n im  e lem en tem  lu d z k im  w szy st­
k ich  d z ie d z in  p r a c y  n ió rsk ie j,; .  jeże li 
zap ew n i s ię  s ta ły  d o p ły w  n o w y c h  sił 
fach o w y ch  do ro z w ija ją c e g o  «ię a p a ­
r a tu  g o sp o d a rk i m o rsk ie j  — b ęd z ie  
1o p o tls la w ą  su k c e su .

S ł a ł e k  I p a r o w ó i
.lest to je d n a k  ty lk o  je d n a  s lro n a  

o so o d ą n k i < m o r-

d o p ić r
n ic z n ą  c z ęśc ią  p ro d u k c ji  i w y m ia n y  
n a ro d o w e j, gdy c a łe  sp o łe czeń stw o

Kran przy pracy

* ‘
L i

w sp ó łż y ć  b ęd z  e  w p e łn y m  z ro z u m ie ­
n iu  ze sw y m  m o rsk im  se k to re m . G dy 
— o b ra z d w o  m ó w ią c  —  p o ję c ie  s t a t ­
ku  s ta n ie  się  ta k  p ro s te  i b lisk  e, ja k  
p o ję c ie  p a ro w o z u  czy  sa m o c h o d u , a 
sieć r y b a k a  b ę d z ie  czy m ś ró w n ie  
sw o js k im , ja k  k o sa  c.h łopa czy  m ło t 
r o b o tn ik a . ‘

W e d y  n ie w ą tp liw ie  n ie  z a b ra k n ie  
r ą k  i m ó zg ó w  d o  p ra c y  n a  m o rz u , 
g a rn ą c y c h  się z p ra w d z iw e g o  z a m iło ­
w a n ia  i z ro z u m ie n ia  d o  te j  p ię k n t j  
a le  tw a rd e j  ro b o ty . T a k ą  W łaśnie p o ­
s ta w ę  u ro b iły  s o b ;e w w ie lo w ie k o ­
w ym  w sp ó łż y c iu  z m o rz e m  te n a r o ­
d y , k tó re  o b ecn ie  d o b ro b y t sw ó j z a ­
w d z ię c z a ją  m o rz u .

S zero k o  ro z u m ia n a  a k c ja  w y c h o ­
w a n ia  m o rsk ie g o  o b e jm u je  ro z leg ły
w a c h la rz  sp o so b ó w  o d d z ia ły w a n ia , 
k tó ry m i p o s łu g u ją  się lu b  m o g ą  p o ­
s łu g iw a ć  p o sz czeg ó ln e  o ś ro d k i r e a l i ­
z a c ji. W y p a d a  tu  w y m ie n ić  n a jw a ­
ż n ie js z e  o d m ia n y  z a d a ń  lpprstkg  . wy-,
l̂iojyiawęzycb, aby tym P,r̂

lereSBć konieczność w spójpego pją.njjs
w sp ó ln e g o  u z g a d n ia n ia  k o m p e te n c ji ,
,-w spólnej p o lity k i f in a n so w e j i je d n o ­
l i te j , ' śc s łe j ^ n t r o l i .

Propaganda morza
N a jp o w s z e c h n ie js z ą , a le  też  naj-pry  

m ity w in ie jszą  J b a rd z o  p o w icrzch o y f- 
n ą  fo rm  a w y c h o w a n in  i iiiu-ek -
p ro p a g a n d a  m o rz a , a w ęc: zcoT ania, 
o d c z y ty , o b c h o d y , m a n ffe s fa c je , w y ­
w ie sz k i, a f is ie ,  w y ś th w y , w y c ie c z k i, 
w cza sy  n a d m o rsk ie , w y d a w n ic tw a  P °  
p u la r n o  - -pro ipagandow e i  t. p . M e­
to d y  t e ,  u m ie ję tn ie  s to so w a n e , m o g ą  
b u d z ić  w c a ły m  sp o łe c z e ń s tw ie  n a j ­
o g ó ln ie jsz e  ■ z ro z u m ie n ie  d la  s p ra w  
m o rsk ic h ,

Z ko lei d o n io s łą  ro lę  w  w y c h o w a ­
n iu  m o rsk im  o d e g ra ć  m o że  w p ro w a ­
d z e n ie  e le m e n tó w  w iedzy  n m o rz u  do 
p ro g ra m ó w  sz k o ln y c h , p rz y s to s o w a ­
n ie

d o ra ź n y c h , k r ó tk o trw a ły c h  p r a k ty k ,  
p rzez  g ru n to w n e , p o d  faichow ym  k ie ­
ru n k ie m  z w ied za n ie  p o r lu  i s ta tk ó w  
o ra z  p o z n a w a n ie  m o rz a  p rz e z  że g lu ­
gę n a  sz a lu p a c h , —  d o s ta rc z a  in te n ­
sy w n y c h  w ra ż e ń , p o z w a la ' p o sm a k o ­
w ać tw a rd e j  p r a c y  1 je s t  n a jle p s z ą  
s e le k c ją  d la  k a n d y d a tó w  do  zaw o d ó w  
m o rsk ic h .

M n ie jszy  zas ięg  m a  ró w n ie ż  żeg la r 
stw-o m orsik ie , k tó r e  n a w e t p rz y i m a ­
sow ym  ro z p o w sz e c h n ie n iu  o b ją ć  b ę ­
dz  e m o g ło  ty lk o  u ła m e k  sp o łe c z e ń ­
s tw a , d o s ta rc z a ją c  o b o k  p rz e ż y ć  s p o r ­
tow o - tu ry s ty c z n y c h  ta k ż e  p o g łę b io ­
nego  z ro z u m ie n ia  s p r a w  m o rsk ic h  z 
g o sp o d a rc z e g o  p u n k tu  w id z e n ia .

N a jfsfo tn ie ja z y m  e le m e n te m  w y ch o  
w an -a  m o rsk ie g o  je s t  sz k o ln ic tw o  za 
w o d o w e m o rs k ie  z a ró w n o  n a  s to p n iu  
n iż z y m , ja k  też  n a  ś re d n  m  i  w y ż ­
sz y m .

Twórczość marynistyczna
D o n io słą  ro lę  w  w y c h o w a n iu  m o r-  

ikim «.|fcłnia t \viftpczość m a ry n is ty c z ­
n a  — n a s y c a n ie  t r e ś c ią  m o rsk ą  ku l- 
tg r y  w  je j głónswtyeh p rz e ja w a c h , ja k  
Ĥ Katrtra, płłĘ«tty|fe%, muzyka, f ilm , łe- 
a?t-. P e łn o \y :s^o śc ja tw ą  tw ó rc z o ść  m a 

^ ry n ió tyęzna HWtże l i fh ie  o d d z ia ły w a ć  
iw* ińw w  U rw im m enlów  w y tw o ró w

—  ty m  łu a S e j — im  le p fe j 
aja-sy  te  z o s ta n ą  o d p o w  ednifej
pB W iagandy d o  z e tk n ię c ia  z ro a ry m -  
s t y i ą  p rz y g p tp w a n e .

oz  e ży ło w y m  w ceszcie  c z y n n ik ie m  
w y c h o w a n ia  im orsłuego  je s t  tw ó rc z o ść  
n a u k o w a  m o r s k a , od k tó r e j  rozw ojju  
z a łeży  p o z io m  j w a r to ść  e le m e n tu  
lu d z k ie g o  w g o sp o d a rc e  m o rsk ie j.

N ie b ęd ę  tu  sz czeg ó ło w o  o c e n ia ł 
d o ty c h c z a so w y c h  w y n ik ó w  a k c ji w y ­
c h o w a n ia  m o rsk ie g o , a n i też  p ie rw ­
sz y ch  kroków - ro d z ip re j m a ry n is ty k i  
czy  n a u k i ,  z w ią z a n e j te m a ty c z n  e z 
m o rzem . P o z w o lę  so b ie  s tw ie rd z ić  je

o d p o w ie d n ic h  tre śc i m o rsk ic h  do ^ n o : a k c ja  w y c h o w a n ia  m o rsk ie g o  Iz
p a ro m a  w y ją tk a m i) ,  toczy  s ę po  s t a ­
ry c h  to r a c h ,  ja k b y  w P o lsc e  n ic  się . 
n ie  z m ie n iło , ja k b y  n ie  i s tn ia ł  Szcze­
cin i O d ra , ja k b y  n ie  s ta n ę ło  p rz e d  
n a m i z a d a n ie  o d b u d o w y  p o r tó w , z a ­
d a n ie  w y b u d o w a n ia  n a  w ła sn y c h  s to ­
c z n ia c h  w ła s n e j f lo ty  h a n d lo w e j, d o ­
p a so w a n e j d o  p o trz e b  n a s z e j w y m ia ­
n y  z a g ra n ic z n e j ,  ja k b y  n ie  is tn ia ł

k a żd eg o  p rz e d m io tu  n a u c z a n ia , n a s y ­
c e n ie  n im i k a ż d e g o  p o d rę c z n ik a . U- 
z u p e łn ie n ie m  lego  m oże b y ć  m a so w e  
ro z p o w sz e c h n ie n ie  m o d e la r s tw a  o k rę  
tow ego . W  zasięg u  te j a k c ji z n a jd z ie  
się c a ła  m ło d z ież  sz k o ln a .

Z n a c z n ie  m n ie jsz y  zasięg , a le  za to  
o w ie le  w iększe  e fe k ty  m a  m e lo d a  
b o z ,pośredn iego  .p ra k ty c z n e g o  ze tk n ię  
c ia  z p r a c ą  n a  m o rz u , s to s o w a n a  w 
PC W M  (P a ń s tw o w y m  C e n tru m  W y ­
c h o w a n ia  M o rsk ieg o ). P rz e z  w y k o n y ­
w an ie  w c z a s ie  p a ro ly g o d n io w e g o  
k u rsu  p ro s ty c h  p r a c  w ry b o łó w stw ie , 
p rz e tw ó rs tw ie  ry b n y m , p rz e ła d u n k u  
p o r to w y m  5 n a  s to c z n ia c h , w  f o rm ) .

w e lk i  p ro b le m  s tw o rz e n ia  a p a r a tu  
ry b o łó w s tw a  b a łty c k  ego j  d a le k o m o r­
sk ie g o , b u d o w y  k u tró w  z m o to ra m i, 
b u d o w y  lu g ró w  i tr a u le ró w , sz k o le n ia  
za łó g  ry b a c k ic h , ro z b u d o w y  p rz e m y ­
słu  p rz e tw ó rs tw a  ry b n eg o , a  w reszc ie  
z a lu d n ie n ia  rz e te ln y m i p ra c o w n ik a m i 
m o rz ą  ro z le g łe g o  w y b rz e ż a . -!»;

Całą parą!
W szy stk o  to są  z a d a n ia  p iln e , bo  

k ażd a  zw ło k a  otpóźn a  o d b u d o w ę  k ra  
ju  i d o b ro b y t m as . A k c ja  w y ch o w a n ia  
m o rsk ie g o  m u s i n ie z w ło c z n ie  ru sz y ć  
c a łą  p a rą  n a p rz ó d . D o k o n a  się  to 
w te d y , k ie d ^  p o w s ta ń  e s iln y  o ś ro d e k  
in ic ja ty w y , o rg a n iz a c ji  i .k ie ro w n ic ­
tw a , k tó ry  o p r a c u je  je d n o li ty  p la n , 
ro z d z ie li z a d a n ia  m ięd zy  p o sz c z e g ó l­
n y ch  w y k o n a w c ó w , zap ew n i ś ro d k i 
f in a n so w e  o rą z  s ta le  k o n tro lo w a ć  b ę ­
dzie  p rz e b ie g  p ra c . O śro d ek  te n  m u s i 
p o s ia d a ć  n a le ż y ty  a u to r y te t  i  p o z y ­
c ję , o d p o w ia d a ją c ą  d o n io s ło śc i z ad ań  
re a liz o w a n y c h . D la teg o  n a jw ła śc iw sz ą  
fo rm ą  z o rg a n iz o w a n ia  w y e h o w a n 'a  
m o rsk ie g o  b ęd z ie  u tw o rz e n ie  w M in i­
s te rs tw ie  Żeglugi G en era ln eg o  In s p e k ­
to ra tu  W y c h o w a n ia  M orsk iego  z sie 
rlrib ą  na  w y b rzeżu .

S ta n is ła w  h u d w lg .

Julian Tuwim

Gdynia
Od iantami do jastarni,
Od surowych skał jastrzębich 
Ciągnie wiatr — i ptaki karmi 
Pomrukami chmur i głębin.

Nad skałami krążę, jastre.
Zaprawiając sie w drapiestwie,
Tu ma Polska rysy ostre.
Rzekłbyś: oto Gryf i Mes twin.

Tutaj trzeba ust zaciętych,
Zimnych oczu, zimnych myśli:
Że te pprty i okręty 
W  pławił w  Bałtyk Joaped Wisły.

Tutaj: Tak! I tu ostrożnie 
Ze słowami. Bo w granicie,
W  ryku morza, w stali mroźnej 
Musza słowa mieć pokrycie.

Wiec kranami nachylone 
Do słonego wodopoju.
Słyszysz, miasto, jak przysięga 
Bij? młoty Gdyniostroju?

I gdy pieść twardnieje w kastet 
Mocniej ściska pierścień ślubu 
Usta za kracz?cym ptactwem 
Mrucz? >rogom : „Spróbuj... spróbuj...*’

Rybacy nie maja sieci
Zmarnowani' sezon połowu łososi

W  obecnym sezonie rybackim 
na polskich wodach terytorial­
nych gościło 150 kutrów rybac­
kich duńskich i SZWCuZkich. K u­
try te stacjonowały We W łady­
sławowie i Łeme, łowtac łososie, 
które w tym roku wyjątkowo 
„tłumnie” odwiedziły polski Bał 
tyk. Złowione ryby zabierane 
były przez regularnie krążące 
szkunery - chłodnie, które cenny 
ładunek wiozły do Anglii. W 
ten sposób Duńczycy i Szwedzi 
złapali przeszło pieć milionów 
kilogramów łososia, sprzedając

Przystań Yachf Klubu

F ra g m e n t pray.-dam. w G d ań sk u

KURSYSamochodowo - Motocyklowe
Woj. Kom. O. M. TUR 

WARSZAWA, UL. SZWEDZKA 2—4 Informacje w godz. 8-

go za sumę dwóch r 
funtów szłerlingów. Każe! 
ter zagraniczny wyposąion? 
w komplet pławie (sieci1) 
siowych.

Szwedzi i Duńczycy dobrze za 
robili na złowionych rvbach, myj 
niestety — musieliśmy się tylk^ 
temu przyglądać. W prawdzie < 
nasi rybacy próbowali łowić 
sosia, jednakże w braku odl 
wiedniego sprzętu łowiliśnf 
najtańsza rybę —  dorsze.

Koszt nowoczesnego sprzętu! 
rybackiego dla zaopatrzenia sie-] 
demdziesipciu polskich kutrów 
w pławfce łososiowe wyniósłby 
40 milionów złotych. Gdyby nie 
brak kredytów, rybacy mogliby 
złowić 3 miliony kilogramów 
łososia więcej, niż kutry zagra­
niczne. Sprzedana zaś ryba w 
Anglii, według kursu urzędowe­
go dałaby Polsce dewiz na su­
mę 460 milionów złotych. Gdy­
by natomiast wartość połowów 
przeliczyć na kurs nieoficjalny, 
zysk równałby sie dwóm i pół 
miliarda złotych.

Oby w przyszłym sezonie nie 
powtórzono tego samego błędu.

-18.

Fundusz
schron? robsfćwstsm

M in is te r  R o ln ic tw a  i R e fo rm  R o l­
n y ch  z a tw ie rd z ił  dm. 25 6 h-r. plam fi­
n a n so w y  F u n d u sz u  O ch ro n y  R y b o ló w  
6-twa na  ro k  19-17, ną  o g ó ln ą  su m ę 
4.415.000 z !., z tego  89 p ro c . p rz e z n a ­
c z o n e  je s t n a  a k c ję  z a ry b ie n io w ą  i o- 
o h ro n ę  ry b o łó w stw a  od  .eykód. Roi.zta. 
o b e jm u je  dośw iadczfejlw ptw o, w y d a ­
w n ic tw a , oć-Aialy śro d * 4

k ć w  p ro d u k c ji .
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O B P l f l Q O Z E
Z m ia n y , następu jące w  technice, w y- 

zaw sze równie g łębokie  przcsu- 
* . • '  i  s® gospodarce św iatow ej. D osko­
nała  ilu stracją  tego tw ierdzen ia  może  
być  św iatow a p ro d u kc ja  alum inium . 
R o zw ó j p rzem ys łu  sam olotow ego (p o ­
za  w zrostem  sp o życ ia  i w  innych dzie- 
d zin n a ch j pociągnął za sobą o lbrzym i 
w zro st p ro d u k c ji alum inium .

W  r. 1933 św ia tow a p ro d u kc ja  alu­
m inium  w yn o siła  oko ło  140 tys. ton.

1 walki za spekulacją i brudem
Lublin w y c h o d z i  z w y c ię s k o
(KORESPONDENCJA W ŁASNA „ROBOTNIKA'*)

L u b l in  w  c ze r w c u  
Od p ierw szy ch  c h w il w y zw o len ia  

sp o łe c ze ń s tw o  lu b e lsk ie  o to czy ło  sp e  
c ja łn ą  o p iek ą  m ie jsce  d a w n e g o  o- 
bozu n a  M ajdank u . O sta tn io  n a w et  
p rzy stą p io n o  d o  sy p a n ia  k o p ca  z 
lu d zk ich  p roch ów , rozrzu con ych  
przez  N ie m có w  po o k o liczn y ch  p o ­
lach . P raca  ta  z jed n o czy ła  w s z y s t ­
k ie  w a r s tw y  sp o łe c ze ń s tw a , Jedynie

W  r. 1939, w  zw ią zku  z przygo tow a-  jk u p cy  lu b e lsc y  o c ią g a ją  s ię  ja k o ś  z 
niam i w o jen n ym i św iata , p ro d u kc ja  ta  o fia ro w a n iem  w ła sn e j  p ra cy  lub  w  
osiągnęła  poziom  600 tys . fon. W  r. ] za m ia n  z a  n ią  —  p o m o cy  f  in a n so - 
1945 św iatow a p ro d u kc ja  a lum in ium  w ej.
w yra ziła  się  cyfrą  800 tys. ton . J a k ­
ko lw ie k  ju ż  w  n a stępnym  ro ku  w  
zw ią zk u  z ograniczeniem  b u dow y sa­
m olotów , p ro d u kc ja  a lum inium  spad ła  
to  jed n a k  po zo sta je  na znaczn ie  w y ż ­
szym  n iż  p rzed  w ojną  poziom ie.

J a k  in form ują  źró d ła  am erykańskie  
p rzem ysł sam ochodow y U. S . A . opra- 
owed nowe m odele  sam ochodów , do

R o b o ty  przy sy p a n iu  k o p ca  są  bar
dzo p o w a żn ie  za a w a n so w a n e . K o ­
p iec  m a  już p rzesz ło  s ied em  m e tr ó w  
w y so k o śc i. D o ty ch cza s p ra co w a ło  
przy n im  o k o ło  3100 osób , w  ty m  
ponad d w a  ty s ią c e  m ło d z ieży  sz k o l­
nej.

P o czą tk o w o  p rzew id y w a n o , że  k o ­
p iec  z o sta n ie  u k o ń czo n y  w  c z e r w ­
cu, p o n iew a ż  je d n a k  o d k ry to  n o w e

k tó rych  k o n stru k c ji u ży te  będzie  a ł u - , ^ ^  h 6  ten r !in  z o s ta ł  p rzs  
rn m u m  ut zakresie  znaczn ie  szerszym  3 lm jęty  n a  n a s t  m 5esłąc  
M z d o tychczas, w o b ec  o lbrzym ich  roz
m iarów  a m eryka ń sk ie j p ro d u k c ji sa ­
m ochodow ej p rzed  p ro d u kc ją  a lum i­
nium  o tw iera ją  się  da lsze  p e rsp e k ty w y  ,

T R O SK I L U B L IN A  
D o  n a jw ię k szy c h  tr o sk  L u b lin a  

n a le ży  r o zw ią za n ie  p rob lem u  szk o l-
rozw otu .

BUDOWA LINII WYSOKIEGO 
NAPIĘCIA ŚLĄSK-ŁÓDŹ

Zakłady podlegle Centralnemu Za­
rządowi Przem yślu M etalowego mają 
poważny udział w bu-dowie linii wy- 
sok ego napięcia łączącej Śiąsk z Ło­
dzią. Duże prace przy budow ie tej 
linii wykonuje Państw owe Przeds'e- 
b orslw o „Mostostal", któremu powie 
rzono budowę slupów. Ostatnio zmon 
tow ano pierwsze 28 slupów. R ów no­
cześn ie fabryka „Metalurgia" w Ra­
dom sku wykonała pierwszą partię 
specjalnej alum iniow ej linki przewo­
dowej dla wyrównanej linii.

&
PRZEWIDYWANIA ZBIORU 

OWOCÓW

niotw a , o c h ro n a  św ia ta  p ra cy  przed  
sp ek u la n ta m i, p rzy w ró cen ie  m ia stu  
e ste ty c z n e g o  -wyglądu.

B r a k  w ię k sz y c h  k r e d y tó w  w p ły ­
w a  h a m u ją co  n a  d a lsz y  ro cw ó j m ia  
sta. Z arów no bu dow n ictw o  m ieszk ał 
ne, ja k  i szk o ln o  w y m a g a  n iezb ęd ­
ny ch  In w esty c ji. P rzy k ła d em  dosad

W L u b lin ie  i w  w o je w ó d ztw ie  b u ­
d u je  s ię  m a ło , m im o, ż e  do bu d ow y  
j e s t  ta k  w ie le . M oże  u c h w a lo n a  o- 
s t  a truło przez  S e jm  a m n e stia  p o d a t­
k o w a  w y c ią g n ie  p r y w a tn e  k a p ita ły ,  
k tó ry ch  n ie  brak w  b o g a ty m  w o je ­
w ó d ztw ie  lu b e lsk im  i za czn ą  on e  
p ra co w a ć  z  w ię k sz y m  n iż  d o tą d  p o ­
ży tk iem .

W A L K A  Z D R O Ż Y Z N Ą  
L u b lin  — .c e n tr u m  n a jle p sz e j  bo  

daj z ie m i w  P o lsce  i n a jw y że j  s to ­
ją cej h o d ow li, s ta ł  s ię  o s ta tn io  s to ­
lic ą  drożyzn y . D o ść  pow ied zieć , że  
w  c ią g u  d z ies ię c iu  d n i c e n y  n a  z b o ­
że w y w in d o w a n o  z  trzech  ty s ię c y  
z łd ty ch  n a  ffiedem  ty s ię c y  za  s to  k i­
lo g ra m ó w . J ed n o cześn ie  w  te j  sa m e j  
p rop orcji, b ez  ż a d n e g o  u z a sa d n io ­
n e g o  pow odu , z a c z ę ły  d r o ż eć  n ie  ty ł  
k o  ż y w n o ść  a le  1 a r ty k u ły  p r z em y ­
s ło w e  ii w łó k ien n icze .

D zięk i je d n a k że  e n erg iczn e j k o n tr  
a k cji spółdołeJn i i in te rw en cji k o m i­
s j i  sp ec ja ln e j, k tó r a  z a o p iek o w a ła  
s ię  n a jb a rd zie j p rzed sięb iorczym i  
sp ek u la n ta m i, c e n y  z n o w u  p o w ra c a ­
ją  do n orm y.

C Z A R N E  N A  B IA Ł Y M  
C ią g łe  je szc z e  d u żo  d o  ży czen ia  

p o z o sta w ia  z e w n ętr z n y  w y g lą d  m ia  
s ta . Z a śm ieco n e  u lice  i b ru d n e pod- i 
w ó r za  z m u s iły  Z arząd  M iejsk i do  
pod jęc ia  w a łk i z  n ie ch lu jstw e m .  

P o n iew a ż  d o ty c h c z a so w e  tsp o m n ie '

ba p o d an ia  ich  n a z w isk  d o  p u b licz­
n ej w ia d o m o śc i.

Dziś kolarze w Szczecinie
walczą o tytuł m i s t r z a  s z o s o w e g o  n a  r. 1847

D ziś w  n ied zie lę  zostan ie  rozegra­
na w ie lk a  b itw a kolarska o zaszczy-

L ud zie  n a  o g ó ł n ie  lu b ią  „czar- j tn y  ty tu ł szosow ego m istrza  P o lsk i na 
n e g o  n a  b ia łym " , w ię c  zarząd  M iej I rok 1947. Do zaw odów  stan ą  n a jw y -  
sk i w  L u b lin ie  w y jd z ie  n a  p e w n o ; b itn iejsi szosow cy  polscy  za w y ją t-  
zw y o ięek o  z  w a lk i  z  brudem  i przy- j k iem  zeszłorocznego  zdobyw cy ty tu - 
w ró cen iem  m ia s tu  e s te ty c z n e g o  w y - 1  łu  m istrza  Jana K lu ją  (K K S Poznań), 
g lą d u . I k tóry  w sk u tek  z łam ania obojczyka

A . B . n ie  m oże startow ać.

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA » W IEDZA «
w ramach Św ięta Morza

o  t  n i  o  r  z  i j  ł  a  n a  W y b r z e ż u

d  t u  i  e  k s i ę g a r n i e

G D Y N I A  mmm
Skuier K ościuszk i 16

S O P O T

ul. G runw aldzka 8

K sięgarnie prowadzą sprzedaż h u r t o u i ą  i d e t a l i c z n ą

Wzywamy w szystk ie  kob iety  
do czynnego udziału w ruchu spółdzielczym
W  tych dniach w „Społem" w W ar­

szaw ie odbyła s ię  konferencja s-pól-
n ia  n ie  d a ły  p o żą d a n y ch  w y n ik ó w  
p o sta n o w io n o  w  k o ń cu  p o w o ła ć

W edług przewidywań tegoroczne 
rbiory owoców  w yniosą 2.200 lys. 
kwintali. Ogólny stan drzew ow oco­
w ych w kraju wynosi 16 miljl sztuk.

n ie  ilu s tr u ją c y m  brak i r r k o ' r . i c t w a ' sp ec ja ln ą  k o m isję  sa n ita r n ą . K o- 
je s t  u n iw e r sy te c k a  k lin ik a  d e n ty s ty  jm is ja  ta  m a  z a  za d a n ie  s ta łą  kon- 
C7.na, k tó r a  z a jm u je  jed n o p o k o jo w y  i tr o lę  u lic  i dom ów , d o w o d y  za ś  
lo k a l. J a k  ta m  w  p rzy sz ły m  roku  przez n ią  zeb ra n e  p o s łu żą  do uk a-  
akaderoicki-m  p om ieśc i s ię  250 stu- ra n ia  w in n y ch  n ied b a ls tw a . P on ad to  
dentefc 1 s tu d e n tó w ?  N i k t  te g o  n d e'n a d  u k a ra n y m i g r zy w n ą  p ien iężn ą  
w ie . z a w is ła  je szc z e  in n a  gro źb a  —  groć-——  ——

O g ł o s z e n i e
o wolnych posadach

ZAKŁADAMY PLANTACJE MORWY.

W  związku z rozwijająca się coraz 
siln iej hodowlą jedw abników , wzra­
sta zapotrzebowanie na kultury m or­
wowe. Celem dalszego spopularyzo­
wania tego działu rodzimej produk­
cji, W ydz ał Przem ysłow o - Rolny 
,„„Społent" dostarczył spółdzieln iom  
Sam opom ocy Chłopskiej 250 kg n a­
sion m orwy białej. Ilość ta według 
relacji Sam opom ocy wystarczy na za­
łożenie 125 tys. ha plantacji morwy

EKSPORT CZARNYCH JAGÓD

W  najbliższych dniach odchodzi z 
z Gdyni do Londynu s. s. „Lech" wio  

iząc na swym  pokładź e próbną partię 
25 ton jagód czarnych w ysłanych  
przez Spółdzielnię „Las".

Przew iduje się jeszcze wyeksporto­
w anie w ciągu bieżącego sezonu dal­
szych czterech transportów po 50 ton 
każdy.

DOSTAWY WĘGLA Z ZAGŁĘBIA 
RLHRY

Europejska Organizacja W ęglowa 
JECO ustaliła przydziały węgla z Zn 

Ruhry na trzeci kwartał r. b. 
gem przeznacza się na eksport 
1.750 ton węgla. Z tego na liipiee 
gada 731.715 ton, na sierpień  

ton i na wrzesień 731.715 ton. 
fcymać m ają: Francja 629.850 ton, 

ła  Północna 28.400 ton, Belgia 
3.400 ton, Grecja 72.300 fon, Dania 

"236.700 ton, W łochy 288.500 ton, Lu­
ksemburg 306.800 ton, Finlandia 56 
tys. ton, H olandia 293.200 ton, Portu­

g a l ia  29.700 ton, Norwegia 124 tys. 
e»n, i Szwajcaria 47,800 ton.

FUMOWA HANDLOWA HOLANDII 
Z RADZIECKĄ STREFĄ 

OKUPACYJNĄ

Między Holand ą a radziecką strefą 
okupacyjną doszło do podpisania li­
n iow y handlowej i płatniczej z w aż­
nością od 1 czerwca r. b. do 31 m a­
ja roku 1948. Prelim inow ana wartość 
obrotów w  ram ach w ym iany towaro- 
waj w yn osi 40 m ilj. florenów . Ra­
dziecka strefa okupacyjna dostar­
czyć m a m aszyny i części wym ienne  
do przem ysłu m etalow ego, tekstylne­
go, papierniczego, skórzanego i che­
m icznego oraz wyroby przem ysłu op­
tycznego i narzędzia rolnicze, św ia d ­
czenia holenderskie obejm ują artyku­
ły rolnicze, superfosfaty. kauczuk, ia  
rówki, m otory elektryczne, przędzę 
sztucznego jedwabiu, chem ikalia, drut 
w olfram ow y j stalow y oraz pewne  
m aszyny. Um owa płatnicza przew i­
duje regulow anie rozrachunku w flo ­
renach oraz pokryw anie sald debeto­
wych przekraczających sum ę 2 milj. 
florenów w dolarach lub innej w a­
lucie. Obie um aw iające się strony 
zobowiązały się również do udziele­
nia sobie Wzajemnie ułatwień w tran 
życie i obrocie uszlachetniającym ..

Utiząd W ojewódzki W arszawek i, Dział Rolnictwa i Refcirm Rolnych, 
W arszawa, ul. Filtrowa 57, pokój Nr poszukuje do W ydziału W odno-M e­
lioracyjnego:

1) prawnika na sir.-' owYko Kierownika O ddziału W  o d -.o - A d m' róitr s c y j - 
nejjoi 2) INŻYNIERA HYDROTECHNIKA ca  sterow k k o  m tę d i la r s  lub 
K ierownika O ddziału. Od kandydatów, ubiegających się  o te stanowiska, 
wymagane będą następujące kwalifikacje:

a) w yższe w ykształcen ie prawnicze —  nkończcna politechnika;
b) przynajmniej 3-łctn:a praktyka administracyjna lob sądowa —  3-let- 

nła praktyka w dziale m elioracji;
cl nieskazitelna przeszłość obywatela.

• Do stanowisk tych, załeźnic od kw alifikacji, przywiązane będzie uposa­
żenie wg VII — VI gr. dodatek za kierownictwo luib inspektorski oraz doda­
tek wyrównawczy techniczny.

Oprócz tego poszukiwani są DW A J TECHNICY MELIORACYJNI, po­
żądana praktyka — uposażenie VII — VI gr. z dodatkiem  wyrównawczym  
technicznym.

Kandydaci winni złożyć w Oddziale Osobowym Nr pokoju podania 
z życiorysem  i odpisy św iadectw w terminie do dnia 10 lipca rb. 8833

dziclcza, w której wzięły udział: dzia­
łaczki i instruktorki spółdzielcze L i­
gi Kobiet, Związku Sam opom ocy  
Chłopskiej, Rady Kobiet KCZZ, Rady

kobiet w  ruchu spółdzielczym " — J. 
Święcicka, „Zagadnienie bezrobocia ko 
biel" —  wicem in. tow. Pragierowa, 
„Sposoby likw idacji bezrobocia wśród 
kobiet" — inż. Diam and z Min. Prze- 

] mystu.
Kobiet Związku Pracowników Spól- Po obszernej dyskusji, zgrom adzone  
dzielczych, przedstawicielki organiza- j delegatki uchw aliły rezolucję, w któ- 
cji politycznych (PPS, PPR i SL), i rej w zyw ają wszystkie kobiety do u- 
w iększych spółdzielni. Ogółem w k o n -j działu w zorganizowanej akcji obniż- 
forcncji w zięło udział około 390 d e l e - i ki cen i zapewnienia sprawiedliwego  
galck z całej Polski. {rozdziału artykułów pierwszej pom ocy

Na konferencji w ygłoszono in. in. ‘ masom pracującym. Rezolucja pod- 
naslępujące referaty: „W alka ze spe- ! kreślą wagę i domaga się rozbudowy 
kulacją i drożyzną" — przew odniczą- j spółdzielczości oraz wzywa wszystkie  
ca W ydz. Spółdzielczego Ligi Kobiet < kobiety do czynnego udziału w ruchu 
ob Haubołdowa, „Koordynacja pracy spółdzielczym .

W yścig odbędzie się  na trasie K o­
łobrzeg — T rzebietów  — G ryfice  — 
P ło ty  — R eskogród — Łobez, gdzie  
znajdow ać się  będzie punkt o d ży w ­
czy i dalej pójdzie przez W ęgrzyn —  
Starogard — D ąb — m ost pon tono­
w y  — dalej przejście  p ieszo  przez  
prow izoryczn y  m ost k o le jo w y  — a 
następ nie  u licam i m iasta  Szczecina  
na m iejsk i tor kolarsk i, gdzie nastą ­
p i zakończen ie  w yścigu .

O gólny dystans w y śc ig ó w  w yn osi 
200 km . O brońcą ty tu łu  będrie ze ­
szłoroczny w icem istrz  R zeźntcki z 
W arszaw y. P ow ażn e szanse  jednak  
m ają oprócz n iego P ie traszew sk i, N a­
pierała, G abrych, K rzem iński, K a-  
piak, W iśn iew sk i i W ójcik. Poza tym  
n iew iadom o co p ow ie  „m łodzież", 
która rów nież szyk u je  się  do udzia­
łu  w  tym  w yścigu .

A K S  i K K S
zwyciężają

O g ł o s z e n i e
SAMOCÓD P. FIA T  518. W dniu 3.VII-1947 r. o godz. 10 odbędzie się 

w garażu Państwowego Banku R olnego, ul. Pankiewicza t, sprzedaż z licy ­
tacji oscho-wego sam ochodu P. Fiat. R ełlekianoi mogą oglądać pewyżazy sa ­
mochód w godzinach urzędowych w garażu Banku. 8875

Ogłoszenie o przetargu
Państwowa Centrala Handlowa, O ddział Wojewódzki w Warszawie, 

ogłasza przetarg nieograniczony na budowę magazynu w Porcie Wiślanym ne 
Pradze przy ul. Zamojskiego.

B liższe informacje oitnzymać można w W ojewódzkim  O ddziale P. C. H. 
w W arszawie, ul. M łynarska 46. pokój Nr 12.

O ferly w podwójnych zalakowanych kopertach bez znaków firmy z n a­
pisem „Oferta na budowę magazynu w Porcie W iślanym na Pradze" składać  
należy do dnia 9.VII. 1947 r. do godz. 12 w W ojewódzkim  Oddziale P, C. H. 
przy ul. M łynarskiej 46. pokój Nr 12, o której to godzinie nastąpi otwarcie 
ofert.

Do oferty należy dołączyć; •
1) pokwitowanie K asy O ddziału P. C. H. na wpłacone wadium przetar­

gowe w w ysokości 5 proc. sum y oferowanej, względnie dow ód zwolnienia od 
obowiązku wpłacenia wadium,

2) odipis św iadectw a przem ysłowego, upoważniającego do prowadzenia 
robót.

Dyrekcja O ddziału Wojewódzkiego P- C. H . w W arszawie zastrzega 
•obie prawo dowolnego wyboru oferenta bez wizgiędu na sumę przetargową 
era z  prawo uznania, że przetarg nie dał wyniku, jak również prawo zwięk 
sizenia lub zmniejszenia ilości wykonania robót. 8879

W p iątek  rozpoczęły się  w  P ozn a­
niu fin a ło w e  rozgryw ki o m istrzo­
stw o P o lsk i w  szczyp iorn iaku  drużyn
m ęskich.

W p ierw szym  spotkan iu  m iędzy  
A K S a k ato w ick ą  „Pogonią", odn io­
sła zw y cięstw o  drużyna chorzow ska  
w  stosun ku  13:9 (8:3).

D rugie sp otkan ie  rozegrane m iędzy  
m iejsco w y m i ryw alam i K K S -em  i 
„Wartą", które było bardzo c iek aw e  
i dostarczyło  liczn ie  zebranej pu b li­
czności w ie le  em ocji zakończyło  się  
niezn acznym  zw y cię stw em  K K S w  
stosunku 8:7 (4:5). Z drużyny zwycię-< 
sk iej na jlep iej w yp ad li T o liń sk i w  
bram ce oraz „G rzechowi ach i C zu- 
pryk w  napadzie. M łody zespół „W ar­
ty" zagrał bardzo am bitn ie .

r»

M A J S T R A  m y d la r s k ie g o
z dłuższą praktyką na kierownicze s tanowisko 
oraz zastępcy o takich samych kwalifikacjach

p o s z u k u j e  p o w ażn a  t a  p r y w a tn a  w ŁODZi
Do zam iejscow ych rełlektantóiu firma ujysle celem
pertraktacj pełnom ocnika.

Oferty-. Biuro O głoszeń  PAP ŁÓDŹ, Piotrknw ska 133. „ D O B R Z E  P U I N E “

W ynik i  G w ierć f in r .  j w
o mistrzostwo ZRSS

Ć w ierćfin a ło w e  w a lk i o m istrzo­
stw o  ok ręgow e ZRSS w  W arszaw ie  
dały  następujące w yn ik i: Dąb — S ar­
m ata 5:4, S ierak ow ian k a  — K oło 3:2, 
M arym ont — R yw al 3:2, M okotów —  

I W icher 3:0.
P ó łfin a ło w e  w alk i rozegrane będą  

’ w  dn iach 2 i 3 lipca na boisku przy  
ul. K onw ik torsk iej. Do półfinału  sta ­
ną M arym ont — S ierak ow iank a, i 

j M okotów  — Dąb.

Przetarg nieograniczony
D yrekcja Państwowej Komiufińikaicji Sam ochodowej, W arazawa, ul. Gró­

jecka 42a ogłasza przetarg ne dostawę 300 aipteozek do autobusów'.
Oferty można sk ładać na dostawę skrzynek wraiz z  uposażeniem , albo 

oddzielnie ty lko na skrzynki, względnie na wyposażanie ich w lekarstwa.
Inform acje i szczegółow e warunki przetargowe otrzym ać można w W y­

dziale Zasobów Dyrekcji P K. S., pokój Nr 59, w godz. 10 — 12. Oferty 
należy z łożyć w 2 kopertach zalakowanych (oznaczając wewnętrzną „Prze­
targ na apteczki") w W ydziale Zasobów D yrekcji P. K. S., pokój Nr 59, 
względnie nadesłać pocztą w term inie do dnia 21 lipca 1947 r. do godziny 10, 
po czym o godzi 10.30 nastąpi kom isyjne otwarcie kopert.

Dyrekcja P. K. S. zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu be® 
podania przyczyn oraz bez zobowiązania ponoszenia jakichkolwiek odszko­
dowań z tego powodu, praiwo wyboru oferenta bez względu na wynik prze- 
trrgu, prawo uznania, że przetarg nie d a ł dodatniego wyniku, prawo zw ięk­
szenia względnie zm niejszenia ilości apteczek do zam ówienia. 8877

Ogłoszenie o przetargu
Zarząd Główny Związku Samopomocy Chłopskiej otgłasza przetarg nie­

ograniczony na wykonanie 100.000 (stu tysięcy) sztuk odznak Z. S. Ch. w e­
dług wzoru, ustalonego przez Zarząd Główny Związku Samopomocy 
Chłopskiej. -------------

Informacji o warunkach technicznych I terminach wykonania odznak
można zasięgnąć w sekretariacie Działu Adm inistracyjno-G ospodarczego Za­
rządu Głównego Związku Samopomocy Chłopskiej, pl. Starynfciewicz* 7, 
pekój 132, —

Ofenly w zadekowanych kopertach bez żadnych znaków firmowych z na­
pisem „O ferta na wykonanie odznak Z. S. Ch." należy składać do godz. 11 
dnia 21 lipca br. w sokretariecii D z id u  A am inistracyjco-G cspodarczego Za­
rządu Głównego Związku Słanej >os»ocy Chłopskiej, pok. 132.

Zarząd G łówny Związku Samopomocy Chłopskiej zastrzega eofeie praiwo 
dc..' -nago wvbemi oferenta ort.® twneważmemia przetargu bez podania p r z y ­
czyn ( ponoa*r- a * tego .y tu iu  jakichkolwiek b ą d i odszkodowań, W7S

CENTRALA RYBNA
Sp. 7, O. O.

Warszawa, Paiawska 20.
lei. 883-49 i 883-48

Podajr do m iadom ości, i r  uru­
chom iła nouijj detaliczny sklep  
rybny iu W a r s z a u i i e

przy ul. F i l t r o w e j  G2
(tu p ob liżu  pl. N eru tom icza)

Na składzie  s ła le  w szelkiego rodzaju ryby 
morskie i s łodkow odne oraz p r z e t w o r y  

w najlepszym  gatunku.

W  k i l k u  z d a n i c d i

Ogłoszenie o przetargu
Centrala ..Społem" w W arszawie, Dziat Rudnwniciwn ul. Grażyny 22 

ogłasza przelarg nieograniczony na budowę Drogi dojazdowej do spichrza 
Nr. 4 na terenie Mag. Państw owej Rezerwy Zbożowej w Iwicznej koło P ia­
seczna.

Ślepe kosztorysy za zwrotem  kosztów (200 zł) oraz bliższe inform acje 
można otrzym ać w Dziale Budownictwa.

Oferty z wypełnionym  kosztorysem , w zalakowanych kopertach nale­
ży złożyć w Dziale Budownictwa pokój nr. 57, w terminie do dnia 10 lipca 
1947 r. do godziny 9-ej. Przy składaniu ofert należy wpłacić do Kasy Dzia­
łu Budownictwa pokój nr. 57, osiem dziesiąt tysięcy zł tytułem  kaucji. Otwar­
cie ofert nastąpi 10 lipca br. o  godzinie 10-ej.

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru oferenta bez względu na cenę, 
jak również unieważnienia przetargu bez podania powodów i ponoszenia 
t  tego powodu jakichkolwiek koszlów. 8865

WYDZIAŁ
R OL N I C Z Y

Syrena — W isła w  lek k iej a tletyce.
D ziś w  K rak ow ie  odbędą się  zaw ody  
lek k o a tlety czn e  m iędzy drużynow ym  
m istrzem  W arszaw y Syreną  i W isłą. 
Syrena w y jech a ła  do K rakow a w  naj 
siln iejszy m  sk ładzie.

N ad zw yczajne w a ln e  zebranie  
W QZPN. W d. 1 lipca odbędzie się  nad  
zw yczajn e  w alna  zebran ie W OZPN. 
celem  dokonan ia  w yboru  n ow ego  Wy­
działu  G ier i D yscyp liny . N ie jest rze­
czą w yk lu czoną , że w a ln e  zebranie  
dokona rów nież w yboru now ych  
w ładz W OZPN!

KINO, APARATY ZDJĘCIOWE 
PROJEKCYJNE, PRZYBORY,
F I I, M Y WĄSKOTAŚMOWE, 
E P I D I A S K O P Y , R Z U T N I K I ,  

L A M P Y  P R O J E K C Y J N E  

Instalowanie kin wąskolaśir o wyt b  
niemych i dźwiękowych dla św ietlic, 

szkół, instytucji i t. p.

sp r zedaż  -  zamiana  -  kupno

W ARSZAWA, BRACKA 13.

OGŁOSZENIA DROBNE
IN S T Y T U C J A  P A Ń S T W O W A  p o sz u k u je  
b u c h a lte r ó w  na r e w iz je  na w y ja z d  oraz  
n a m lp.iecu , a  ta k ż e  p e r so n e lu  p o m o c n i­
c z e g o  w  k s ię g o w o ś c i.  Z g ło sz e n ia  d o  C z y ­
te ln ik a . P o z n a ń s k a  38 s u b . „ N r . 2112"

8830

M A SZ Y N Y  B IU R O W E , te o d o li ty ,  f o to a ­
p a r a ty , m ik r o sk o p y . K u p n o  —  Spr?,edaż. 
w ła s n e  w a r s z ta ty  n a p r a w y . M arian  P u j -  

' d ak , o b e c n ie  M a r sz a łk o w sk a  118, W a r sz a ­
w a . 7398

W c n s z a w t ł ,  G y g ź y n y  13

poszukuje
magazynów z bocznicą, lub bu­
dynków do remontu, zmożlhuością 
zbudowania bocznicy kolejowe) 
w  o b r ę b i e  W a r s z a w yI

T A P C Z A N Y , a m e r y k a n k i. fo te le , m a te ­
race. ta n io , s o l id n ie , w y k o n u je  w sz e lk ie  
r o b o ty  S p ó łd z ie ln ia  P r a c y  T a p ic e r ó w  D e ­
k o r a to r ó w . Z g o d a  4, N o w o g r o d z k a  23.

7964

F O T O G R A F IE  n a g r o b k o w e  (p o r c e la n o w e )  
w y k o n y w a  .,E l-C h a -F ilm ” , J e r o z o lim s k ie  
27. P r o w in c ję  in fo r m u je m y  lis to w n ie .  8093

C E N T E A I .N Y  U R Z Ą D  P L A N O W A N I*
p r z y jm ie  n a  s ta le  2 -ch  w y k w a li f ik o w a ­
n y ch  te le te c h n ik ó w  do k o n se r w a c ji c e n ­
tra li a u to m a ty c z n e j . Podania w ra z  z ży' 
c io r y s e m  n a le ż y  s k ła d a ć  o s o b iś c ie  w  C en ­
tr a ln y m  U r z ę d z ie  P la n o w a n ia  w  W y d z ia ­
le  B u d ż e to w o  - G o sp o d a rczy m  W arszaw ®  
ul. S en a ck a  3 w  p o k o ju  N r , 7 w g*)d2 . p o ­
m ię d z y  8 --1 0  ra n o . 8768

O B R A B IA R K I d o  d rze w a  i metalu d o s ta r ­
cza In ż . A. S zk la rz ew te z . W a rsza w a . Ja­
giellońska 13, K a to w ic e . Krakowska 1.^

-
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I. Zjazd Chłopow-llociaiisićw

z Wielkopolski i Ziemi Lubuskiej
W  <łn. 25 hm. chrafdowai w Poznaniu 

I Z jazd Chłopów Socjalistów e WieJ- 
kopouiki i Ziemi Lubuskiej pmry udzia­
le 220 delegaitów.

Oibrady zagaił kier. Wydz. Wiejidkie

przechodząc do omówńetnia życia ma 
wsi w chwili obecnej.

Tow. poseł Turek, kier. Centralnego 
Wydz. Wiejskiego CKW PPS wskazał 
na doniosłość Rady Chłopów-Sooja

ao w k  p p s  tow. Sayna Franciszek. j rtow  i zapozna! delegatów z pnojek-
Z jazd owi przewodniczył tow. Trent 
A lojzy. Rafarait pdlśityczciy wygłosił 
II  seier. WK PPS tow. Bartczak Cze­
sław, omawiając w nim zatgadraonia 
reformy rolnej oraz Ziem O dzyska­
nych.

Ind. Stamzeński w referacie na' te- 
aiait: „W ieś polska wczoraj j dizćś*'
poddał wnikliwej analizie stcsnoiki, pa­
nujące na wsi polskiej od reku 1833,

U w a g o !
Radni PPS Stateczne]
Rady Narodowej

Posiedzenie K lubu  PPS Sto­
łecznej Rady N arodow ej, z po­
w odu pogrzebu tow . F rejjirha, 
przełożono na dzień 1-szy lipca 
(w torek) godz. 14 w Ratuszu. 

Sprawy ważne. Obecność obo

cm planu ć ria łan la  Pól&kieij Partii. 
Socjalistycznej na odcinku wsi. O ro­
li sam orządu wiejskiego mówił tow. 
Mamrot. Mówca naśw ietlił zagadnienie 
sam orządu wiejskiego i przedstaw '! 
walkę, jaką chłop poieki prowadził o 
swoje praw a.

Sprawcodzaie z działalności Wydz. 
W iejskiego VvK PPS przedstaw ił
eiziczegółcwo tow. Sayna Franciszek. 
Ze ciprawoizdaetia wynikało, że dzia ła l­
ność wydziału był a żywa i źe pozycja 
wpływów Polskiej P artii Socjalistycz­
nej ma terenie wsi wojew. poznańskie­
go zmacanie wzrosła.

Ożywiona dyskusja, w której poru­
szono aktualne zagadnienia wsi wska­
zywała ma głęboką troeikę działaczy 
partyjnych PPS odnośnie problemów 
wsi we wszystkich jej przejawach.

Obrady zaikortczył wybór Wojew. Ra 
| dy  Chłopów - Socjalistów w liczbie 47 j 
i osób.

Zjazd uchwalił ponadto rezolucją do 
M inisterstwa Rolnictwa.

( ! •  w )

Możliwa burza
...ale nadal upał

W W arszawie panow ał w czoraj nie­
znośny upał. O godz. 14-eJ temp. w 
cieniu wynosiła 32 at. W słońcu było 
ponad 440 stopnL

Prognoza PIH M -a na dzień dzisiej­
szy brzm i:

..Pogodnie lub dość pogodnie z ten­
dencją do lokalnych burz 1 przelot­
nych opadów na południu k ra ju 1*.

Dodatkowo, na nasze zapytanie, 
PIJ1M w yjaśnia: Tem peratura bez
większych zimian (może być o 2, 3 
stopnie niższa). Północna granica burz 
przejdzie przez W arszawę. Możliwy 
jest ikiróikj opad połączony z burzą.

Jednocześnie PIHM kom unikuje, że 
w najbliższym czasie, po zainstalow a­
niu odpowiednich przyrządów, będzie 
mógł podawać prognozą pogody na 
kilka dni naprzód.

Dotychczas PIHM podaje prognozę 
na najbliższe 24 godz. (pa)

Waia się losy
500 studentów i 20 profesorów

Mieszkanie xu „Domu Akademika44 
zobowiązuje do rzetelnej pracg

Fundacja Domów Akademickich  
w Warszawie zrobiła dla studentów 
dużo. Pirzejąwszy zdewastowane do­
my, ulokowała w nich w stosunko­
wo krótkim czasie, 3.000 studentów 
1 studentek. A przecież trzeba było 
wałczyć nie tylko z brakiem kredy­
tów, trzeba było „eksmitować*1 ta­
kich potężnych „przeciwników*1 Jałt 
Centralny Zarząd Motoryzacji

Miasteczko akademickie przy PI. 
Narutowicza ma jednak c ią g le  mr.ó 
stwo kłopotów. Szybkiego remon­
tu domagają się instalacje central­
nego ogrzewania n ie  re p e ro w a n e  od 
1939, a eksploatowane rabunkowo 
przez Niemców. Na gwałt trzeba za­

wiązko wa. *

Czym Jest  i czym  s ta n ie  s ią  
Socjalissyczny Ośrodek Szkoleniowy

St. Dubois u j  Otujockui m

Socjalistyczny Ośrodek Szkoleniowy 
im. St. Dubois został przez Komitet 
Cetii brainy OM TUR przeznaczony na 
C entralną Szkołę O rganizacyjną i wzo­
rowy ośrodek wychowania eocjabstycz 
setfo polskiej młodzieży.

M łodzież OM TUR-owa w Otwocku

PSI PPS S rem
na fundusz stypendialny 
im. St. Dubois

Powiatowy Kocntłtł PPS w Śremie 
jaku  pierwszy n S  fał 11,silę ofiaro­
dawców na fundusz stypendialny :»n. 
SlamiełRwa Dubois. Zebraną kwetę w 
Sumie »*. 6.385.— prz.tkazaf Pow. Ko 
«nłtc| PPS w Śremie do Bonku Gospo 
darsłw a Spółdzielczego w W arszawie.

Na
b ib lio te k ę  OMTUR

Dzielnica PPS Powiśle składa w 
dniu im ienin sekretarza SK PPS Iow. 
W ładysława Jag eiły zł. 2.01)0.— na 
WbfJołekę Kom U et u Si wiecznego OM
TUM.

na kursach i wczasach ma znaleźć w wy
g'oidinyoh i wyjątkowo zdrowych warun­
kach (Otwock bowiem zaliczony jeat 
do miejscowości klimatycznych) 
wszystko to, co jest niezbędne do wy­
krystalizowania w młodym Towarzy­
szu najlepszych cech działacza socjali­
stycznego, do podniesienia jego wW- 
dzy.

Poza tym ośrodek ma stać się cen­
tralnym  punktem wszystkich maso­
wych imprez organizacyjnych, jak: 
zjazdy, odiprawy itp.

W tej chwili i, mimo, iż w toku są 
jeszcze prace budowlane, z górą 600 
instruktorów  i sekretarzy  powiato­
wych przeszło już przez kursy w 0- 
fwoolcu, wykorzystywała go również 
Partia.

S. O. S. im. St. Dubois w Otwocku
obejmuje kompleks budynków, poło­
żonych na 16-he,ktarowym obszarze. 
Jeden budynek zajm uję szkoła, dwa 
dwupiętrowe budynki, po 150 łóżek 
każdy, przeznaczone ,6ą na domy młe- 
Gzkalne. Nowocześnie urządzona, w 
oddzielnym budynku, kuchnia i po łów ­
ka, zapew niają wyżywienie 300 osób.

Dumą ośrodka będzie tea tr na 600 
miejsc, boisko sportowe z trybunami i 
pływ alnią.

Komunikat WK-PFS
W dniu 29 bm. o godz. 10 w R adzy­

minie odbędzie się Zjazd Powiatowy 
PPS z udziałem przedstaw icieli WK 
PPS tow. Dobrowolskim i tow. Lipcem.

Referat gospodarczy 
min. tow. Kościńeki.

ak iidenTeklmC, sekretaria t środowiska 
czynny będzie przez miesiące letnie 
fylko we wiOii.l 1 piątki, od godz. 10 
do 15:

Inform acje o wyższych uczelniach 
udz'clane będą tylko w dniach urzę-

W czoraj o trzym aliśm y z b iu ­
ra  prasow ego Śtoł. R ady Naro­
dowej urzędow y p ro tokó ł\ z  o- 
sta tn ie j m ajow ej sesji St. R. N.

P rzeg lądając protokół 2 częś­
ci obrad (z 16 m aja r. b.) stwier  
dzarny (załącznik nr 6 ), że bra­
ło w niej udział 'tylko 53  rad­
n ych  na ogólną ilość 120. Nie­
obecnych, nieusprawiedliwio­
nych I— jak brzmi protokół —  
je s t aż 64 (!). W śród wym ie­
nionych nazw iak widzimy czo­
łow ych działaczy samorządu 
stolicy.

Tym czasem  —  o czym poda­
waliśm y i jak wynika z proto­
kółu, pow zięto przeważnie jed­
nom yślnie , rzadziej przy kilku 
w strzym ujących  się szreg waż­
nych uchw ał!

Wobec tego in tere su je  nas jak 
w ygląda prawom ocność uchw a­
lonych wniosków i co zam ierza

pewnlć „Akademikowi** opał na zi­
mę! A przede wszystkim należy do­
prowadzić do końca remont bloku 
mieszkalnego przy ul. Uniwersytec­
kiej 5.

Budowa na raty
Potężny ten 3-piętrowy gmach, 

przewiercony bombą i wypalony, 
remontowany jest od września 1946. 
Ma tu znaleźć pomieszczenie z po­
czątkiem nowego akademickiego ro­
ku — 500 studentów. Piszemy — 
ma tu znaleźć, bo nie wiadomo, czy 
z tarafcu kredytów nie trzeba będzie 
robót wstrzymać! 13 milionów zł, ja 
kle na ten cel zostały przyznane, 
wyczerpało się, a przecież kosztorys, 
zatwierdzony przez władze, opiewa 
na... 28 milionów zł.

Inż. Waszkiewicz, który z ramie­
nia W. D. O. sprawuje nadzór tech­
niczny nad prowadzonymi pracami, 

zrobić Prezydium  St. R. N. w  rozkłada bezradnie ręce. Z pustego 
w ypadku gdyby sytuacja pow -jn łe naleje.

Więcej obow iązkow ości
i t a a p m y  się od radnych-St. R. N.

tó rzy ła  się w dniu  2 lipca r. b. 
K um ulacja stanow isk, jak  wi 
dać w  tym przykładzie, n ie jest 
pożądana. (Rs)

leszcze nie otwarte 
a już się rozlatuje!

Przykładem  nieuczciwego wywiązy­
wania się 1 zobowiązań jest apr&wa 
szkoły -  baraku przy ul. Aldony 4. 
Szkoła ta, przekazana niedawno wła­
dzom szkolnym, była przedm iotem  tn- 
terpelacyj radnych DKN — Praga — 
Południa. Sposób w Jaki tu wykonano 
praca stolarskie fnstaiatorskie budzi 
podejrzenia braku odpowiedniego do­
zoru i popełnienia nadużyć.

Prezydium Śt. R. N„ do którego 
wpłynęła Interpelacja, postanowiło 
zbadanie te j sprawy powierzyć spe­
cjalnej komisji. (Rem)

Dom przy ul. Uniwersyteckiej 
jest pod dachem. Doprowadzenie te­
go remontu do końca Jeeł także waż 
ne między innymi i z tego powodu, 
że na partenze, w dwudziestu dwu 
pokojach ma analeźć pomieszczanie 
tyluź profesorów 1 docentów, koczu 
jących dotąd w pracowniach lub u 
dobrych ludzi.

Mamy więc nadzieję, że wzgląd 
na dobro młodzieży 1 chęć zadośću­
czynienia tym, którzy dla tej mło­
dzieży zrezygnowali z wielu wygód, 
zaważy, 1 znajdą sdę potrzebne je­
szcze sumy pieniędzy.

Rozstrzygnę wyniki
egzam inów

W gmachu Akademika przy PI. 
Narutowicza zapanowało ostatnio 
poruszenie. Wielkie wrażenie zro­
biła wiadomość, że do 10 lipca r. b. 
część lokatórów musi go opuścić. 
Wyjątek stanowią tylko: studenci

zatrudniani w instytucjach państwo 
wych i samorządowych, studenci zda 
Jący ostatnie egzaminy oraz stud en 
cl repatrianci bez rodzin.

Jednak i tych wszystkich obo­
wiązuje złożenie w sierpniu r. b. po 
dania o przyznanie Im praw do za­
mieszkania w nowym roku szkol­
nym.

Tajemnica tego zarządzenia wy­
jaśnia się. Dotychczasowy element 
lokatorski wymaga selekcji. Nagro­
madziło się tu bowiem sporo t  zw. 
„żelaznych" studentów, a nawet po­
dejrzanych elementów (kradzieże t  
włamaniem trafiają się — niestety— 
coraz częściej) oraz nieźle sytuowa­
nych kombinatorów.

Podstawą, na której dokona się 
nowego przydziału mieszkań będą 
przede wszystkim postępy w nauce. 
Gratisowe mieszkania w Domu Aka 
demika są przecież pewnego rodzaju 
formą stypendium i przy 21 tysią­
cach akademików, zapisanych na 
wyższe uczelnie w stolicy, mogą 
mleć tu prawa tylko jednostki na­
prawdę wartościowe i zasługujące 
na tę pomoc, (f^em.)

Bardzo groźne memento
25 ofiar pochłonęła już Wisła!
W  tym roku jest trochę lepiej 
ale ciągle jest — źle

wygłosi wice- . dowania ot! cmi/. 12 do 12

Zabrania BziiJnic i l ó ^ K C  O M T U R
dziękuje

Komitet Centralny
yrazy uznaniu i

OMTUR składa 
podziękowania

DZIELNICA PO W IŚLE 
Dnia 3 lipca r.b . o godz. 16.30 w loka­

lu  D zielnicy T am ka 18, odbędzie się ze­
b ran ie  zarządów  w szystk ich  kół D zielni­
cy Pow iśle. N a porządku  dziennym  w aż­
ne spraw y organizacyjne.

KOLO KOLEJARZY P P S  
W -W A GDAŃSKA 

W  dniu  30.VI r .b . o godz. 15 odbędzie 
łię  zebranie K ota K ole jarzy  P P S  W -wa 
G dańska z refe ra tem  po lityczno-gospodar­
czym tow . S ierp ińsk iego  W acław a w bu­
dynku  stacy jnym .

SO ŁO  P P S  K O LEJA RZE GRODZISK 
W poniedziałek  dn ia  30 bm. o godz. 16 

odbędzie się  zebran ie  z refe ra tem  tow.
J . Gerd.

I życia terenu
P B  AC A OM T IK  W  GIMNAZJACH 
W  dniu  28 c z e r w c a  r .b . o d b y ło  się u ro ­

czyste zakończenie roku s z k o ln e g o  w  gim ­
nazjom  im  St. B a to r e g o .  W uroczysto 
le i te j  w zięli Odział przedstaw iciele P P S  
Dzielnicy Pow iśle, tow . tow . N ow iński,
N iciakow a i G ordziejew , k tóry  w przem ó­
wieniu podkreślił znaczenie m łodzieży w
^ i " ' \ ^ * W^ . Po S e ż e "°zkoln» i m- i Sólności tow . tow. z R edakcji „R obot- 
diiców  pow itał d y rek to r ob. iscranck Bo- n ik a “, W ydziałow i W ykonaw czem u

praco win ko™ „SprttCn" oh. oh. Wył- 
camowl, Tyrankowsklłsmu, T urczyno­
wi i Warimlilewiczowi za bczlnltire- 
sow ną pracę w urzndzcn'u wywiany 
w Ol work u j  udekorow anie Teatru 
Polskiego.

Podziękowanie
W szystkim , k tó rzy  w dniach w ie l­

kiego bólu i sm utku , po strac ie  n ie ­
odżałow anej pam ięci O jca mego, oka­
zali m i ty le  w spółczucia, a w szcze

Zaw. D ziennikarzy  R. P., prof.
red . red. Z iem bie 

Śm igielskiem u, O ddziałow i Ś ląsk ie­
m u Zw. Zaw . D ziennikarzy  RP. oraz 
D yrekcji i p racow nikom  P A P  —

tnan. N astępnie przem aw iali ob. ścisłow - 
*ki w im ienin g rona nanczycieiskiego,
bb. Toczyńsk: Zygmunt w im ieniu kola J .  W ąsow skiem u,
-odziełelskiego oraz w imienin, młodzieży 
teg* gim nazjum  tow. K oaierkien icz Zbig­
niew  OM TUR-owiec, o rgan iza to r kola 
OM TUB na tam tejszym  teren ie . Tow.
KoiierW ew fcr m imo egzam inów  m atu ra l- , . , . . .
nych p o tra fił znaleźć czas na  zorganizo- j sk ładam  serdeczne podziękow anie. 
Aitnic kol- OM TUK. k tóre liczy ponad M leC 7V slaw  K r a l
Sb członków i posiada wzorowa św ie tlicę .!
P onad to  tow . K osierkicw icz stw orzył ko- i __________ *  ? H t-y-'M-it
*o m iędzyszkolne OM TU B, liczące 7 0 1 
»»ób.

Uroczystość zakończyły popisy a rty  
•tyczne wychowanków gimnazjum.

cy — ale, mamy nadzieję, żc do nie­
dzieli uczynią to na pewno.

W ytyczenie kąpielisk ułatw i wybit­
nie pracą M. O., która, mimo wszyst­
ko posiada ebyt małą jeszcze ilość mo­
torowych pychówek. Przydałoby 
jej jeszcze oo najmniej dwie, aby mo­
gła działać skutecznie.

TAJEM NICA NADAL...
O  tym wszystkim, dziś szczególnie 

ważnym, dowiedzieliśmy się z rozmów 
z osobami m iarodajnymi —  ale po­
stronnymi.

W Komisariacie Rzecznym M. O, o- 
'oowiązuje nadal tajemnica na podsta­
wie rozkazu K. G. M. O. (Nawet Ko­
menda W arszawska M. O. jest tu  bez­
silna).

Rozumiemy b. dobrze konieczność 
utrzymywania tajemnicy wojskowej — 
ale, naszym zdaniem, milczenie w tym 
wypadku utrudnia pracę i nam  i Kom. 
Rzecznemu M. O. i — co najw ażniej-

Z N M S
DYŻURY SEKBUTARIATU 35NMS 

W OKRESIE FERII 
Wobec z»feoń-if~nln dzlaśal u^ei 4t. 

^ottlską ZNMS w związku z feriami

Tow arzyszom  1 znajom ym , k tó rzy  
w zięli udział w  oddaniu  osta tn ie j po­

sługi najdroższem u M ężowi m o je ­
m u ś. p. W ładysław ow i K ralow i, ła ś
cząc się w raz  ze m ną w nie w ysłow io­
nym  bólu i żalu serdeczne podzięko-

mie składa
Żona.

W porównaniu ss eeszłorocasnym 
latem, w którym w ciągu jednego 
dnia (a bywały takie dwie), tonęło 
dwudziestu kilku kąpielowiczów —  te­
goroczny sezon jest, jak dotąd, nieco 
mniej tragiczny. Jednak  liczba 25 to­
pielców, którzy dotychczas utonęli w 
nurcie rzeki., jeeit groźnym ostrzeże 
wiem. Tym bardziej, że mamy jeszcze 
przed sobą 2 najbardziej Upalne mie­
siące kąpielowego sezonu. —  lipiec I 
sierpień.

KTO W IN IEN ?
W  zeszłym roku dużą ilość ofiar Wi­

sły można było składać m. in. na kanb
słabego wyposażenia m ilicji (rzecznej) 
w sprzęt motorowy, a tak ie  na ogólny 
brak organizacji ratownictwa. W tym 
roku uczyniono boddjża wszystko, aby 
brjika te usunąć. M ilicja ma motorów­
ki, kluby delegują ratowników —  a 
ludzie topią 6ię jednak nadal.

Kto 1 dlaczego się toipi?
Otóż, jak w skazują obserwacje, to ­

pią się najczęściej tzw, dobrzy pływ a­
cy i młodzież do lait 15. Większość 
(ok. 80 proc.) stanowią dzieci. Częste 
są obrazki, że małe zupełnie szkraby 
wypuszczają się na wodę — a mamu­
cie opalają się w krzaczkach, wcale 
na dziecko nie zw racając uwagi. P atro ­
le Kem. Rzecznego M. O. miały okazję 
kilkanaście razy wyławiać takich mło­
docianych, niedoszłych jeszcze na 
szczęście, topielców — ku wielkiemu 
przerażeniu (najpierw) i uciesze (po­
tem) matek.

A węc: uwaga mamusie! W ięcej o- 
pieki i troskiiwoś-oi należy d.ać swym 
pociechom!

Dorośli, ufnj w  ®we siły, pływacy, 
topią się najczęściej, jak  wiadomo» 
dla... rekordomanii. Trudno jest na 
nich znaleźć lekarstwo — albowiem 
radykalnego lekarstw a na lekkom yśl­
ność i głupotę jeszcze nie wynaleziono.
Trzeba ich, niestety, zostawić ich w ła­
snym, daj Boże, szczęśliwym losom.

WYTYCZAĆ KĄPIELISKA
O statnim rozporządzeniem M. O. — 

wszystkie kluby sportowe nad W isłą i 
plaże miejskie wytyczyć m ają kąpieli­
ska, poza które będzie wolno wypły- tem w yglądu artystycznego, eko  
wać tvliko uprawnionym (czepki —

.sygnalizujące dostateczną umiejęt- 
j ność pływ ania). W ydział Wczasów —
! bardzo mu się to chwali — wytyczył 

t~/iźe kąpieliska na w szystkich p la ­
żach dzikich i ustaw ił n,a nich ratow ­
ników. Jak  więc widzimy kąpieliska 
wytyczone zostały wzdłuż całego wy- 

i hrzeża W isły w Warszawie. Niektóre
kluby ociągają się jeszcze w tej p ra- i M inisterstw a Odbudow y,

sze — przynosi szkodę kąpiącym 6'ę.
Rzeczowe wyczerpujące informacje 

Kom. Rzecznego co do statystyki to­
pielców i bolączek walki z niesforną 
publicznością, podane przez n as w od­
powiedniej formie — miałyby chyba 
zawsze pozytywny skutek: ułatwiałyby 
mianowicie pracę i nam i M. O. 1 — 
co najważniejsze — w pewnej niew ąt­
pliwej m ierze  (d o b re  i to!) przemawia­
łyby do niedoszłych topielców. A o to 
przecież chodzi, (pa)

Wyprawki dziecięce 
dla świata pracy

Na wczorajszym posiedzeniu P r e  
dium  Sto!. Rady Nar. uchw aliło przv 
znać wszystkim członkom Zw. Zawo­
dowych (takie sam otnym kobietom) 
praw o do otrzym ania wyprawek dzie­
cięcych w wypadku powiększenia się 
rodziny.

Dotychczas wyprawki otrzymywali 
tylko posiadający kartki żywnościowa 
I k. (Raj

Po 10 lipca
zgłaszać zapołrze ł

na artykuł?
Z dniem  16 lipca

min przyjm ow ania 
zakładów pracy na p r 
łów dziecięcych dla p r j  
rzy w miesiącu m arę 
mai! karty  zaopatrzę

Urzędy, instytucje 
które nie podjęły i 
winny nadesłać do 
Artykułów Przem ysł^ 
na 41) upoważnionć 
la. W upoważnieniu 
jestru  1 nazwę Biur 
którego pobierano k a l

Po 10 lipca nie bę 
żadne reklam acje.

G dzie  jest Pomnik Saper<
i g d z i e  p o w i n i e n  być

W magazynach Muzeum W ojska 
spoczywa już przeszło rok, znany 
przedw ojennej W arszawie „Pomnik 
Sapera".

Odnaleźli go żołnierze jednostek sa- 
perskieli w jednym  z niemicekich skła 
dów. Według początkowych projektów 
— po retuszu (pomnik jest nieznacznie

D zielnicow e Rady N arodow e
dokonały wyboru Spoi. Komisji Kontroli Cen

D zielnicow e R ady N arodow e P rag i-  D zielnicow e Ż oliborza i W arszaw y— 
C en tra ln e j, G rochow a, Ś ródm ieścia i Północ (Wola).
W arszaw y—P ołudn ia  (M okotów), do ­
konały  już w’yboru  siedm ioosobo­
w ych Społecznych K om isji K ontroli

We w to rek  1 lipca rb. odbędzie się 
w siedzibie K om isji S pecja lnej w spół 
ne zeb ran ie  w szystk ich  sześciu dziel-

uszkodzony) m iał on być na koszt 
wojska ustawiony z powroiem na da­
wnym swym miejscu przy skrzyżowa­
niu Aiel W yzwolenia i NiepodicgloścL 
Zabrakło jednak on to kredytów.

Może więc zajm ie się tym ludność 
stolicy, k tó ra  tyle zawdzięcza dziel­
nym saperom , tym bardziej, że po­
trzebna jest stosunkow o kwota nie­
wielka.

Obywatele W arszawy na  pewno ni* 
poskąpiliby grosza, gdyby odwołano 
się do ich ofiarności. (Iłem)

Cen. Do K om isji tych weszli deki gaci nicow ych Spo'ecznych K om isji Kon-
R ad D zielnicow ych, Zw iązków  Zawo 
dow ych, Ligi K obiet, K om isji S pe­
c ja ln e j 1 p rzedstaw icie le  Sam orządu 
G ospodarczego.

W dn iach  najb liższych analogiczne 
kom isje  zostaną w y brane  przez Rady

tro ii Cen, celem  zapoznania  się z fo r­
m am i i p rogram em  pracy.

D r u g a
nagroda dia „Spłem"

Specjalna Kom isja, pod prze­
w odnictwem  wiceministra Prze­
mysłu —  G olańskie^o, dokonała 
ostatnio na W ystaw ie Ziem  O d­
zyskanych oceny stoisk pod ką-

Od 1 go Iśpca
młodzież zagraniczna

ojbudowuje Warszawę
Pierwszego lipca przybywa stuoso­

bowa brygada młodzieżowa z Jugosła­
wii. Brygada będzie kontynuowała pod 
jętą już przez naszą młodzież pracę 

j przy przebijaniu ul. Marszałkowskiej. 
W sierpniu przybywa 50 osobowa bry­
gada młodzieży bułgarskiej i 50 osobo­
wa brygada ̂ młodzieży czeskiej.

Wreszcie we wrześniu przybyw ają 
brygady: n o rw e s k a , duńska i szwedz­
ka oraz francuska i szw ajcarska. Łącz 
nie brygady z tych pięciu państw  bę­
dą liczyć 100 osób.

Brygady będą gośćmi Międzyorgani- 
| zacyjnej Komisji W ymiany Młodzieży,

nomii środków  ekspresji oraz ce­
lowości wystawowej.

Pierwsze miejsce w ocenie tej 
przyznała Kom isja stoisku C2,'P.
H utniczego, drugie zaś stoisku 
„Społem ’8. N a  pozostałych miej­
scach znajduja sie stoiska K C Z 2 , _ ...........
M inisterstwa Ziem  Odzyskanych ] w skład której wchodzą delegaci: OM

Notatnik
«

stolicy

I TUR, ZWM, WICI, ZMD i ZHP.

SKRÓCENIE TRASY „9"
W  zw iązku z przystąp ien iem  do prze­

kucia torów  na ul G rójeckiej (od PI. 
N arutow icza do Tow arow ej) — od dnia 
1 lipca rb . zostanie skrócona tra sa  linii 
..9' . Wozy te j linii dochodzić będą ty lko  
do PI. S tarynkiew icza.

CH LEB W LIPCU
R esort Z aopatrzenia zaw iadam ia. *e w 

lipcu br. wydaw any będzie clileb żytnio- 
pszenny na: kat. I  — 8,50 kg., kat. IR  — 
4 kg.

Szczegóły podano w rozdzielniku, k tóry  
w inien być wywieszony w każdym sk le ­
pie rozdzielczym .

NA PAŁAC STASZICA 5 M IL J. ZŁ.
Nacz. R ada O dbudow y W arszaw y prze­

kazała nowa dotacje, w sum ie 5 milio­
nów zl. na dalszy rem ont pałacu  Staszi­
ca Je s t to  p ierw sza ra ta  15-milionowego 
k red y tu  na ten  cel, przyznanego na okres 
od m aja do sie rpn ia  rb.

ZEBRANIE TAKSÓWKARZY
Zarząd Sekcji Taksów ek przy Zw. Zaw. 

T ransportow ców  — zaw iadam ia o zebra­
niu członków, k tó re  odbędzie się — l  
lipca — godz. 18 w gm. W arsz. Rady 
Z. Z. ul. Nowy Zjazd 1.

SZUKASZ FACHU — PRZECZYTAJ
D yrekcja  K ursów  Szkolenia Zawodowe­

go K ad r d la Odbudowy W arszaw y p rzy j­
m uje zapisy kobiet do grup szkolenio­
w ych: szklarskich , elek trom ontersk ich  1 
m alarskich .

W arunki p rzy jęc ia : a) ukończenie co- 
na jm nie j 18 la t życia, b) ukończenie 7 kl. 
szkoły pow szechnej lub odpow iednie przy 
gotow anie, c) zadow olający stan  zdro­
wia. Siuchacze o trzym ują ryczałt wyży­
wieniow y i naukę bezpłatnie.

Równocześnie p rzy jm u je  się zapisy męż 
c-yzn do g ru p  szkoleniow ych: m u ra r­
skiej. c iesielsk iej i hydraulicznej.

Zapisy p rzy jm u je  i inform acji udziela 
se k re ta ria t K ursów  ul. Chocimska 35. I o. 
od godz. 10 —- 13-tej codziennie.

C l S N A  0 0  1 0 8 1  8  81  P R E N U M E R A T A  M IE S IĘ C Z N A  7« Z Ł
Ogłoszenia drobne osobiste poszukiw ania rodzin, zemby po zł 20 za w /ra z  H andlow e po zl 25 za wv-
Sąz. Poszukiw anie pracy po zł 10 za wyraz W tekście redakcy jnym  do 100 mm zl S0: od 101 - a00 mm 
zl 110; p o w y ż e j  2W mm zl 130 za |  mm s z e ro k o ś ć  lednej s ; p a t t y .  7,a tekstem  do 100 mm zl S0. od 
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©dy Szwedzi szaiejq?
Ś w ię to ja ń sk ie  b ia ł e  n o c e

Zaślubiny z m orzem

ą
i lc .b n nun£ic ■ /ra i

ę r te z  ssm ą  n a tu rę  p rzeznaczonego do 
w yjątkow ego rach o w an ia  się.

I  spokojny , zrów now ażony, n iesk o ­
ry  do w ybuchów  wesołości Szwed 
w tedy po sw ojem u ,,sza le je". Nie są 
to żadne bachanaU e, uchow aj Boże: 
w szystko odbyw a się w ram ach  cby- 
czajiK& n, publiczn ie , jaw n ie , w „bia

dów , żeby być duaruią ze sw ych ro ­
dzim ych stro n . T u ta j bow iem  w  ko­
lebce n a js ta rsze j skan d y n aw sk iej cy- 
w lz a c j i  ch ło p sk ie j, lu d  p rzechow uje  
z p ietyzm em  trad y c je  obrzędow e i 
nosj n a jp ięk n ie jsze  w Szwecji s tro je  
reg iona lne . T ą f | f  b y ł0  ognisko w^Iki 
o niepodległość, >(> w yzw olenie ojczy-

w W & c ł a u /  f l o g « » c < t ł c 2

T etn:e p r z e c e n ie  dnia
p rzy p ad a jące  d la naszej pó łnoc­

nej p ó '. i i !  21 czerw ca, a obchodzo- 
w dw a dni późn iej jak o  Noc Św ięto­
jań sk a , pozostaw iło  nieliczne ju ż  ś la ­
dy w  fo lk lo rze  k ra jó w  eu ropejsk ich . 
W y p ie ran e  od w oków przez k u ltu rę  
chrzSS& jańską, trak to w an e  jak o  w y­
zuty a d re jic i życiow ej an achron izm  
przez cyw ilizację  now oczesną, ob rzę­
dy i zabaw y ludow e, zw ązane  z tym  
pogańsk im  św iętem , ko łaczą się jesz ­
cze tu i owrfzfp -w nortaci „w ianków ” , 
„so b ó tek " — c ie  są to  ju ż  ty tko  za ­
m ie ra jące  szczątki daw nych w ierzeń 
ł pow szechnych ongiś obchodów.

sp raw a w ygląda w Szwe 
zaj w yglądać u n a ro d u , 
je  w śród  1-udów d zisiej 
kwielu dziedzinach i 

pralnej k u ltu ry , za- 
— i m oże dla- 

Jyle tężyzny  — swe 
przym ierze z  pr*y-

m ia-dagen  (do-
Iwy la ta ł, ohcho- 
Ik o  huczny letni 

ludow ym  cha- 
św ę te m  ną 

r ak t, te  p rzypa- 
^m inacy jnego  n a ­

kłady  przez 
lo , p rzyczynia  się 

’ trak to w an ia  tych 
ro k u , jak o  czasu

lą  noc“ to znaczy w b iafy  dzień. Po- 
p ro stp  baw i się, tak  jak  n igdy  w ro ­
ku: m ałom ów ny z n a tu ry , s ta je  się 
gadatliw y, ożyw iony, p ije  trzy razy  
w ięcej p iw a n iż zw ykle (w ódki n a  
zabaw ach ludow ych m e sp rzed a ją), 
oblega strzeln ice  i inne lu n a p a rk o w e  
a tra k c je , flir tu je  i tańczy , tańczy' za­
pam ię ta le , do  upadłego. Ze iest osz­
czędny i n a  „żarcie" n  e lubi w yda- 
w ać p ien  ędzy p o za  dom em , fu n d u je  
sobie, ew en tu a ln ie  tow arzyszce, n a ro ­
dow ą i spec ja ln ie  nocną szw edzką 

nocą, j p rzek ąsk ę  „w arm  k o n i” , go rącą  l e i -  
bask ę  z m u sz ta rd ą  j z b u lk ą  (jedyna 
rzecz, jak ą  w  Szwecji dostać  m ożna 
do jed zen ia  na  u licy  w  p orze , gdy 

kh ary  i p iw ia rn ie  są już  zam knięte). 
R óżnica w zachow aniu  się m ężczyzn 
i k o b e t  n a  tych św ię to jańsk ich  igrzy­
skach  je s t ty lko  tak a , że kobiety  
szw edzkie, k tó ry m  n a tu ra  n ie  poską 
p iła  an i d a ru  rozm ow ności, an i tent 
peratnónfu , n  e szu k a ją  p odn iety  w pi 
w ie, w olą ch łodzące  nap o je , lody i 
cu k ie rk i, i bez a lk o h o lu  w y k azu ją  
w ięcej przedsięb iorczości w  naw iązy ­
w aniu  k o n tak tów  niż m ężczyźni. J a ­
ko że są  to isto ty  0  p rak ty czn ie jszy jn  
poglądtee n a  św iat 

mfziich
zse n a  św ia t,u s ta ^ liz o w a n y m

zebną tu ta j p rzew agą.

Kolorowa prouiincja
T  T iożytem  sobie pobyt w Szwecji 

. tak, żeby te trzy  dni, lak  c h a ra k ­
terystyczne d ia po zn an ia  obycza jow o­
ści je j  au to ch to n ó w , spędzić w s a ­
m ym  sercu  k ra ju , w  D alekarl: (Da- 
larn a ), p ro w in c ji „bajeczn ie  ko lo ro ­
w ej” , k tó re j  ludność m a k ilk ą  powo-

zny z ja rzm a  D uńczyków , w  p ie rw ­
szej ćw ierci 16-g0 w ieku , w alki ch ło ­
pów  i górn  ków  D alarny , pod  w odzą 
G ustaw a E ricssona, p 0  zwycięstw ie 
pow ołanego n a tre n  ja k o  G ustaw  I 
W aza. Tu w reszcie, w stolicy p ro w in ­
cji, F a lu n , cen trum  okręgu g ó m  cze- 
go B erglag, pow stało  p ierw sze na  
św teeie tow arzystw ,* udzia łow e, eks­
p lo a tac ji ztóż ru d y  m iedzianej. Zało­
żone w p erw szej połow ie 13-g0 w ie­
ku, is tn ie je  po  dziś dzień  pod nazw ą 
Sfora Koipparbergs B erglags A. B. — i j t  
ja k o  potężne kon so rc ju m  przem ysło ­
we Szwecji; choć sam a k o paln ia  w 
F a lu n ie  jest ju ż  n ieczynna  m eści w 
sobie teraz  ciekaw e m uzeum  górnicze, 
c h lu b  ące się łaę iń sk  m  pergam inem  
z d a tą  16 czerw ca 1288 r.: k o n trak t
k u p n a  tu te jszej kopaln i m iedzi — 
p ierw szy naby tek  tow arzystw a.

Tego m uzeum , an i e tn o g ra f czne- 
go, n ieste ty  zobaczyć n ie  m ogłem , 
choć p rzy jech a łem  ze Sz tokholm u w  
MlJsOtnt n a r-a fto n , w przeddzień  w ła ­
ściwego^ św ięta. Ju ż  tę w-ilję św  ęto- 

w ano, i w szystk ie in sty tu c je  publicz­
n e  były przez 3 dni na  m u r zam knię­
te.

W  Parku Ludoinjjm
j p  o ko lac ji w ho telu , id ea ln ie  czy­

stym , j też praw ie  pustym , w y­
b ra łem  s’ę tam , gdzie każdy  fa luń- 
czyk, o  He m u ty lko  stan  zdrow ia i 
w iek na to  p o zw ala ł, ta rza ł się teraz 
na łonie  n a tu ry  j zabaw y. P 0  d rug iej 
stron ie  jez io ra  w idn iała  ciem na m asa 
lesistego w zgórza, u p strzo n a  św ięto­
jań sk im i ro b aczk am i: F o lk sp a rk  z

Ożywiona działalność
Banku Rybaków Morskich w Mm

W Gdyni odbyło się Vl^rwsze Wal­
ne Zgromadzenie członków Banku 
Rybaków. jedynej na Wy-
brzeżu,tegonSdzaju spółdzielni kre­
dytowej.

wojewódzki w Szczecinie

,f ^ósledzeniu przewodniczył prezes 
Rady Nadzorczej tow. Bublewski. 
Ze sprawozdania złożonego przez 
tow. dyrektora wynika, że Bank w  
pierwszym roku działalności zdobył 
dobre wyniki.

"Liczba członków przekracza obee 
nie 450 osób, z sum ą wpłaconych  
udziałów w  wysokości zł. 3,5 mdl. 
Jeśli uwzględni się  1,6 mil. fundu­
szu rezerwowego oraz 6.5 mil. lokat 
na rachunkach bieżących, kapitały  
obrotowe Banku wyniosą 12r 
zł. Bąnk w  okresie spraw* 
czym udzielił pożyczek na 25 m ilio­
nów złotych, na remont kutrów, 
silników i kupno sprzętu — umo­
żliwiając powyżej 500 rybakom do­
konywanie połowów. Według planu 
finansowego, Bank zamierza, w bie­
żącym roku finansować poczynania 
rybaków na sumę 70 mdl. zł., u- 
względniając potrzeby w  zakresie 
remontów i zakupu taboru pływa­
jącego, sprzętu i organizacji zbytu. 
Bank ponadto zamierza zorganizo­
wać oddziały w Szczecinie, Koło­
brzegu i Tolkmicko.

lam pionam i śród drzew . Dwa  s ta tecz ­
ki k u rso w ały  n epostrzeżenię  m iędzy 
m iastem  a Paruiesn  Ludow ym . Hu-* 
m ory  całk iem  n ie  sz ^ e d zk  s  ju ż  n a  
s ta tk u . Szw edzką pobłażliw ość wobec? 

„ g o śc ia  pod gazem ”  n ie  pozw alah ił •’ 
dziew czętom  pro testow ać  p rzec iw  zbyt 
p lastycznym  imnizgom rozocbeconyefil 
c h k p a k ó w : na  jez io rze  by ło  zresztą 

.Ciemniej n iż w  to eście. Po jechałem  
sam  około  jed en aste j w ieczorem  
— w-racałem dobrze  po drugiej* 
P rzez  cały  czas n ie  było żadnej a w a n ­
tu ry  i... żadnego po lic jan ta . C en tra l­
nym  p unk tem  zabaw y by ły  dwie. o- 
tw a rte  sale taneczne: całkiem  lu d o ­
w a (doskonały  dam ski k w arte t — 
skrzypce, h a rm o b a , k la rn e t, bębe­
nek) i m n ie j ludow a (jazz). T an cerk i 
„m niej ludow e” pozostaw ia ły  p rzed  ; 
ruszen iem  w fo x tro tt sw e to rebk i na  
b a lu s trad z ie  a ltan y , t ło c z o n e j zw ar­
tym  fcotem kibiców  —  j  n ici N ie b y ­
ło  m im o tłoltu , am ato ró w  (to­
reb ek , n ię  tan cerek ). PióW y$flłem so . 
hie sm ętnie... no, w a d o m  o, Co 

łem  sob ie  z zazdrością  pom yśleć.
Co się nazyw a ochocza zabaw a 

w rzała  do p iero  n a  sali ludow ej. Nie 
m alem  pojęcia, że Szwedzi tań czą  z 
lak ą  szaloną w erw ą 'j  zręcznością swe 
ładne  tańce ludow e 0 m iłych  m elo­
diach. N ajw iększym  pow odzeniem ' 
cieszył się ro d z a j naszego  k u jaw iak a , 
w d ru g ie j części p rzechodzący  w o-, 
berek . W irow ato  w tym  w idać uln-!{V 
bionym  tań cu  jednocześn ie  k lkadzie- 
sią t p a r  i p raw ie  n ie było karam bo- 
lów. W arto  też by ło  widzieć, z ja k ą  
lekkośc ą  i w  jak im  tem pie o b raca ły  
się j tęgie Szwedki, dobrze  po czier- 
dziestce.
p  odczas dłuższej p rzerw y  n a  o tw ar 

te j scenie obok sali ludow ej od­
byw ało  się p rzed staw  en ie  k a b a re to ­
we: przy  ako m p an iam en c ie  harm on i- 
stki, te j z o rk iestry , ko leżanka  jej, 
p rzeb ran a  za apasza  śp iew ała  jak ieś 
h um orystyczne  kup lety . W d zo w ie  
śm ieli się, ale  dość pow ściągliw  e. Na 
raz, gdym  postaw ił 2 0  erów  w jak ie jś  
dziw nej Tuletce, o derw ał m ii ę od o- 
czek lw an ia  n a rezu lta t h u rag an  śm e- 
chu , od s tro n y  tea tru . Co w yw ołało 
tak ą  szaloną uciechę? D ziew czyna — 
apasz  tańczy ła  te raz  so'lo coś sobie 
nucąc  z pap ierosem  w zębach z rę ­
kam i w k ieszeniach  czarnych  spodni 
i... z w ysta jącym  kaw ałk iem  biale.i 
koszuli w ro zp o rk u . K ilkaset osób 
m ężczyzn i kob iet, zaśm iew ało s ę do 
łez. T rzy  pokolen ia  Szwedów były 
przez chw ilę szczęśliw e.

V  i : ■; 
T, , *

Wyścigi na Służewcu

T0 by ł na jw iększy  sukces te j b ia 
lej nocy św ę to ja ń sk ie j  w P a rk u  Lu 
dow ym  p ra sta reg o  szw edzkiego m ia 
steczka.

ZAPISY NA 2«S CZERWCA 
GONITWA 1. D y s t. 2200 m. Nagr.

25.000 zł. Awaria st. Iwno, Chero­
nea st. Iwno, Opieka st. TSrów,

mo-^Pechowiec" st. Leszno.
GONITWA 2. Dyst, 1600 m. Nagr.

25.000 zł. JaiwoaSłwa st. Widzów, 
Radca st. S.p ó} k alH  od o i\v 1 an a, Repu­
blika st. Ara, Słww%ie st. Klejnot.

GONITWA 3. Dyst. 1ROO m. Nagr.
60.000 zł. Sprzedażna. Asta st. Ja- 

rnów Podlaski, 57, kg., Awaria st. 
[Iwno, 62 kg., Bimber st. Rata, 63 
kg., Daoeia st. Turów' 61 kg,, Ja­

p ończyk  st. As Coeur, 56 kg., Orion 
;iv st. Leszno 64 kg.

GONITWA 4. Dyst. 1800 m. Nagr.
30.000 zł. Awaria st. Iwno. Chero­
nea st Iwno, Lotna II st. Ikar, Sy- 
biłle d‘Or st. Róża Alpejska, Victo­

r y  st. Ruda.
GONITWA 5. Dyst. 3000 m. Nagr.

100.000 zi. „Armii Polakiej”. Ararat 
st. Jur, Poprad st. Kozienice, Stepo­
w y Lis J. Stokowskiego.

GQNITWA 6. Dyst. 3000 m. Nagr. 
60.000' zł. „Derby” (arabskie). Far- 
han st. Racot, Faruk st. Racot, Fur- 
m int st. Nowy Dwór, Nem ir st. Ło­
sosina Dolna, Panienka st. Ferdy­
nandów.

GONITWA 7. Dyst. 2600 m. Nagr.
40.000 zł. Bojar st. Ferdynandów, 
Jolant st Turów, Liwiec K. Sonnen- 
berga i L. C^iątizowa. Milet sf. As 
Coeur, Rarismfa st. Brzozów, S ig­
nor J. Cilchowskiego, S ilver King 
st. Klejnot, Tobruk II St. Janasza.

GONITWA 8. Dyst. 1600 m. Nagr.
50.000 zł. Ananas st. Kozienice, Traik 
II, st. Jur. Lume st. Leszno, Monte 
Carlo st. Jawor, Parada III A. Fa- 
lewicza, Pożoga st. Widzów, Sygnet 
st. Golejewko, Śmiały st. Peres pa

GONITWA 9. Dyst. 2200 m. Nagr.
30.000 zł. Ęastanza st. Wanda, Ja­
błonna st. As Coeur, Mara st. Ruda, 
Marśe st. Płoniawy, PJiąr Lux 
K. Sonnenberga 1 L/ChatSżówa, Po-

Jur.
TYPY NA 29 C55ERWCA 

Opieka

2  — R adca, R epublika
3 —  O rion IV, B im ber
4 —  L o tn a  II, Sybllle d*0?
5 — A ra ra t
6  —  F a re k , F a rh a n
7 — T ob ru k , B a ja r
S —  Sygnet. Pożoga, M onte C arlo 
$ — Pha,r L ax , Peś-ria ł

W Y N IK I GONITW  
Z  DNIA 28 CZERW CA

GONITW A 1. Casar, K oniarz. Tot. 
■t w . 240.

GONITW A 2. C heronea, Pechow iec. 
Tot. zw. 320, fr. 240, 240, porz. 380.

GONITW A 3. B rzytw a, Sobiepan II. 
T ot. zw. 340, p o rz . 520.

GONITWA 4. D accia, Los Angeles. 
Tot. zw. 300, fr. 220, 240, porz . 420.

GONITWA 5. P ra e h tk e rl, W ich er 
IV. Tot. zw. 360, fr. 260, 300, porz. 440.

GONITW A 6 . P roza, Jaw o ro w a  Tot. 
zw 200, porz. 41)0.

GONITW A 7. C ham ie, Dębina. Tot. 
zw, 940. fr. 280, 240, porz. 1600.

GONITW A 8 . T alizm an  III, Souve- 
m r. Tot, zw. 600. p o r f  7 4 0

N o w y  portwepfcwy
w  K olob rseegu

Po Ustce uruchomiony zostanie 
z początkiem września nowy port 
węglowy na wybrzeżT polskim w  
Kołobrzegu.

iy. isonne 
tew is ts t .

NA'SZE  
11 “  Ople

Spływ na ,/Swięto Morza

O  W  1 N  Y
l i i  LITERACKIE

"MW'

Listy  z  O lsjstyna (III)

W Słodowle nie ma głodu...
K a ł y ,  c z a r n y  c ień ... p ę d z i w p r o s t  

n a  n a s . W p r o s t  w  z ło w r o g ą  pa -  
S£c::ękę W illy sa . M a ły ,  c z a r n y  c ień ., 
j e s t  ju ż  b l iż e j ,  c o ra z  b l iż e j ,  b liże j...  
o ś le p io n y  ś w ia t łe m  r e f le k to r ó w  b ieg  
n ie  po  śm ie rć . N ie  u d a ło  s ię  w y m i ­
n ą ć . P o d n ie ś l iś m y  g o  z  s z o s y .  Z e  
z m ia ż d ż o n e j  g łó w k i  c ie k ła  s t r u ż k ą  
k ru ń . S z o fe r ,  m i ły ,  m ło d y  c h ło p a k J  

b y ł  w y r a ź n ie  z m a r tw io n y .  „ N p p ra y j,  
d ę  n ie  c h c ia łe m  g o  p rz e je c h a ć . S a m  
s ię  p c h a ł. N o , a le  j a k  j u ż  s ię  ta k  
s ta ło ,  to  g o  z a w io zę  d o  d o m u . B ę ­
d z ie  p ie c ze ń  z  z a ją c a “.

J e s t  g o d z in a  p ie r w s z a  w  n o c y . M u  
s ie l i ś m y  o t e j  p o rze  w y je c h a ć  z  O l­
s z ty n a 1, ż e b y  z d ą ż y ć  n a  p o łó w  r y b  
n a d  je z io r e m  S n ia r d w y .

M i ja m y  c ie m n e  ś c ia n y  la só w , u -  
śp io n e  w s ie  i m a łe  m ia s te c z k a .  C za  
s e m  z a s r e b r z y  s ię  w  ś w ie t le  k s i ę ż y ­
ca  o k o  je z io r a , c z a s e m  w y s t r z e l i  w  
n ie b o  ś la d  po  ja k im ś  d o m o s tw ie  —  
w y p a lo n y  ' k i k u t  k o m in a .  N o c  j e s t  
c h ło d n a . O tu lo n a  c ie n k im  p ła s zc ze m ,  
m a r z n ę  s m a g a n a  p ę d e m  p o w ie tr z a .

Z  p r z y d r o ż n y c h  d r z e w  z e r w a ł  s ię  
n a g le  z  s z u m e m  s k r z y d e ł  ja k i ś  • • • ń r  
C o to ? ... T o  n ic , ta  lu lk o  so y .a. 
G d z ie ś  d a le k o , j ę t  h*r-ym. g ło se m  
z a p ła k a ł  p u s z c z y k .  J c z i  ja k o ś  d z iw ­
n ie  8trcu,z>io i  g ro ź n ie . B c d o b n o  
g d z ie ś  '•«, w  ty c h  la sa c h  k r y ł y  . s i ę  
k ie d y ś  b a n d y  W e h r w o lfu . . .  m o c n ie j  
o ru l-im  s ię  p ła s z c z e m  i 10 w y o b r ą ś w

w id z ę  ju ż  s w ó j  n e k r o lo g  n a  t r z e  
c ie j  k o lu m n ie  „R o b o tn ik a “.

N a  w s c h o d z ie  z a c z y n a  s ię  p r z e ja ś ­
n ia ć . W y o s tr z o n y  w  c ie m n o ś c i  
w z r o k  w y r a ź n ie  o d ró ż n ia  t ę  j a ś n ie j  
s z ą  sm u g ę . W  se rc e  w s tę p u je  o tu ­
ch a . Z a c z y n a  ś w ita ć .

A  p ó ź n ie j  id z ie  to  j u ż  s z y b k o .  P a s  
n a  w s c h o d z ie  j e s t  c o ra z  to  j a ś n i e j ­
s z y .  C ie m n y  g r a n a t  n ie b a  ro b i s ię  
c o ra z  b a r d z ie j  s z a r y ,  k o n tu r y  d r z e w  
c o r a z  uryra& niejsze. W  n a d c h o d zą  
c y m  d n iu  b le d n ie  ś w ia t ło  r e f l e k t o ­
ró w . T ą  u c ie k a  noc . N a d  ś w ia te m  
ro z p in a  s ię  m d ły ,  s z a r y  ś w i t .  P o ­
w ie tr z e  p a c h n ie  św ie żo śc ią  t  -wil­
g o c ią . Jest ju ż  p ra w ie  z u p e łn ie  j a ­
sn o . N a d  łą k a m i  w s ta ją  g ę s te  o p a ­
ry . U noszą, s ię  w  g ó r ę  c o ra z  w y że j. ..  
G d z ie ś  ta m , d a le k o , g d z ie  n ie b o  s t y  
k a  s ię  z  z ie m ią  ro b i s ię  n a g le  r ó ż o ­
w o . S ta m tą d  w y ła n ia  s ię  w ie lk a ,  
c z e r w o n a  k u la  —  s ło ń c e  w sc h o d z i...

N ie  j e s t  j u ż  g ro źn ie ...  j e s t  s m u t ­
no . J e d z ie m y  w ła ś n ie  p r z e z  w y p a ­
lo n y  la s. N ic  t y l k o  te  z w ę g lo n e  
s z k ie le ty .  M a łe , j a k b y  d z iec ięce  
s z k ie le c ik i  s z k ó łe k  i d u że , s m u k łe  
c-’k ie le ty  s ta r y c h  d r z e w . N a  ru d y c h ,  
s p a lo n y c h  p la m a c h  m c h u , co ś  s ię  za  
c i y r a  z ie le n ić ... T o  n o w a  tr a w a ,  to  
ży c ie  z w y c ię ż a  śm ie r ć .  P o d o b n o  s u ­
s z a  p a li t u  k i lo m e tr a m i  la sy .  S u ­
iz a  ? A c z y  p r z y p a d k ie m  n ie  p o zo -  
s tą l i  f u  jeszcze N ie m c y  t

j D o je ż d ż a m y  do  je z io r a  S n ia r d w y .  
J e s t  to  b o d a jże  n a jp ię k n ie js z e  j e ­
z io ro  n a  o b s z a ra c h  w a r m iń s k o  - m a  
z u r s k ic h .  K i lk a d z ie s ią t  k i lo m e tr ó w  
k w a d r a to w y c h .

W  o g r o m n e j ,  w o d n e j  t a f l i  o d b ija  
s ię  p u r p u r o w a , s ło n e c z n a  k u la .  J e ­
z io ro  c a łe  j e s t  ró ż o w e . S t a j e m y  n a  
b rze g u . W y s ia d a m y  w re s z c ie  z  W i l ­
ly s a .  P o  p a r o g o d z in n e j  je ź d z ie  ś c ie r ­
p n ię te  n o g i s ą  j a k  z  w a ty . . .

N a o k o ło ,  j a k  o k ie m  s ię g n ą ć , n ic  
t y l k o  w o d a . J e z io ro  j e s t  d z iś  w y ją t ­
k o w o  w zb u r z o n e . O g r o m n a  fa la  z  
fu r ią  o b ija  s ię  o b rz e g . O p ły w a n iu  
k a ja k ie m  n ie  m o g ło b y  b y ć  m o w y .

I d z ie m y  b r z e g ie m  do  w id n ie ją c y c h  
z d a ła  za b u d o w a ń . T o  u ń e ś  G ło d o w o . 
O śro d e k  r y b a c k i  L ig i  M o r s k ie j.  W e  
w s i p a n u je  ru c h . P a r u  lu d z i k r ę c i  
s ię  p r z y  m o to r o w y c h  k u tr a c h ,  in n i  
śc ią g a ją  z e  s łu p ó w  su s zą c e  s ię  n ie ­
w o d y . H o o -o ! H o o -o ! „ F r id r ic h , b o ­
k ie m  g o , u w a a -g a , d o b ra , b o k ie m ...  
b o k ie m " ...

N a  S n ia r d w y  w y p ły w a ją  d w a  k u ­
t r y .  P ły n ą  b l is k o ,  b l iz iu tk o  o b o k  
s ie b ie , t r z y m a ją c  k a ż d y  je d e n  k o ­
n iec  o g ro m n e g o  n ie w o d u .

H o o -o ! , H o o -o !
R o z je ż d ż a ją  s ię  n a  ś r o d k u  j e z io ­

ra . N ie w ó d  za g łę b ia  s ię  w  w o d ę .
S ło ń c e  j e s t  j u ż  d o ść  w y so k o .  

Z m n ie j s z y ła  s ię  fa la .  W o d a  s r e b r z y  
s ię  te r a z  j a k  w ie lk a  r y b ia  łu s k a . W  
n a d b r z e ż n y c h  s z u w a r a c h  k w ilą  j a ­
k ie ś  w o d n e  p ta k i .  G d z ie ś , o p a rę  
k i lo m e tr ó w  od  n a s  c z e r n ie je  k s z ta ł t  
C za r c ie j W y s p y .

K u t r y  o d je c h a ły  d a le k o . W id a ć  
j u ż  t y l k o  m a łe  p u n k c ik i .  N a  jee io

ro  w y p ły w a ją  m n ie js z e  łó d k i .  B ę d ą  
za r zu c a ć  ż a k i  i s ie c i z a s ta w o w e . D o  
b r z e g u  p r z y b i ja  łó d ź . T o  s p e c ja l is ta  
o d  p o ło w u  w ę g o r z y  p r z y w ió z ł  łup . 
W ę g o rze , n a jb a r d z ie j  p r z e m y ś ln e  z. 
r y b ,  n ie  ła p ią  s ię  n a  n ie w ó d . Ł o ip i  
s ię  j e  n a  s p e c ja ln e  s z n u r y  z  p r z y ­
n ę tą .  D ru c ia n ą  s ia tk ą  n a  k i j u  w y ­
b ie ra  r y b a k  ze  s w e j  ło d z i w ę g o rze .  
J e d e n  w y p a d ł  n a  b rzeg . S z y b k o  ja k  
w ą ż  p o m y k a  do w o d y . P r ó b u ję  g o  
c h w y c ić . W y ś l iz g u je  m i  s ię  m o m e n ­
ta ln ie  z  r ę k i.  Z o s ta w ia  u c zu c ie  ja  
k ie g o ś  p o tw b r n e g o  o b r z y d z e n ia .  
B rr ... d o tk n ę ła m  p ła za .

„A bo  go  t r z a  z ła p a ć  tu ,  p r z i  g lo  
w a ‘‘ —  ś m ie je  s ię  r y b a k .  T a k ,  w s z y ­
s tk o  tr z e b a  u m ie ć . Ś w ie ż o  z lo im o n e  
w ę g o rze  w ę d r u ją  p o d  n ó ż . C ze k a  ju ż  
n a  n ie  r z ą d  p o c h y lo n y c h  n a d  k o ­
s z a m i b a b in . O p o rzą d zą  je ,  a p ó ź  
n ie j  do  w ę d z a r n i .  L ig a  o p ró c z  w ę ­
d z a r n i  m a  ta k ż e  w ła s n ą  c h ło d n ię ,  
k tó r a  p o zw a la  n a  tra n s 'p o r to w a n ie  
ś w ie ż y c h  r y b . N ie d łu g o  p r z y je d z ie  
sa m o c h ó d  z  O ls z ty n a  p o  r y b n y  ła ­
d u n e k .

C h o d zę  so b ie  po  w y lu d n io n e j  o  
t e j  p o r z e  r y b a c k ie j  o sa d z ie . N a  c h w i  
lę  ro b i m i  s ię  r a ź n ie j  n a  d u s z y . B o  
G ło d o w o  to  j a k b y  w y s p a  s z c z ę ś liw o ś  
ci n a  m a z u r s k ie j  z ie m i .  W  G ło d o w ie  
n ie  m a  n ę d zy . W  G ło d o w ie  lu d z ie  — 
o d z iw o !  —  u ś m ie c h a ją  s ię . J e s t  tu  
o s ie m n a śc ie  ro d z in  r y b a c k ic h . T r o  
c h ę  a u to c h to n ó w  i tr o c h ę  p r z y b y s z y  
z  w i lc ń s z c z y z n y .  K a ż d y  m a  d o m e k  
ś d w a  h e k ta r y  z ie m i.  W s z y s c y  z a ­
ra b ia ją  d o b rze , a  n a w e t  b a rd zo  d o ­
b r z e  w  o k r e s a c h  w io s e n n y c h  i  le t  

' >h. ( O tr z y m u ją  tr z y d z ie ś c i  p ro c e n t

1 od  p o ło w u ) .  W  m ie s ią c a c h  z im o w y c h  
k ie d y  p o ło w y  są  m n ie j  o b f i te  d o p o ­
m a g a  im  m a te r ia ln ie  L ig a  M o rs k a .

H o o -o !  H o o -o ! Z  d a le k a  d o b ie g a ją  
k r z y k i .  T o  k u t r y  p r z y b i ja ją  do  b ras  
g u . N a  s p e c ja ln y c h  b ę b n a c h  z w i ja  
s ię  n ie w ó d . C ię ż k o  j e s t  w y c ią g a ć  z  
w o d y  p e łn ą  r y b  s ieć . C ię ż k o  j e s t  
k rę c ić  k o r b ą  b ę b n ó w , k tó r e  t ę  sieć  
p o d n o sz ą . H o o -o !  H oo-o ! J e s z c z e  i 
je s z c z e  ś je s zc ze ...

S p r ę ż a ją  s ię  m ię ś n ie  w  w y s i łk u  
N a  c zo ła ch  o s ia d a ją  k r o p e lk i  p o tu .  
H o o -o !  H o o -o ! J u u u -ż ...

N a  d n ie  k u tr ó w  k łę b ią  s ię  i r z u ­
c a ją  w  p e łn y c h  p r z e r a ż e n ia  s k o k a c h  
r y b y .  J e s t  ic h  d u żo , b a rd zo  d u żo .  
Ł a d u je  s ię  j e  n a  s p e c ja ln e  w a g o n ik i  
i  ja z d a  do  c h ło d n i. O b f i ty  d z iś  p o ­
łó w  J e d e n  i d r u g i  i tr z e c i i  c z w a r ­
t y  w a g o n ik ...  P ie r w s z y  r a z  w  ż y c iu  
w id z ę  t a k  w ie lk ie g o  s z c z u p a k a .  S ie ­
d e m , a  m o ż e  o s ie m  k ilo  w a g i. Oka- 

u je  s ię , ż e  n ie s łu s z n ie  z a c h w y c a m  
s ię  t y m  o k a z e m , bo  w ie lk ie  r y b y  n ie  
są  w c a le  n a jle p s z e .

O b f i ty  p o łó w ... s z y b c ie j  p ra c u ją  
rę c e  k o b ie t  c z y s z c z ą c y c h  r y b y  p r z y  
g o to w a n e  d o  w ę d ze n ia . O d p rę ża ją  
s ię  w  z a d o w o lo n y m  u ś m ie c h u  tw a ­
r z e  r y b a k ó w .

O b f i ty  po łó w ...
F r id r ic h  k u p i  so b ie  n o w e  b u ty .  

G u s ta w  d z ie c is k o m  te  r a c h u n k o w e  
k s ią ż k i  n a s p ia u ń a , a  J ó z ie k ,  m ło d y  
r y b a k  u r o d z o n y  n a d  S w ite z ią  n a p i­
s z e  do  s w o je j  H e lc i, do  R u c za n , że  
c h y b a  ju ż  n a  za p o w ie d z i  m o ż n a  b ę ­
d z ie  dać...

T d k ,  w  G ło d o w e  n ie  m a  g łodu ...
KRYSTYNA DĄBROWSKA

TEA T R  COL8RI (K arasia  2)
N ied zie la  — godz. 14 „Szkoła  obm ow y‘7  

godz. 18 ..W fflti i ow ce".
TEA TR  ROZMAITOŚCI (u l. M arszał­

kow ska) : godz. 18 „ W eso ie  kum oszki z 
W indsoru".

TE A T R  MEZTCZjrX D. W . P, (u l. K ró­
lew sk a  13): Pocz godz. 19 — „żo łn ierz  

{k rólow ej M adagaskaru". 
p T E A T R  iM anszatk.iw sks XI).
godz. 18.00 „ W ie le  hałasu  o  nic".

X K A T R ' i’UIV - / . f * t  1 0  j < Zftmoj-Klego 
30); godz. 18 „ F ig m a ilen " .

TEATR „JASH O t-K A" (M arszałkow ska  
69): god z  18 „T rasa" .

„T E A T R  D r n e b l W AKSZAW T" I S tu d io  
Kaikiwa 31): godz. Ui.if.i (w  dm pow ­
szedn ie przed staw ien ie  zam knięte dla szkół 
l  In sty tu cji) , „K w iat am ety stu ” wg ba­
ś n i H G órskiej 

PR A SK I TEA TR  B R W I) (Z ygrauntow - 
aka 8 ):  , . W arszaw a-B ie len y” . Początek
godz. 17 , 19 

TKAX.K. „COMEWIA” (d l. Szw edzka) -  
..Zaczarow ana koto", Początek godz. 18.

w o l s k i  t e a t r  b e w d  tW c s a a  s»: 
w ystaw ia  codziennie w esołą  rew ie  „ U w a ­
ga star tu jem y” . P o czą tek -g o d z . 1.7 i 19.

T EA T R  M. O. ..ST U D IO ’’ (K a ro w a ):  
„ P asażer  bez bagaZu” . Pocz. godz. 18 30. 
W  poniedziałk i — n ieczynnv.

t e a t r  „< łlJ l.nV K R ” (u l K rólew ska  
13) „G egorek ' w soboty  I n iedziele. Po­
czątek godz, 15. (W  inne dni przed st. 
zm oknięte, d is  szk ó ł — 0 godz. 12.30).

MŁODZIEŻ ZAPRASZA
W  sali P o lsk iej Y. M. C. A. da . 29 bin.

U  Odbędzie s ię  poran ek , p ieśn i z  
Uuziaiem K. R d tterów n y — (sop ran ), St. 
Zm orzyńsaiego (b ar), akad. zespołu  re- 
w ellergów  „C hór Szacha" oraz akad. chó­
ru „A m brosianum ” pod dyr. Ed. W ół-  
czedsk iego
N IE D Z IE L N Y  KONCERT PO PU L A R N Y  

W n ied zielę  29 bm„ godz. 15 odbędzie  
s ię  bezpłatny koncert, cop u larn y  w  parku  
U jazdow skim  z udzia łem  O rkiestry  W o­
dociągów  i K analizacji pod dyr. ćb . St. 
D utk iew icza.
„ŚW IT , DZIEŃ I NOC”  IV TEATRZE

.„S T U D IO ”
Przez 10 dni _  od 3 — u  lipca rb. grać  

będzie teatr  U .  O. „Stud io"  znaną kom e­
d ię  N tccoden iego  „ św it . dzień fr o c ” 
z udziałem  artystów  (cen krakow skich  j !  
K a liszew sk iego  i N  K am asińsk iej.

AJ
„PO LO N IA ” lM arszałkow ska 56) „S ere­

nada w  do lin ie" . Gcdz. 14. 16. 13. 20.
„A T L A N T IC ” 'C hm ielna 33) ..P rzy g o d y  

N asreddina” . ba-sń w schod nia .
„PA L L A D IU M  "(Z łota 7/9) „ P io tr  I” 

(scen a I I ) .  Godz. 14. 16, 18 20.
„STY LO W Y ”  (M arszałkow ska) N au­

czycielka s ię  b aw i" . Godz. 13. 15. 19 
„TĘCZA" (S uzina 4) „ S yn ow ie” od g o ­

d z in y  14.
„SY R E N A ”  (P raga , In żyn iersk a  12): 

.B 'a ly  k ie ł” .

f^usTiiszymy
L o  w  R A D I O

PO N IE D Z IA Ł E K , 30 CZERW IEC  
R arezaw a  I  

6,00 S ygn ał czasu; 6,15 D zien n ik  por.;  
8.30 M uzyka por.; 7,15 W iad. poranne: 
7.35 M uzyka; 12,05 S treszcz. w iad. dzień, 
por.; 12,10 K w adrans m uzyki lek k iej;  
12,25 Aud dla w si; 12.35 S iueham v p ie ­
śni i m uzyk i ze ś ia sk a ; 13,00 Z m ik rofo­
nem po k raju ; 13.10 K oncert m uzyki roz­
ryw k ow ej; 15,00 M uzyka tan eczna: 15.20 
Alid. dla dzieci pt. „P od róż Jacka ze 
Szkocji do G dyn i"; 15 40 G rieg — Son ata  
G-dur, op. 13 na skrzyp ce i fortep ian ;
16.00 D zien nik  p o p o ł.; 16.20 M elodie f i l ­
m owe; 16,40 3krz. ogó ina; 17,00 K ono°rt 
m alej ork iestry  P. R . pod dyr. St. R a ­
chania: 17,35 K alendarz h istor  ; 17 45
Aud. dla ,-n’o d z .: 18 0!) A udycja  dla ro- 
b o tn .; 19.30 Tranem . K one. Chopm -  W a ­
w elu w  wyk. H enryka S zto m p k i; 20 00 
.Bajka o b iedn ym  S zew czyku” — *kecz-

21.00 D zien n ik  w iecz .: 21.30 M uzyka~Łana- 
,  21„ 55 „ P o p io ły ” S. Ż erom skiego:

22,15 Aud. rzryw kow a: 23,00 O statn ie w k - 
dom osci; 23,20 M uzyka na dobranoc” :
24.00 H ym n. ’


